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§ urządzony według wymagań hygieny i tecłiniki nowoczesnej,
0

1 z zastosowaniem wszelkicli motorów i aparatów  elektrycznych.

§ WyKonuje szybKo i doMadnie roboty, wchodząca w zakres spçcjalnosQi.
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do kolonizowania na fazendzie Miringuava
między koloniami H u ricy ,  C o n tç n d a  i F a r i a ,  w odległości trzech  
i pół mili od Kurytyby i jednej mili od S ã o  ]o s é  dos Pinhaes.

p i ^ Q G f l  K 0 Ł 0 W p .

Sprzedaje się loty wybornej ziemi, kamp i las, doskonale 
nadające się do rolnictwa. —  Ceny nadzwyczaj tanie.

o  bliższe informacje zwracać sią do

Junqueira Mello & Oia.
Kurytyba, Plac Tiradentes 36 .
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1 Śr. Nowy RoK
Bazylego, Makarego® 
Genowefy 
Tytusa, Izabeli

Imiona św. i Święta D c a  P A m i Ę c i

Edwarda, Seweryna 
Św. Trzech Króli
Walentego, Lucyana 
Seweryna
Marcyana Juljana C  
Agatona, Floryana 
liygiiiusa m., Matyldy

12 N. Ernesta, Arkadjusza 
13' P . ! Weroniki
14 W.' Im. Jezus Feliksa
15 Sr. Maurycego z.
16 C .; Marcela papieża :
17 P .‘ Antoniego Sulp.
18 S . ! Katarzyny

Kanuta, Henryka 
Fabiana i Sebast. 
Agnieszki p. i m. 
Wincentego 
Bernarda, Raymun. 
Tymoteusza b. i m. 3  
Nawr. św. Pawła

Polikarpa bisk. i mi ĉz. 
‘Jana Złotoustego 
Karola, Agnieszki 
Franciszka Salezjusza 
Martyny p. i m. 
Piotra z Nolasku @

N a g r o b e k ,

Pewien pan po śmierci swego służącego, po­
stawił mu nagrobek z napisem:

„Tu leży mój wierny parobek Marcin".
Ktoś złośliwy dopisał:
„Gdyś plac szpecił tym nagrobkiem.
On już nie był twym parobkiem,
Ani te^ ty jego panem,
Więc go w nos pocałuj, Amen“.

Pew ny swego.

Podobno zamierzasz oświadczyć się o rękę 
córki twego pryncypała ?

— Tak.
^  A gdy cię za di;zwi wyrzuci?
~  To też na wszelki wypadek podwatowa- 

łem sobie spodnie.

T akże powód.

— Dlaczego mi pan podwyższasz komorne? i
— A czyś pan wtzoraj w sklepie nie mó- I 

wił, żeś pan bardzo zadowolony ze swego mieszkania. ^

pow ieść z cz a só w  [Nerona -  przez H enryka' S ien k ie w icz a  
6  to m ó w  — c e n a  z p r z e s ^ łM  4 $ 0 0 0„ p o  VADIS”

« iKt

I

Święta stanowe parańskie

7 Kwietnia — Ogłoszenie konstytucji stanowej 
19 Grudnia — Instalatja prowincji w 1853

Święta narodowe brazylijskie

1 Stycznia — Braterstwo ludzkości.
24 Lutego — Ogłoszenie konstytucji fed. 1891

21 Kwietnia — Stracenie Tiradentesa 1792 
3 Maja — Odkrycie Brazylji 1500
13 Maja — Zniesienie niewolnictwa 1888.
14 Lipca — Obchód Republiki, swobody i

niepodległości ludów amerykańskich.
7 Września — Ogłosz. niep. Brazylji 1822 
12 Października — Odkrycie Ameryki 1492. 
2 Listopada —' Dzień Zaduszny
15 Listopada — Ogłoszenie Republiki 1889.

”  ; .r

' i T A K S A  T E L E G R A F I C Z N A

T E L E G R A M Y  K R A JO W E

Płaci się za słowo z Parany  do Stanów:

^Pãrá . . ■ . . . $300 Alagoas . . . $300 Santa Catharina • . . $200
Maranhão . . . . $300 Sergipe . . . . . $300 Rio Grande do Sul . . $200
Piauhy . . . . . $300 Ba hi a . . . . . . $300 Minas Geraes . . . . $300
Ceara. . . . . . $300 Espirito San to . . . $300 Goyaz . . . . . . .. $200
Rio Grande do Norte $300 Rio de Janeiro . . $300 Matto Grosso . . . . $300
Parahyba . . . . $300 São Paulo . . . . .  $200 prócz tego taksę stałą GOO reis
Pernarnbuco . . $300 Paraná . . . . . $100 za telegram

T A R Y F A  P O C Z T O W A

Rodzaj korespondencji

Listy . . . . . . . .
S e k r e t n ik i .............................
Pocztówki pojedyncze . .

„ podwójne , .
Próbki (amostras sem valor)

«Encommendas» . 
Druki (Impressos) 
Gazety i pisma

Zawladofflleiiíe o otrzfiailii (itíso de recepção). . .

u  w  ^  G I : Rękopisem  nazywa, się wszelkiego rodzaju papier lub dokument, pisany, nie noszący clia-
^  charakfeVu informacji aktualnej lub osobistej. Tego rodzaju p^ssyłka nie może ważyć więcej od 2

kilogramów i nie może przechodzić długością lub szerokością 45 centymetrów.
Próbki nie mogą ważyć więcej niż 350 gramów i posiadać więcej niż 30 centymetrów długości

( * )  „ E n c o m m e n d a s "  z a g ra n ic ą  s ą  w y ay ian e ja k o  , , c o l i s  p o s t a u x " .

( * » )  P ie r w s z a  ta k s a  za  r ę k o p js y  z a g ra n ic ę  n ie  m o ż e  b v ć n iż s z ą  od  2 0 0  r s . ,  a za  p ró b k i n ie  n iż s z ą  oÓ 120 rs ,

B r a z y i j a
1 Kraje Związku 
' Pocztowego 1 W a g a  i,

$100 J 2 0 0 . 15 gramów lub ' !
$100 $200 cząstka tychże
$050 $100 » »  V i

$100 $200 » » . ■ t
$100 1 $0801 ^ 50 gramów lub !
$100 1 $080( cząstka tychże |
$100 * » >

$020 $050 *  »

« $050 »  . 1
$010 100 gramów lub \
$200 $300 cząstka tychże , :
$100 $150 ]



vDnie i Imiona św. i Święta 

1 1 S. j Ignacego b, m.

N/AP. Gromnicznej
Błażeja b. i m.

W.j Andrzeja Kors.
Śr.
C.
P,!
s .l

Agaty p. i m.
Doroty p, i m. 
Romualda! RyszardaC 
Jana z Maty, wyz,

9 N. i  Apolonji p. i m.
10 i  P. Scholasłyki p.
11 W. Łazarza, Lucjusza
12 Śr.| Eulalji p., Gaudentego
13 C .! Katarzyny do E .
14 P. Walentego, Jacka
15 S . . Faustyna m., Jowity

15|N. I Juljanny p. i m. 
Salomona
Szymona K., Konst. 
Zuzanny, Konrada 
Eucharjusza 
Eleonory p.
Stolicy św. Piotra

Piotra Dam. 3
Macieja ap., Sergjusza 
Zygfryda 
Mechtyldy
Leandra b., Anastazji 
Romana, Justusa

D c a  p m i Ę c i

W y k o n a ł .

Lekarz zapisał chłopu lekarstwo, a posypując 
receptę piaskiem, oddał pacjentowi ze słowami:

— Proszę zażywać 3 razy dziennie.
Za trzy dni przychodzi lekarz do chłopa, chło- 

pisko leży i ledwo dysze.
— Co się stało? — pyta lekarz przerażony, 

czy brałeś lekarstwo?
— A tak panie doktorze! Stęka chłop, zja­

dłem przeszło dwa garnee piasku, a nic nie pomogło.

Za wymowny.

Pankracy: — Jakże powodzi się twemu sy­
nowi, który studjował prawo temu lat kilka ?

Bonifacy: — „Niestety, siedzi w ulu!“
Pankracy: — „Na miłość Boską, z jakiego 

powodu ?“
Bonifacy: „Jako adwokat bronił on pewnego 

koniokrada tak znakomicie, że sędzia powziął po­
dejrzenie co do niego i zamknął go jako wspólnika.**

słynna powieść historyczna —  przez Henryka Sienkiewicza.
 ^  9 tomów — cena z przesyłką olOOO -------

Do nabycia w K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J

o —

do
»

P r z e K a z y  p o c z t o w e  w e w n ę t r z n e
(V f l lL E S  N n C I O N f lE S )

Wysyłający przekaz imienny opłaca następujące premjum:
do 500$000 . . . . .  . 3$500

600$000 . . . . 4$000
700$000 ...........................   4$500
800$000   5$000
900$000 ............................  5$500

1000$000   6$000

25$000 ..................... $300
50$000 ..............  $600

100$000 . . . . . .  1$000
150$000 .............   1$500
200$000    2$000
300$000 ..............  2$500
400$000 . . . . . .  3$000

i tak dalej w stosunku 500 rejsów za każde 100$000 lub, cząstkę tychże.
Najwyższa wartość każdego przekazu wynosi:

1) 2.000$000 jeśli przekaz płatny jest w Głównej dyrekcji, Administracji 
Pocztowej 1 sub Admmistracji.

2) 1.000$000 jeśli przekaz płatny jest w biurach pocztowych 1-ej klasy.
3) 500$000 » » » » ,   ̂ 2-ej klasy.
4) 200$000 w biurach pocztowych 3-ej klasy.

Listy z zadeKlarowaną wartością
(Valor declarado)

Opłacają prócz taksy zwykłej w stosunku do rodzaju i wagi posyłki, stałe pre­
mjum w wysokości 200 rejsów i 2 %  od zadeklarowanej wartości, a mianowicie:

do 1055000 . . . $200 od 15$000 do 20$000 . . . $400
od 10$000 d o,15$000  . . . $300 od 20$000 do 25$000 . . . $500

I tak dalej w stosunku 100 rejsów od każdych 5$000 lub cząstki tychże. Najwyższa wartość
która może być przesłana w jednym liście wynosi — 300$000.

K U R S  P I E N I Ę D Z Y  ^

Kurs czyli cambio po portugalsku, w sensie używanym w Brazylji znaczy ilość
penny angielskich płaconych za 1 miirejs w Londynie, gdzie jest główny rynek na brazy­
lijskie pieniądze.

. Codziennie na giełdzie czyh na targu pieniężnym w Londynie ustanawiają cene 
na milrejs, tak jakby to robili na kukurydzę lub fiżon, cenę tę telegrafują do Rio de Janeiro a 
ztamiąd wiadomość rozchodzi się po całym kraju.
• i j  Określając kurs, mówi się w Brazylji »cambio de doze« lub »cambio de quinze«
1 t.̂  d. czyh kurs dwanaście lub piętnaście, co oznacza że milrejs dnia iego ceni się dwa­
naście lub piętnaście penny angielskich.

Zeby obliczyć ile można dostać za funt szterling, należy podzielić 240 t i ilość 
penny w funcie przez owo cambio :

240 dzielone przez 10 24 to znaczy że funt szterling wart jest 24$000
240 » » 12 =  20 » » » ,  » » 20$000
240 » » 15 -  = 16 » » » » > » » 16$000

inne pieniądze oblicza się w stosunku do funta szterliirga angielskiego



13 r Nicefora, Eufrozyny
14 R Matyldy kr.
15 S. t  Longina żoł i m.

16 In . Heriberta arcybisk. ■<
17
1 0

P.
U7

t  Gertrudy wd.
■4* i T 1 M ̂  M r

Śr 
C.
P. 

22 S.

23 !N.
24. P.
25. W ; 
26 Śr, 
27, C.

Józefa Ohlub. N. F. 
Ambrożego, Joachima 
Benedykta, Filomenv 
t  Oktawjana, Mikołaja

Wiktora, Katarzyny 
Szymona 3
Zwiastow. NMP.
Jana pustelnika 
Roberta biskupa

28 P .! Sykstusa pap.
29 S. Eustazego op.

30 N. Kwirina m.
3 L  P. I Balbiny p. i męcz'.

U a d w o k a t a .

Adwokat. — Z jakiej racji pani żąda rozwodu?
Pani. — Z racji podłego okrucieństwa, wczo­

raj bowiem, gdy chciałam pokłócić się o coś z mym 
mężem, ten niegodziwiec Roześmiał się' tylko i wy­
szedł z domu.

P iękn y  śpiew organisty.

Podczas mszy poczęła pewna kobiecina rze­
wnie płakać, czym zwróciła uwagę nie tylko ota­
czających ją osób, lecz. także i uv>/agę organisty. 
Po mszy zdjęty organista ciekawością, zbliżył się 
do płaczącej i zapytał ją o powód wylewanych łez.

— Oj, panocku drogi — odpowiedziała ko­
biecina — przypomniałam se mojom bidnom nie- 
boscke krowę, która jak się objadła konicyny z ro­
som, tak ją wzdęło, że jak ginęło, to taki sam 
akuraciósko fliiała głos, co panocek dzisiaj na sumie.

Podziękowanie.

-  W ięc jestem skazany tylko na miesiąc 
więzienia... Bardzo dziękuję panu sędziemu! Niech 
Pan Bóg panu sędziemu tysiąc razy odpłaci!

POTOP Heiirjta Sieitlew icza -  9 loiEó» -  ceia z pnesjftą 5.01)

S T E M P L E  I P O D A T E K  S T E M P L O W V
(S E L L O S  E  IM POSTO DO S E L L O )

/  /

Wszelkie dokumenty, noszące, charakter obietnicy lub zobowiązania płacenia lub 
przepisu, nawet w razie gdyby miały formę kwitu, zwykłego listu lub inną, jakoteź i głoszące 
zwrot, przedłużanie lub gwarancje jakiejś bądź sumy, opłacają:

do wysokości 2 0 0 $ 0 0 0 ...................................................................... 400
od 200$000 do 400$000 . . .  - r  800
od 400$000 do 600$000 ...................................  1$200 \
od 500$000 do 800$000 .  ........................ 1$600
od 800$000 db 1000$000 ...................................  2$000

i tak  d a le j, o p ła ca ją c  2$000 z a  k ażd e  1U00$000 lub cz ą stk ę  Tychże.

Powyższemu stemplowi podlegają te ż ; wszelkiego rodzaju wexsle i traty, nawet 
wystawione zagranicą, jeśli tylko zostają przyjęte w Brazylji; faktury i rachunki akceptowane; 
rachunki bieżące (conta corrente) akceptowane; zapisy hypoteczne; koníraktv spółek han­
dlowych (prócz towarzystw anonimowych akcyjnych), jakoteż i akty ich rozwiązania łub 
likwidacji;..wszelkiego rodzaju kontrakty zakupu, sprzedaży, dzierżawy i t. d. nieruchomości; 
przepisy akcji towarzystw akcyjnych, krajowych i zagranicznych, akty gwarancji, listy kredy­
towe, kwity na złożone towary w składach depozytowych, kwity na otrzymane sumy na 
rachunek trzeciej osoby (ordens de pagamento) i t. d. O ile suma całkowitej tranzakcji nie 
jest wymieniona np, przy kontrakcie dzierżawy, kupna lub częściowej dostawie, niemniej obo­
wiązuje cała suma kontraktu, tak naprzykład, jeśli w kontrakcie drew na dostawę powiedzia­
ne jest, że sprzedający zobowiązuje się dostawić miesięcznie po 100 metrów drew po cenie 
3$000 na przeciąg 12 miesięcy, to dla opłaty stempla trzeba wziąć pod uwagę sumę* cafej 
dostawy 1.200 metrów po 3$000 czyli 3.600$000. Przy kontrakcie dzierżawy należy obliczyć 
również całą sumę dzierżawy, naprzykład kontrakt na 2 lata po 30$000 miesięcznie za dom, 
szakier lub coś podobnego musi płacić stempel od sumy 720$000-

Zwykłe pokwitowania powyżej 25$000 opłacają 300 rs. Rekerimenty opłacają 600 rs.

S E L L E  ( S T E M P L E )  F E D E R A L N E

R E V A L I D A Ç Ã O

Papiery i dokumenty nie opatrzone w swoim czasie stemplem (sellami), lub opa­
trzn e- według niższego szacunku, niż być powinne, i te, gdzie selle nie są skasowane odpo­
wiednio, podlegają następującej opłacie, nazywanej revalidação.

• braku selli, opłacają 10 razy wartość selli, jeśli nie przeszło więcej niż
30*dni od daty, gdy selle powinny były być naklejone.

20) Jeśh przeszło 60 dii od tej daty — opłacają 25-cio krotną wartość selli.
30) Jeśli przeszło 90 dni od tej daty — opłacają 50-cio krotną wartość selli.
Revalidação dotyczy dokumentów sądowych, podań, zaświadczeń, rekerimentów, ale 

me kwitów, weksli, dokumentów dłużnych, lub kontraktów sprzedaży, dzierżawy i t. p. zobo­
wiązań pieniężnych.

Rewahdação może podlegać dokument z wyżej wymienionych tylko w razie złego 
skasowania lub zamazania naprzykład selli, ale nigdy za jej brak, 'co pociąga za sobą karę 
specjalną, o której mówimy dalej. '

Selle powinny być skasowane wpisaniem na nich daty i nazwiska tych, co doku­
ment podpisują, najwyżej może na njih znajdować się nazwa miejscowości, poprzedzająca



li k w i e c i e ń

Dnie Imiona św. i Święta

\ W .  Hugona bisk. 
2iŚr| Franciszka a Paulo 
3 1 C .; Ryszarda 
4 l P. Izydora b.

|3i 5 ’ S. Wincentego

iS j
1

6 N. Celestyna I.
7 P. t  Hermana, Józefa C
8 W. t  Dyonizego b. ^
9 Śr. Marji Egipcjanki

10 C. Ezechiela proroka
11 P. Leona W., papieża9 12 S. Juljusza, Wiktora

â 13 N. ' Niedziela Palmoica
w 14 P. ! t  Tyburcego i W al
fi 15 W.: t  Krescentego  ̂ 'i)

16 Śr. ; Marceljana
17 C. 1 f  W. Czwartelc
18 P. ' f  W. Fiąteh
19 S. ; f  W.Sohoia

Wielkanoc.
Ponied. WielK-
Sotera m.
Jerzego 2
Aleksandra 
Marka Ewangelisty 
Marcelego, Kleta

Peregryna, Teofila 
Witalisa, Prudencjusza 
Opieki św. Józefa 
Katarzyny ze Sienny if)

D C a  P S m i Ę C l

w  s ą d z i e .  .

Sędzia: Okradłeś swego towarzysza, a wina 
twoja iest tym większa, że okradłeś go śpiącego.

Oskarżony: T a k  panie sędzio, to prawda, ale 
on tak smacznie spał, że mi żal go było budzie.

A rytm etyka panieńska.

Rozmavviają dwie przyjaciółki.
—  ]a k  szyb ko  cz a s  le c i!... S k o ń cz y ła m  d w a ­

d z ieścia  dw a lata .
— A ja dziewiętnaście.
— No, nie chwal się... proszę cię bardzo. 

Masz już dwadzieścia pięć lat, przecież tylko o rok 
młodszą jesteś odemnie.

Porada lekarska. ^

Lekarz: — Musisz pan przestać pić piwo. To 
szkodzi! Pij pan mleko, bo tam znajdują się wszyst­
kie składniki krwi ludzkiej.

Chory: — Ależ panie doktorze, ja wcale me 
jestem żądny krwi ludzkiej. Żostawiam to dzikim 
zwierzętom, albo ludożercom.

poruszymy z posad ziemię — n a p i s a ł  M a i i i w  J o M j .  -  l â z w y c z a j  z a j i i i j ą c a  p w i e s ć .
— Na tle stosunków  w ęgięrskich — cena 4$000 z przesyłką. "

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  — P L A C  T I R A D E N T E S  N .  5 2

datę, ale nie można na nich wypisywać nic innego, naprzykład ostatnich słów dokumentu; 
nie powinno być na nich żadnego przekreślenia lub kleksu.

K A R Y

Któ podpisze dokument pieniężny, podlegający selli, lub wyda duplikat (segunda via) 
bez naklejenia seUi na oryginale (primeira \4a), podlega karze od 600$000 do 2000$000.

Za sfałszowanie selli lub naklejenie selli już użytej, winny, oprócz odpowiedzialności 
kryminalnej, podlega karze od 2.000 do 5.000 milrejsów.

K O N T R A K T Y .

Kontrakty zawiązania lub rozwiązania spółki, powinny być opatrzone markami (selle) 
federalnemi w stosunku 2$000 za każdy tysiąc kapitału wymienionego w kontrakcie.

Marki naklejają się na oryginał (la via); kopje (2^ lab 3  ̂ via) należy przedstawić w 
Collectoria Federal dla zaznaczenia przez kollektora, że marki zostały naklejone na oryginale.

Kontrakt spółkowy, stwierdzający zawiązanie czy rozwiązanie spółki (contracto lub 
distracto social) musi być zdeponowanym w Junta Commercial, gdzie opłaca 11 $000 za 
selle i 2$500 za zapis, razem 13$500.

R E J E S T R  F I R M  H A N D L O W Y C H .

Podpis na prośbie o zarejestrowanie firmy robi się przez I$ 0 0 0  markę stanową; 
podpisy na dwuch deklaracjach przez 600 rejsową markę federalną, z których jeden musi 
być zaświadczony przez rejenta; oprócz tego opłaca się 9 $ w sellach stanowych i 2 $ za 
zapis, razem 11 $600.

O S Z K L E .

Przed paru tysiącami, lat w Azji Mniej­
szej nad brzegiem morza Śródziemnego mie­
szkał naród kupiecki— Fenicjanie. Rozwozili 
oni towary po świecie całym z jednego kraju 
do drugiego. Pewnego razu statek fenicki, na­
ładowany sodą (minerał, wydobywany z po­
piołów roślin morskich), przybił do jakiegoś 
piaszczystego brzegu; żeglarze wnet rozpalili 
ognisko na piasku i wypadkiem rozsypali tro­
chę sody na płonące zarzewie. Po wyga­
śnięciu ogniska ze z'dumieniem znaleźli tam 
jakąś twardną, a kruchą i przejrzystą masę. 
Było to szkło.

Co w tej opowieści jest prawdą, a co 
zmyśleniem? Nikt na to pytanie odpowiedzieć

nie może. Pewne jest tylko, że szkło odda- 
wna było znane i że wynalazek jego przy­
pisują Fenicjanom- Z początku jednak szkło 
było tak kosztowne, że tylko bogacze mogli 
sobie pozwolić na kupno szklanych kielichów 
i dzbanów. Dziś w najuboższej chacie wpra­
wiają w okna szyby. Dawnemi czasy było 
inaczej. Nawet w dworach zamożnych panów 
zaciągano okna błoną rybią, skórą zwierzęcą, 
nasiąkniętą tłustością, lub poprostu zamykano 
przed deszczem i chłodem zasuwami dre- 
wnianemi.

Kiedy król polski, Kazimierz Sprawie­
dliwy przygotowywał w zamku, sandomierskim 
mieszkanie dla swej żony Heleny, kazał w 
niektóre okna wstawić szyby szklane. Uwa­
żano to wówczas za wielki zbytek i osobli­
wość.



Filipa i ]akóba ap.
Zygmunta
Aleksandra

Florjana m.
Piusa V, Moniki wd. 
Jana w oleju C
Domiceli pânny 
Stanisława biskupa 
Grzegorza N. b. 
Izydora

Mamertã biskupa 
Pankracego, Nerjusza 
Serwacego bisk.

ŚrJ Bonifac.,Chrystjana'
C. Zofji m. z 3 córkami® 
P. i  ]ana Nepomucena 
S. i Brunona

i P  18 N. ; FeHksa p. Eryka kr.
M  19 p. Piotra Celestyna p.
^  20 w . Bernardyni w.

21 Sr. Feliksa kapucyna
22 C. lieleny kr.. Dom. 2

M  23 P." Bazylego
i  24 s . Suzanny

---- N. Grzegorza VII pap.
S  26 P. Filipa Nereusza

w . Peregryna, Teofila
M  28 Sr. Germana bisk.
'M 29 C. Wniebow. PańsKie ®
S  30 1 P. Feliksa p. i m.
m  31 ,S . Anieli p.

D c s  p a m i Ę c i

Wino czerwone

P r o p o r c j a .

— PÍ!jya nie pijemy wcale, 
jeno z wodą.

— W jakiej i^roporcji ?
— Żona i dzieci wodę, a ja wino.

Między lekarzami.
— Dr. A. — Ale też kolega miał pecha wczo­

raj przy konsyljum. Chory akurat umarł w chwhi, 
gdy kolega zaopiniował, że mu nic nie brakuje.

Dr. B. — Przepraszam, ja się wcale nie o- 
myliłem, tylko nie miałem czasu skończyć zdania: 
chciałem dodać, iż pacjentowi nic nie brakuje do 
śmierci.

Pewny znak.

'Dwóch podróżnych przechodzi przez las pod­
czas skwarnego letniego dnia.

— Jak ci się zdaje, Ignacy, w jaką my stro­
nę idziemy.

— Ano rozumie się, że na południe.
— A poczym poznajesz ?
— Ponieważ jest mi coraz bardziej gorąco.

Zabawy, gry, zagadKi, żarty

Cena 1$200 z przesyłką.^
przypowiastKi — zebrał Zygmunt Gloger.

nabycia w l^sięgarni polskiej.
/

Wzór podania do Kamery Municypalnej o pozwolenie oiwarcia sklepu lub warstatu.

Exmo. Snr. Dr. (liih Cofonel) Frefeito 3Iimicipal.

B iz  o abaixo assiynado, que desejando estabelecer-se co?h..<>)........................

« rua (lub «no lugar»).............. ............................... ............................................respeitosamente pedir

a J  ossa Excia. que se dujne conceder a respectiva licença, pagando o suplicante o que fo i  
estatuído em Let.

Nestes termos deferimento.

(1) Nazwa interesu Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów stanową.

Wzór podania do Kamery Municypalnej w razie zwinięcia lub sprzedania interesu.

Exmo. Snr. Dr. (Bb Coronel) Frefeito Municipal.

Diz o abaixo assignado, que tendo Vendido {lub fechado) o seu negocio de {lub: a sua

officm a  de).^’J............................................................................................................... que se acha estabelecido
a rua {lub: «no lugar») ............................. .̂.................... .......................................

a respectiva baixa de seus impostos.
-I ^

jS estes termos Fede deferimento ’

(1) Nazwa interesu. stanową.

Wzór podania o uzyskanie tytułu prowizoryczneg^o na lot na kolonji.

X  Exmo. Snr. Dr. Secretario do Estado dos Negocios da Fazenda, Agricultura,
e Obras Fublicas

Diz ...........................  (imię i nazwislio que morando no lote N-

da linha ........................................\...da colonia.............................................^ não tendo titulo provisorio,

nem documentos que provem aposse do mesmo {ote, asshn vem respeitosamente pedir V. Excia. 

que se dtgne conceder lhe titulo p)-ovisorio, sujeitando-se aos pagamentos na fot:}na da Lei.

„ Nestes termos Fede Deferimento.

Miejsce, data i podpis prze2  markę 600 rejsów stanową.



C Z E R W I E  C

Dnie  ̂ Imiona św. i Święta

1, N. I Fortunata
2 P. j Marcelina m.
3 W J Klotyldy, Erazma
4 Śr.; Kwiryna, Franciszka 

C. I Bonifacego bisk. C  
P. ’ Norberta i Klaudjusza 
S . ; Serca Jesusoicego

D C R  p a m i Ę c i

^  8 N. Zielone ŚwiątKi.
1  9i P.i Poniedz. Ziel. Św.
m  10 i W- Małgorzaty król.

Śr, Rozalji
^  12 C. Antoniny, Onufrego
i i  13 P. Antoniego z Padwy ®
0  14 S. Bazylego W., d, k.

P  15. N.̂ Św. Trójcy
i  1&! P., N3ÍP. Nieusf. Fom.
Wi 17 AV., Adolfa bisk.
p  18' Sr,' Marka i Marcelina
O j 19 C. Boże Ciało.
®  20 P. Florentyny, Julianny
Q ' 21 s . ; Ludwika ‘Gonzagi 3

8  22 N. Paulina
S  23 P. Edeltrudy, Agrypiny
M  24 W, Jan a  Chrzciciela
^  25 Śr. Prospera, Wilhelma
P  26 C. Jana i Pawła, Benig.
m  27 P. Władysława kr. węg.®
ã  28 s . i Leona 11, pap.

S  29 N. Piotra i Pawła p.
i l !  30 P. Wspom. św Pawła.

w  ]0n  z ust ludu i książek, zebrał Zygmunt G loger  
n lL łJU i (;gj^a 2  przesyłką 1 ,$000

3P© x íQ .lsY o io . w

Siła  przyzwyczajenia.

Nowy buchalter do szefa firmy bankierskiej;
— To okropne! Dostałem list, w  ̂ którym 

klijent nazywa pana oszustem. Co począc_"
— f\'ie zwracaj pan na to uwagi. Un mi to

powtarza w każdym liście.

Majster: — O ten pan Andrzej co się przed 
miesiącem ożenił, musi mieć Heroda babę- _ 

Chłopiec; — A po czem pan majster poznaje- 
Majster; — Kawalerem to ci zawsze na środ­

ku darł podeszwy, a teraz, o'- — na nosach oba 
podarte.

Konduktor do pasażera, 
pełnego tramwaju:

— Czy masz pan siedzenie?
^— Siedzenie to ja mam — odpowiada 

pytany, ale nie mam go gdzie posadzić.

V

Wzór podania o uzyskanie tytułu definitywneg-o na lot na kolonji.

Exmo. Sur. Dr. Secretario do Estado dos Negocias da Fazenda, 
Agricultura e Obras Publicas.

......................... «-ilinazwisl.c proszącego).........................  ̂ estcibehcido pOV títulO

provisorio (podkreślone wyrazy należy umieścić w razie, jeżeli się^ posiada  
tytuł prowizoryczny) no lote N ............. ..................................... ........................ ................

tendo satisfeito as condições, estabelecidas para  aquisição do lote, e quites com
a Fazenda Lstadoal, como prova com os documentos juntos, vem respeitosamente
pedir a V. Excia. que se digne ordenar, que seja extraUdo o titulo definitivo 
em nome do requerente.

Nestes termos p^de deferimento.
Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów stanową;

podania załączyć należy; 1) wszystkie kwity, dowodzące, że lot już jest

o  pochodzeniu przysłowiowego „siedzi 
pod pantoflem" opowiada Benedykt Anzel- 
nius, mnich zakonu Augustynów, co następuje;

Papież i cesarz, przed dawnemi czasy, 
raz po długich krwawych walkach, zawarli 
pokój. Na uroczystość tego zdarzenia, urzą­
dzone zostały biesiady i turnieje, na które 
został zoproszony kwiat ówczesnego rycer­
stwa. Każdy z rycerzy wstępujących w szran­
ki turnieju, obowiązany był nosić na hełmie 
kolory papieża lub cesarza, jeden rycerz 
waleczny, Polyphem, z przydomkiem „żelazna 
dłoń , wzbraniał się wystąpić do turnieju z o- 
znakiem którejkolwiek strony; żonie swej 
oznajmił, że w zapasach przyświecać chce 
swoją walecznością, ale nie kolorami. Na- 
derernnie^ błagała go żona, by jeden z tych 
koloróvy, dla jej miłości, hełm jego ozdobił. 
Gdy jej stanowczo odmówił, wybuchnęła pła­
czem, że jej nie miłuje. Rycerz Polyphem za­
pewniał ją o swej miłości małżeńskiej i udo­
wodnić to chciał przez wystąpienie do walki 
turniejowej z ostrą bronią przeciw dwunastu 
rycerzom. Ale pani Polyphem słyszeć o tym

nie chciała, odeszła odeń do swej komnaty, 
zatrzasnąwszy mu drzwi przed nosem^ W tej 
chwili zagrzmiały fanfary oznajmiające^o roz­
poczęciu się turniejów. Na pół nieprzytomny, 
waleczny Polyphem, podniósł zgrabny złotem 
wyszywany pantofel, który jego rozłoszczona 
połovuica, w pośpiechu przed jej komnatą 
zgubiła i pantofel ten rycerz Polyphem na 
hełm sobie włożył. Gdy stanął w szeregi 
walczących, heroldowie zapytali go: „Rycerzu, 
czy walczyć będziesz pod znakiem papieża 
lub cesarza?*'— „Pod pantoflem!" — brzmia­
ła odpowiedź.

Z turnieju wyszedł Polyphem, jako 
pierwszy zwycięzca, gdy mu siostra cesarza 
złotem tkaną szarfę przewiesiła przez ramię, 
jako odznakę waleczności i zwycięstwa, za­
gadała go słowy: „Rycerzu, nie poddajecie 
się papieżowi ani cesarzowi, nie potrzebujecie 
nigdy obrony: nie przezwycięży was żaden męż­
czyzna—ale pod pantoflem przecież siedzicie"!

Słowa te wkrótce rozeszły się po całym 
kraju i okazało się, że pantofel więcej miał 
poddanych, niż posiadali ich papież i cesarz.



1 P I E C

Imiona św. i Święta—,    -
Ireny, Juljusza m.
Nawiedzenie NMF. 
Anatola
Prokopa, Berty 
Fabiana C

Izajasza pr. 
Klaudiusza 
Celiny, Elżbiety kr. 
Cyryla, b.,
Rufina i 7 braci śp. 
Piusa I p.,
Ja jia  z DuMi ^

Eugenjusza b. D 
Bonawentury p. 
Henryka króla 
Reinholda

'Aleksego i Gebharda 
Fryderyka b. 
Wincentego

Małgorzaty, Czesi. 3, 
Wiktora
Maryi Magdaleny 
Apolinarego 
Krystyny p. i m, 
Jakóba ap., Krzysztof. 
Szymona

Pantaleona M
Nazarjusza 
B\. Anny maWi NP. 
Abdona- Zenona 2  
Ignacego z L.

O C R  p s m i Ę C i

u d e n t y s t y .

— Chciałbym prosić o wyrwanie mi ząba.
— Z przyjemnością ^ .  Proszę, niech pan

dobrodziej siada.
— Ale jabym ehciał zęstać zachloroformo-

wanym.
— To w takim razie prosiłbym o uiszczenie 

honorarium z góry.
— A to dla czego?
— Bo może się pan dobrodziei więcej nie 

obudzi. . .  -
Dokładność.

Sędzia: Kiedyście się urodzili?
• Chłop: Nie wiem dokładnie, panie sędzio.— 

To musiało być mniej więcei przed 20 albo 30 
laty, kiedy jeszcze żyła moja nieboszczka matka.

N i e m o ż l i w e .

Mąż: — Spiesz się z obiadem, ieść mi się 
chce bardzo- Mam pusty żołądek.

Zona: — Niedawnoś przecie iadł! Ty masz- 
żołądek w głowie!

Krótka nauKa o ciałach przyrody martwej. — Napisał M. Brzeziński. — B ard zo p o ­
żyteczna książka dla uczniów  i samouków, zaznaim iająca w przystępny sp o sób  

z pierw szem i zasadam i chemii i mineralogii. — Cena z przesyłką 2$000 .
=  D O  N A B Y C IA  W  K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J  -  PLA C  T IR A D E N T E S  N . 5 2 .  =

w e k s l e ' (TRATA, LETRA  D E GAMBIO).

Weksel iest to polecenie wypłacenia pieniędzy wystosowane do dłużnika przez 
wierzyciela; jest on wystawiony zwykle na drukowanym blankiecie. Weksel wymaga akceptu 
ze strony dłużnika, to znaczy, że dłużnik po otrzymaniu weksla pisze na nim, że go akcep- 
tuie (acceito).

Po akceptowaniu weksla nabiera on wartości prawnego zobowiązania wypłaty wy- 
mienionei w nim sumy w terminie, _ skutkiem czego może on być egzekwowany natych­
miastowo. W razie nie zapłacenia wekslu, daie on prawo wierzycielowi do ogłoszenia  ̂
dłużnika niewypłacalnym, czyli iego upadłości (abrir fallencia), co pociąga likwidację przy­
musową interesów tego ostatniego. Weksel nie zapłacony musi być najdalei na trzeci dzień 
po terminie do 12 godziny w połudt^e zaprotestowany u notariusza (tabelião), inaczei traci 
on wartość wekslu a nabiera znaczenia zwykłego zobowiązania, które ]uż nie pociąga na­
tychmiastowej egzekucji.

Weksel jest głównie w użyciu w handlu między kupcami. Na wekslu nie można 
ani wymieniać, procentu ani wogóle o nim wspominać, dodaje się on po obliczeniu w razie 
potrzeby do sumy kapitału.

Na to, aby weksel miał znaczenie, powinno się w nim znajdować: miejsce wy­
stawienia, wysokość ^umy w liczbach i słowami, termin płatności (inaczej jóst to weksel 
płatny natychmiast po okazaniu),_ komu ma być płatny, (może być płatny samemu wystawia­
jącemu) wyrazy Letra de Cambio, nazwisko osoby na którą iest wystawiony (dłużnika) 
ięgo adres (iest to jednocześnie wskazanie miejsca płatnościf podpis wystawiającego (wierzy­
ciela), wyraz acceito, miejsce, data, i podpis dłużnika napisany przez stemple (marki).

W Z Ó R  W E K S L U :

Curityla. de <!,)............. de J91 lis  .‘í»..........

^ ............................................pagar (<j albo m) V. Snr. por esta

...................... - ............. » .............................. ®..........................via de Letra de
cambio,................................................. (6).................................................. a quantia
acima ...................................... ’.................. w .........................

valor recebidQr em  i®!.........

. W

o.
T3OO.

( 10)

( 11)

'n Data. 2) Suma vy liczbach. 3) Termin. 4) Minha lub nossa (jeśH weksel wystawia 
wspołka). Unica lub primeira e segunda ieśli się wystawia dwa weksle w duplikacie. 
6) A mim ou a minha ordem ieśli się chce samemu rozporządzać Wekslem lub a ordem 
np. banku lub takiego to kupca. 7) Suma literami. 8) em moeda corrente lub em libras, 
em mercadorias, em conta corrente, stosownie do tego, w iakiei monecie ma być płatny, czy 
reprezentuie pożyczoną gotówkę, towar sprzedany, lub zostaie wpisany na conta corrente. 
9) Podpis wystawiaiącego weksel (wierzyciela). 10) Imię i nazwisko dłużnika. 11) Mieisce 
zamieszkania dłużnika. 12) Przez stemple (marki), mieisce, data i podpis dłużnika.



I
S I E R P I E Ń

Dnie I Imiona św. i Święta

1! P. Piotra w okowach 
2, S. N M P  A nielsU ej

3 N. Augustyna d. k. C
4 P ., Dominika,^ Eudoksji
5  ̂W N. M. P. Śnieżnej 
6iŚr.- Przemień. P a ń sk ie
7 C. Kajetana, Alberta
8 i  P. I Zbigniewa, Cyrjaka 
9 1 S . ; Romana m.

10 n J  Wawrzyńca b. m.
11 P. Tyburcego i Zuzanny®
12 W. Klary p.,
13 Śr. Hipolita, Heleny
14 C. Euzebiusza, Anastaz.
15 P. Wniebowz. Nr\P4i>
16 S. Jacka Wyzn., Rocha

Maksymilj. Mameda 
Heleny kr., Agapita 3' 
Zebalda, Ludwika 
Bernarda, Joachima 
Joanny, Franciszki 
Symforjana m.
Filipa Benicjana '

30 S.

Bartłomieja ap. 
Ludwika kr. franc. I  
Ireneusza i Zefiryna 
Gebharda, Cezarego 
Augustyna bisk. 
Ścięcie św Jana Chrz. 
Róży

31 N. Rajmunda w, Feliksa

D C a  P f l l i l l Ę C l

Mól książkowy.
— Co to znaczy mól książkowy?

—  Widzisz, to jest taki człowiek, który woli
nie, jeść, aby tylko książki czytać, albo taki mól,
który nigdy nie czyta, a tylko książki... je.

B i e d n y .
Do wiązięnia śledczego, w którem siedzi 

Szmul Eiferkratz. wtrącają Srula Nebelfischa.
— Ach waj Srul, co czebi jezd!' Za co czebi

zamknęli '■ — pyta ciekawie Eiferkatz.
— Za co? Czi ja wim za co? — wzrusza ra­

mionami Nebelfisch.
— Ny ny! — klepie go po ramieniu E ifer­

katz — ty nie wisz, a jabym przysięgał, że to fał­
szywy przysięgani w twoje procesy!

— Sy git? Ali za chtóry?! — zastanawia się 
głęboko Nebelfisch. ,

Ś w i n i e .
— Tatusiu, czemu ta Świnia taka smutna?
— Moje dziecko, widzisz, — ojciec Świnia, 

matka Świnia, i z czego się właściwie to biedne 
prosię ma cieszyć?

N apoleon 1. napisał Karol Launman. —  Książka ta daje nam treściwą  
__  charakterystykę czasów Napoleona.

Cena z przesyłką 1$200. — p© nabycia w I^sięgarni polskiej

^  17  -

N O T A  P R O M I S S O R I Á

Nota promissoria jest to obietnica zapłaty wierzycielowi przez dłużnika, może ona 
być również wystawiona na drukowanym blankiecie, procent nie może być w niej wymie­
niony. O ile nota promissoria nie jest zapłacona w terminie, od daty tej nadal prawnie 
wierzyciel może otrzymać tylko 6“/o w stosunku rocznym-

Nota promissoria jest ważna przez 5 lat chociażby była wystawiona na krótszy 
termin i me wymaga protestu. O ile na tym dokumencie jest żyrant, protest taki w termi­
nie jest koniecznym ponieważ inaczej podpis żyranta traci na swej wartości i przestaje go 
zobowiązywać.

Wzór „Nota Promissoria": B s ...

................................. ............^^^ Ę H i[......'pagarei por esta nota promissoria
ao Snr...................................................................................... (3) ^
a quantia de ....................................  (4)

(5)em

(8 )

Curityba,...........

’ 1

1

de 1 9

(7)

u, 3. N azw isko w ierzyciela. 4. Sum a słow am i. 5. M oeda co rren te  lub
s*wo1e d iu in ika  przez  m arhi. 8. P o d p is  żyranta o  ile je st, -  w ty m ^r:z L "p is 'z t

D O K U M E N T  D Ł U Ż N Y  (D O C U M E N T O  D E  D IV ID A ).

Jest to najbardziej używana forma zobowiązania dłużnego szczególnie między oso-
bami nie należącymi do handlu. Dokument taki może być również napisany na drukowanym
blankiecie; o ile to możliwe, musi być przy podpisywaniu dokumentu obecnych dwóch świad­
ków, którzy się podpisują również (nie przez marki); dobrze jest podpis dłużnika, nawet 
lesh  ̂ są świadkowie podpisani, zaświadczyć u rejenta, jest to zaś koniecznym gdy świadków 
miec nie można. W dokumencie musi być określona wysokość procentu i sposób lub termin 
kiedy ma)ą być płatne.

Dokument traci wartość po 30 latach.
Wzór dokumentu dłużnego (Documento de divida): Jig  0 )

Devo que pagarei ao Snr................................................. W.......................... .......................
Rs .........   (3)

que do mesmo Snr. recebi, sujeitando-me a pagar o jiiro de . .M... por cento ao  ............
ao prazo d e ............... W.................capitalisando d e ............................................................................................

Ohrigo-me mais com todos os mms hens presentes e futuros e demais hens amx)arados
para este pagamento, podendo ser executado em qualquer parte que fo r  exigido e pagarei
todas despezas judiciaes e extrajudiciaes que fiz er  até final liquidação.

E  por verdade firmo o presente.
Curiiyba,..................................................  de 19

(9 )

( 10)

siecznum I' Nazwisko wierzyciela. 3. Suma v) słowach. 4. ]aki procent. 5,
Ręcznym ao anno -  lezeh w stosunkn rocznvm. 6. Termin wypłaty procentów; pisze się np. di 
mez. 8. D .ta  przez marki. 9. Podpis dłużnika przez marki. 10. Podpisy świadków. " « "P- “

. ao mez — jeżeli w stosunku mie- 
de trez  em trez mezes, de mez em



Dnie ' Imiona św. i Święta'

1 P. Anny
2 W.j Pocieszeń. X. M. T. (£̂
3 Śr.. Władysława, Joachima
4 C. i Rozalji p.
5 P, Wawrzyńca, Urbana
6 S. Magnusa, Zacharjasza

DCS PamiĘCl

Reginy p.,Anastaz. 
Narodzenie NA\P.
Imienia N. 31. P . 
Mikołaja, Cyprjana ®  
Prota i Jacka mm. 
Juwencjusza 
T obiasza, Eulogjusza

14 |N. Podw. św. Krzyża 
p. m iP .B o l.N .S er .

W Ludmiły, Edyty 3  
Śr'( Piętna św. Franciszka 
C/! Ryszarda, Tomasza 
P. I Januaryusza b, m.
S . : Eustachego

Mateusza ap. i ew. 
Maurycego ryc. 
Linusa pap,, Tekli p.

24 Śr.| NMP. od wyk. niew. |
25 i C. i Kleofasa m., Aurelji 
26! p. i Cyprjana, Justyn^  ̂ m. 
27 ' S. Władysława z Gieln.

świecie

O d c i ą ł  s i ę .

Czy zauważył pan, ilu durniów jest na

2 8 1 N .! Wacława kr.,
2 9 1 P. i Michała archanioła 
30 i W .’ Hieron. dok., Zofji

— Naturalnie! 1 to panu jeszcze powiem, że 
jest o jednego więcej, niż pan są d z i!...

S p ó ź n i ł  s ię .

— Doktorze tylko chwilkę! — woła jakiś je­
gomość, wpadając do gabinetu lekarza.

— Pioszę czekać aż na pana przyjdzie ko­
źlej — ofuknął eskulap i v./yprosił za drzwi natręta,

W pół godziny potem:
— Teraz możesz pan wejść. Co panu tak | 

gwałtownie dolega, żeś mi przerwał konsultację V
~  E, nic, chciałem tylko panu doktorowi po­

wiedzieć, że złodzieje zakradli się do jego spiżarni 
na schodach. Teraz pewno ;uż ich tam niema.

T o  d l a t e g o . . .

Matka (ostro): — Gustawie, przed chwilą by- I 
ły w spiżarni dwa jabłka: teraz jest tylko jedno. | 

• ■ Gustaw: Tak, było tam ciemno; nie Í
widziałem tego drugiego.

QtWÍ) psychologiczne -  G. L. Duprat. -  Cenfia książka dla rodziców
u lilfU  1 wychowawców. — Cena z przesyłką 2$400

Do nabycia w K S I Ę G A R N I  P O L S K I E ] .

R E J E S T R O W A N IE  FIR M  H A N D L O W Y C H .

Wyciąg z Dekretu N. 916 z d. 24 Października 1890 r.

Ar. 2. Firmą nazywa się imię, którego używa kupiec lub spółka w interesach,
którym podpisuje wszelkie akty, dotyczące handlu.

Art. 3. Kupiec nie posiadający wspólnika lub posiadający go ale nie związany 
z nim oficjalnym kontraktem, może używać jako firmę tylko własne imię i nazwisko, odpo­
wiednio skrócone, dodając do niego, jeżeli chce, dokładniejsze określenie swej osoby (Filho, 
Sobrinho i t. d.)_lub określenie rodzaju handlu, którym się zajmuje.

§ L Firma spółki powinna, jeżeli nie wyliczę wszystkich członków, składać się 
przynajmniej z nazwiska jednego z nith z dodatkiem «& Cia.»

Spółka, po złożeniu do archiwum Zgromadzenia Kupców kontraktu, ażeby zostać
rejestrowaną, składa następujące podanie i deklarację (tej ostatniej dwa egzemplarze).

W ZÓ R PODANIA:

Cidadões Presidente e Mais Membros da Meritissima Junta Commercial do Paraná.

.....................  íí'' Cia., commercicmtes estabelecidos na cidade
de.................... ??*..............  satisfazendo o exigido pelo Art. 11 do Decreto N. 916
de 24 de Outubro de 1H90. pedem mandeis registrar a sua firm a commercicú,
de accordo coin os requisitos condantes da declaração que juntam em duplicata.
E  sendo de justiça Pede Deferimento

Miejscowość, data i podpis przez markę 600 rejsów stanową.
1) Firm a. 2) Miejscowość.

W ZO RV  D E K L A R A C JI:
BECLABAÇÃO.

A firm a commeicial abaixo assignada declara:
1. Que se compõe do sodo so lid ário ..............................................................

e commandita?'io.......................  ,.e que o uso da firm a compete somente ao
solidário  (punkt ten zmienia się zależnie od kontraktu, jaki został zawarty.

2. Que o genezo do commercio e a compra e venda de....... ............................
3. Que o seu domicilio é  ............ .................................
4. Que o estabelecimento começou a funccionar em . ......

e 0 contracto social f o i  arcJuvado em .................. ..................................
6. Que não tempos filiaes.
6. Que 0 socio, com. dineito ao uso da firm.a. a empregará pela seguinte 

form a  .......................................................................................................................................
(Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów federalną.)

Podpis na jednym egzemplarzu deklaracji powinien być p o twierdzony u rejenta,
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Dnie ' Imiona św. i Święta

1 Sr. Remigiusza
2 C. Aniołów Stróżów C
3 P. Maksyma
4 S . Franciszka z Assyzu

5 N. Płacyda m.
5 P. Brunona op.
7 W. NMP. Różańcowej
8 Śr. Brygidy wd., Benedyk,
9 C  Djonizego m. §)

10 P. Franciszka Borojasza
11 S. Wincentego Kadł.

12 N., Maksymiliana bisk.
13 P. Edwarda kr., Eulog.

I  14 W. Wincent, k. Kaliksta p
s  15 Sr. Teresy
I 16 C. Aurelji p. ^
I  17 P. Jadwigi
I  18 S . Łukasza ewangelisty

19 N. Piotra z Alkantary
20 P. Wandalina
21 W. Urszuli p., Hilaryona
22 Śr. Korduli, Brunona
23 C  Seweryna i Romana %
24 P. Rafała archanioła
25 S. Jana Kant., Kryspina

26 N. Ewarysta, Frumenc.
27 P. Sabiny, Florencjusza
28 W . Szymona i Tadeusza
29 Śr. Narcyza b. i m.
30 C. Serapiona, Alfonsa
31 j P . ! Wolfganga, Kwintyna

DCA pamiĘci

T anio  nabył.

— Więc pan masz już dom własny. Cóżeś 
pan dał za niego?

— Samego siebie.
— Jakto?
— A no, ożeniłem się z w łaścicielką...

Sprytna mama.

— Mama powiedziała, żebym nie nosiła kol­
czyków, a sama je nosi?

— Widzisz dziecko, bo wiem, źe ci się po­
dobają, a we własnych uszach nie mogłabyś się 
na nie napatrzeć.

— Wybieram się do wróżki, żeby mi prze­
powiedziała przyszłość.

— Ja umiem wróżyć, daj rękę... ł i m ! kiedyś, 
wszyscy przed tobą będą odkrywać głowy...

— Doprawdy? i kiedy to nastąpi?
— W dzień twego pogrzebu.

l izieióf HiaiaczyiF Zbiór ciekawych opowiadań, różnych autorów , z krw a­
wych czasów . — 2 tomy z p rzesyłką 2$400

D o  n a b y c i a  w  K S I Ę G A R N I  P O L S K I E J  —  P la c 'T ir a d e n te s  N. 5 2

-  21 -

W razie kiedy firmę rejestruje oddzielna jednostka, deklaracja robi się w sposób 
następujący;

BECLAEAÇÃO.

.............................................  sa tis faz en d o  a s  ex igen cias do art. 11 do D ecr.
N . 916 de 24 de Outubro de 1890, declara:

1. Que su a  f i r m a  com m ercia.l g ijr a ra  sob a  r a z ã o  d e ........................................

........................................ , <iual fa r á  uso para  todos os effeitos co miner ciacs.
2. Que o gen ero  do com m ercio  e a com pra  e v en da de  ............
Õ’, Que o seu  d om icilio  é ........................ ..........................................

4. Que 0 estabelecim ento com eçou a fu n cc ion ar  e m  ..........

Miejsce, data i podpis, przez markę 600 rejsów federąlną. Na jednej z deklaracji podpis powinien 
.być poświadczony u reienta. Marki nakleja się na obydwóch egzemplarzach.

R E J E S T R O W A N I E  K S I Ą G  H Á N D L O W Y C H  

Dekret N. 1236, dnia 24 września 1904 r.

Art. 62. Każdy, ktoby handlou./ał na terytorjum Republiki, czy to oddzielna jednostka, 
czy to spółka handlowa, mając w obrocie kapitał większy od 5.000$000, jeżeh nie posiada 
ksiąg wymaganych przez Art. 11 Kodeksu Handl., stemplowanych i rejestrowanych, podlega 
karze pieniężnej od 200$000 do 1.000$000.

Księgi, które kupcy Koniecznie posiadać powinni s ą : «Dziennik> i «kopjał» (Diario 
/ e Copiador).

W  CiziennlKu (księdze głównej) kupiec musi notować dokładnie wszelkie operacje 
handlowe, weksle i inne zobowiązania, które by wystawił i przyjmował, poręczał lub indo- 
sował, a wogóle wszystko co otrzymuje na swój lub cudzy rachunek; wydatki domowe 
wystarcza wpisać raz na miesiąc.

Kupcy detaliczni powinni codziennie wpisywać do Dziennika sumę sprzedaży dzien­
nej i oddzielnie sumę sprzedaży na kredyt. W Dzienniku też wpisuje się wyciąg z bilansu 
ogólnego. Kupcy używają zwykle Bruijonu (Borrador) do prowadzenia którego Kodeks 
Handlowy Brazylijski nie obowiązuje. W księdze tej zapisuje się wszelkie operacje 
w ciągu dnia uskuteczniane dla wpisania później do Dziennika.

W Kopjale kupiec powinien rejestrować wszelkie swoje listy, dotyczące interesu,
jako też rachunki wysyłane-

Obie te książki powinny być oprawione, numerowane, ostemplowane i wszystkie 
strony ich opatrzone podpisem jednego z członków Zgiomadzenia Kupców (Junta Com- 
mercial).

Na zasadzie art. 14 Dekretu N. 916 z roku 1890, księgi handlowe nie mogą być
stemplowane i rubrykowane w razie jeżeh kupiec nie rejestrował swej firmy.

W Dzienniku i Kopjale. przed stemplowaniem i rubrykowaniem, właściciel powinien 
wpisać następującą deklarację na ostatniej stronie:

, , Contem  este livro  (i)..................folhas, typoffraphicam cnte n u m era d a s, e serv irá  p a r a

a fscrip tu ra çã o  da casa co m m ercia l de ............................................ .........................................................estabelecida n a  cidade

de... (3)

1) Liczba arkuszy. 1) Firma. 3] Miasto.

............No.....................

(Miejsce data i podpis)
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W  r e s t a u r a c f i .  ^

— Nigdy nic podobnie t%iarÍ5£-3 m£ a rixcj, 5̂
ia i a  wasza kura- ^

— Niech pan spróbuje tylko re fsz r’’̂  « -a - «
pe*TiO pan zmieni zdanie. M

Anglik;.— Wy, Amerykaiue, rrrrraK reáe. że 
sobie jesteście winni; rnuáde 'err.?.^

- ć  Ź8 zawdzięczacie vtàele Kcánr

J l

Amerykanin: — Frzeatt-rie. : r  K íú n sò  
Wi?V âwTiynn, gdyby nie istniałs Aner;'>H. M

Zbyteczna trsrig i. M

IXv’aj podróżni w vragonxe k ctó  
jedea z nich nieco głuchy:

— ]aki deszcz pada!
— Co pan mówisz?
— Mówię, że okropny dcsrcr 

Przepraszam, ale nic nie s^^sraiaii:.
— Powiadam, że sírascnv ccsrcz  r.B0E 

Ech! nie warto bvío o» teac r-rr?-
■iwż >a iam to widztj.

Kudyard Kipling, W  lis u d i ^ 'c íí pisarz
'̂̂ \̂5o>b chíirAktei-yxujc krainy siońca,

nabycia w K S ll^ iA R X I POLS-^:*^^

—  2 3

m  ^  m  ^

K U R V TY BA  -  PARANAGUÁ

^  ©  T ' .

PARANAGUÁ — K U R Y T V B A
Stacje------ -̂--------------------------------- Kilometry Codziennie

odchodzi Stacje Kilometry Codziennie
odchodzi

C u r i ty b a ....................... 0 7,30 Paranaguá. • . . . 0 14,30
Finhaes ....................... 8 7,45 Porto D. Pedro 11. . . 2 14,34
Piraquara . . . . . 23 8,07 A lexandra....................... 16 14,55
Roça Nova . . . . 30 8,18 M o r r e te s ....................... 40 15,40
Banhado . . . . . 36 / 8,30 “  Porto de Cima . . . 50 16,t)4

>■ Casa Vpiranga . . . 
D e sv io .............................

39
44

8,36
8,46

Volta Grande . . .  
Km- 6 0 .............................

í 55 
60

16,24
16,36

Cadeado ....................... 47 8,58 Cadeado . • . . . 63 16,49
Km 6 0 ............................. 50 9,10 Desvio . . . . . . 66 17,01
Volta Grande . '  , . 55 ' 9,30 Casa Vpiranga , . . 71 17,16
Porto de Cima . . . 60 9,42 Banhadb . . . . . 74 17,27
M o r r e te s ....................... 70 10,03 Roça Nova . . . . 80 17,40
Alexandra....................... 94 10,45 F ira q u a ra ....................... 87 17,53
Porto D. Pedro 11. . . 108 ' 11,07 Pinhaes . . . .  . 103 18,i6

18,30Paranaguá . . . . 110 ■ Curityba . . • • . 110
przychodzi 1 przychodzi

K U R V TV BA  —. PO N TA  G R O SSA PON TA G R O SSA  -  K U R V T Y B A

Stacje Kilometry w niedziele 
odchodzi

Codziennie 
opr. niedziel 

oííchodzi Stacje Kilometry w niedziele

Curityba . . . 0 12,56 7,00 Ponta Grossa . 0 7,25 13,45
Portão . . . . 8 13,12 7,15 Desvio Ribas . 21 8,10 14,24
Bariguy . . . 14 13,27 7,30 Lago . . . . 34 8,36 14,48
Araucarla . . . 24 ■ 13,46 7,49 Palmeira . . . 52 9,12 15.21
Guajuvira . . . 42 14,16 8,21 Nova Restinga . 67 9,39 15,45
Balsa Nova . . 58 ; 14,46 8,51 P. Amazonas . 80 10,11 16,13
Serrinha . . . 71 , 15,16 9,19 Caiacanga . • 90 10,28 16,31
Capivary . . . 75 15,26 9,27 Capivary . . . . 107 10,58 17,02
Caiacanga . . . 92 15,56 9,55 Serrinha . . . 111 11,13 17,18
P. Amazonas . -. 102 ; 16,20 19,14 Balsa Nova . . 124 11,36 17,41
Nova Restinga . 115 ' 16,48 10,38 Guajuvira . . .1 4 0 12,06 18,11
Palmeira . . . 130 ' 17,18 11,04 Araucaria . . 158 12,38 18,42
Lago . . . . 148 17,52 11,34 Bariguy . . , 168 13,00 19,04
Desvio R ib a s . . 161 ■ 13,18 11,55 Portão. . . . 174 13,13 19,16
Ponta G rossa. . 182 19,00

przvchodzi
12,35

przychodzi
Curityba . . . 182 13,27 19,30

1 przychodzi

Z Ł O T E  Z IA R N A .

Odziedziczone bogactwo jest przekleń­
stwem, jeśli nie idzie w parze z dobrym wy­
chowaniem.

*ł«

Matka pacierze ucząc lube dziecię,
t.

iV\i}ość ojczyzny wlewa w młode sece,
A gdzie dziewice w pełnym życia kwiecie 
Anielską rączką tkać będą kobierce, 
Wyszyją na nich nasze Polki hoże; 

Błogosław Boże!

Marja Konopnicka.
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G R U D Z I E Ń

D c a  p a m i Ę C i
Eligiusza 
Bibljanny męcz. 
Franc. Ksawerego 
Barbary p. i m. 
Lucjusza 
Mikołaja bisk.

7 N. Ambrożego bisk. ^
8 P. 1 Niep. Pocz. N n P .
9 W.i Leokadji i Walerji

1 10 Sr.1 :'7‘3 iP  Loref. Melch.
í C. t Damazego p,, Idy

12 P. Synezjusza m., Justyna
13 s. Łucji p., Otylji

M 14 N. Euzeb. Spirydjon. 3
; 15 P. Krystyny, Walerego
1 16 W. Adelajdy, Ananiasza

17 Sr. Łazarza bisk
18 C, Gracjana, Wunibalda
19 P. Nemezjusza, Faustyny

■C 20 S. Pelagji, Krystjana

M  21 iN. i Tomasza apost.
M  221 P. Demetrjusza, Zen- @
'£Ą 23 W.,' Wiklorji p.
P  24 Sr. Wigilja.
, 0 !  25 c. B o że Narodzenie
g  26 P. Szczepana 1° męcz.

27 S. Jana ap. i  eicang.

d i  28 N. Młodzianków mm-
O i 29 P.. Tomasza b., Teofila C
M  30 W, Dawida króla
P j 31 Sr. Sylwestra pap.

A  p ra w d a .

— Ta jałówka ma dopiero dwa lata.
— Fo czem tatuś poznał.
— Fo rogach.
— A prawda ma dopiero dwa.

Niewyraźna mowa.

— Patrz pan, jakie odnowione palto, co jeszcze 
w żymie sobie kupiłem.

— Co‘? Tak daleko pan jeździł?...
— Ili... nie w te Rzymie, co papież siedzi,

tylko w tem żymie, co śnieg pada.

Słuszne oburzenie.

Matka (chcąc, aby synek po ukaraniu uznał
sam winę, pyta]; — Powiedz, za co dostałeś baty?

Synek (z oburzeniem); — Widzi mama, jaka 
mama niesprawiedliwa! Dała mi baty, a nie wie 
za co !,

W e  w o j s k u .

Sierżat do rekrutar-Rekrut Puszka, czy ty z na­
tury taki czerwonu. r7v h/lUn i.icłuHn •íqí

P O C S l ^ l E  Duży tom o 339 strofiicach —  zawiera doskonale ułożone 
bla klasy czw arfe i. ^  opowiadania z dziedziny historji polskiej i powszechnej, opi- 
• , ■ , I 1   ̂ dziedzmy nauk przyrodniczych, geografji i tp., tudzież

wiele pięknych rzeczy. Cena z przesyłką 2$500. Do nabycia w „ K s i^ a rn i PolŚK iej".

■ve-
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L i n h a  S ã o  F r a n c i s c o

RIO N EQ RO  — SÃO FRA N CISCO  SÃO FRA N CISCO  — RIO N EG R O

Stacje

Rio Negro - 
Avencal - -
Rio Preto 
Rio Negrinho 
S io  Bento - 
Rio Vermelho 
Rio Natal -
Hansa - -
Retorcida- - 
]araguá - -
Bananal - -
Joinville - -
Paraty - -
São Francisco

Kilometry
! we wtorki, 
i czw. i sob. 
! odchoózi

PonieÒziaíki 
ároòy i 
piątki Stacje 1 Kilometry

w poniedż. 
śroóy i piątki 

odchoózi

we wtorki, 
czwartki 
i soboty

- 212 13,17 6,40 São Francisco - 0 5,30 8,50
- 185 14,07 7,52 Paraty - - - 23 6,11 9,55
- 173 14,29 8,26 Joinville - - - i  40 6,46 10,53

155 15,06 9,19 Bananal - - - 67 7,44 12,07
- 139 15,35 10,03 Jaraguá - - - , 77 8,05 12,38
- 132 15,52 10,38 Retorcida - - 1 87 ■ 8,25 ; 13,07
- 113 16,45 11,47 Hansa - - - 96 8,48 : 13,35
- 96 17,46 12,48 Rio Natal - - , 113 9,30 14,31
- 87 18,05 13,12 Rio Vermelho - 132 10,41 16,05
- 77 18,25 13,41 São Bento - - 139 10,53 16,23
- 67 18,46 14,12 Rio Negrinho - 155 11,12 17,00
- 40 19,49 15,30 Rio Preto - - 173 11,58 17,46
- 33 20,20 16,17 Avencal - - - 185 12,20 18,15

■

0 21,00
przychoòzi

17,12
przychoòzi

Rio Negro - - 212 1 13,08
l przychoòzi

19,10
przychoòzi

RIO  N EG R O  — CANOINHAS CANOINHAS -  RIO  N EQ R O

Stacje Kilometry
Coòziennie 

opr. nieòzieli 
oòchodzi Stacje

j 1 
1 Kilometry;

Coòziennie 
opr. niedziel 

oòchoòzi

Rio N eg ro ........................... 212 13,30 Canoinhas - - - ' 326 7,24
B a r r a c a s ........................... 235 14,30 Tres B a rra s- - 315 8,14
T u r v o .................................. 255 15,22 Bugre - - - 296 9,05
C a n i v e t e ........................... 277 16,21 Canivete - - - 277 9,54
Bugre - - - - - - 296 17,10 Turvo - - - 255 10,53
Tres Barras - - . . 315 18,10 Barracas - - - 235 11,45
C an o in h as........................... 326 18,45

przychoòzi
Rio Negro - - - 1 212

1
12,40

przychoòz i

K U R V T Y B A  -  RIO BRAN CO RIO  BRA N CO  — K U R V TV BA

Stacje Kilometry

Curityba 
Bifurcação - 
Cachoeira - 
Taniandaré - 
Tranqueira - 
Itaperussú - 
Rio Branco

0
13
20
28
36
43

w níeÒzieie 
wtorki 

i czwartki 
odchodzi

8,00
8,04
8,49
9,22
9,58

10,30
10,52

preychoòzi

Stacje Kilometry
we w torki 
i zzw artki 
oòchoòzi

Rio B ran co■ 
Itaperussú • 
Tranqueira ■ 
Tamandaré • 
Cachoeira ■ 
Bifurcação - 
Curityba- ■

0
7

15
23
30
4â
56

13,08
13,38
10,10
14,46
15,16
15,56
16,00

przychoòzi

w nÍGÍ)2Íele 
oòch oòzi

14,53
15,23
15,55
16,31
17,01
17,41
17,45

przychoòzi
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Z.ZC ’ piHfe UiM o 0 ’ 19.44 6.00
F ii_ a  rraiias - 19 2 0 ^ 6 6.47 xi

' X piiDij rrcatim - 50 21.3S 3 .0 7 “

' X I/cs-icn - - - 71 ? ? ? 5 9.00
i  ■**'’- W>srecł.2l feU er 82 2 2 3 5 937
z,: z R ;> r  K ^iz- - 109 24.tX) 10.49

Tl-?^ -_ri łiebouęas- 131 0 3 2 1 1 3 9
-  ̂r— » ■ ł - - - - 157 2 ,00 i3 a o
r r T - rer^  Knheiro- 174 2.45 13.59

r 7sLL£r3 Scares 190 3,32 14 3 1
" x_3*' VsZr^ros - - 211 4 .2 4 15.44
1S~4 £ r~ e  Ric5 - - 2 3 0 5.11 16,32

lirc rca b a l - 241 5 .4 3 17.03
- •“ - - O E c r s ' - - 260 6.31 1 7 3 2
ILJl ? : - i a  Grcssa - 264 6 ^ 3 Ifc.OO
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sź:az3.r<:. któr^ni ouiązuje s k  iekko puszkę, 
r r l  poMżei pokmvy i pod szpagat podioż^H: 
zn\xx2m\\ mocny gwóźdź, o k r ^ ć  co ą p a ; 
Ç2ren i skr^ać szpagat coraz nî cr;*e! ' ' 
“ cvniei Szpagat ściska puszką i oblanio'.».'uie 

sposobem pr2ykm i’k^. która daie sią 
idiąć bez trudności.
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Li n j a  I t a r a r é  — CJruguay.
PO R T O  UNIÃO — M ARCELINO RP\N\OS M ARCELINO R/

Stacje Kilomeiry 
od P .  G ł-ossy

F o n ie d z . 
•Środy 

<f P ią tk i 
od ch o d zi

Stacje
1 we Wtorii 

C zw artk i 
i S o b o ty  
o ó c h o d z :

Porto U n iã o ....................... 264 5 3 2 Marcelino Ramos : ....................... 5,00
Legru .................................. 275 6,30 Rio Uruguay 5,15
Nova G alicia. . . . . 292 7,35 Rio do P e i x e ................................... 6,00
São ]oão . . . . . . 316 8,47 Rio C a p in z a l .................................. 7,05
Calmon................................... 342 9 3 8 H e r v a l ........................................  . 8,39
Presidente Penna . . . 367 1035 Rio B o n ito ........................................ 10,10
Rio Caçador ....................... 392 1131 Rio das P e d r a s ............................. 11,37
Rio das Antas . . . . 427 13,03 Rio das Antas ................................... i 12,42
Rio das Pedras . . . . 458 14,08 Rio Caçador j 13,55
Rio Bonito . , . . . 491 15,17 Presidente P en n a ............................. I 14,52
H e rv a l.................................. 531 17,00 C a lm o n .............................................. 15,52
Rio Capinzal....................... 576 18,31 São Jo ã o .............................................. I 1 6 3 5
Rio do Peixe . . . . 606 j 19,34 Nova G a l i c i a .................................. ! 18,02
Rio Uruguay....................... 626 , 20,18 Legru .................................................... i 18,55
Marcelino Ramos . . . 632 ^ 20,30

p rz y c h o ó z i
Porto U n i ã o ................................... ! 19,24

, p rz y c h o d z i

]A G U A RIA H VVA  -
L i n j a  P a r

SÃO JO S É
a n a p a n e m a .

Stacje ! Kilometry
W Nieóżieie, 

Wtorki 
i Piątki 
obchodzi

Stacje
W Nieóżieie, 

Wtorki 
i Piątki 

oòchoòzi

]aguariahyva . . 
Cachoeirinha . . 
São José . . . , ,

00
28
53

7,00
8,20
9,16

i przychodzi

São José . . .
Cachoeirinha
Jaguariahyva

i
12,00
13,06
14,15

przvchoòni

SE R R IN H A  — RIO  N EG RO RIO  N EG R O  — SE R R IN H A

Stacje ^ Kilometry
we wtorki 
cewartki i 

soboty o5ch.

w poniedz. 
i śróÓy 
obchodzi

Stacje Kilometry
we wtorki 
i czwartki 
oíJchoòzi

I w poniedz. 
|śroÓy i piątki 

oóchobzi

Serrinha . . . 
Capivary . . . 
Lapa . . . .  
Campo do Tenente 
Rio Negro . .

0
16
30
61
89

9,24
939

10,41
1136
12,57

przychodzi

17,23
17,58
18,39
1934

Rio Negro . . 
Campo do Tenente 
Lapa . . . .  
Capivary . . .  
Serrinha . . . 1

i

0
27
59
73
89

5.30 i
6.31 
7,46  
8,28

13,27
14,33
15,48
16,25
17 ,00

przychodzi

M O R R E T E S  -  ANTONINA ANTONINA — M O R R E T E S

Stacje Kilometry Stacje j Kilometry ' Codziennie
oòchoòzi

Morretes . . . 0
1' 10,30

\ 15Í15 

1i 16,30 
przychoózi

Antonina . . . 0 .
I 1 9,(10

k *

Antonina . . . 16 Morretes • . . .  .  . 19

* 14,40 
j 9,39

i 1 is',19 
i przychoózi
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N abroiłeś stary roku,
Co się tylko dało,
Niejednemu so lą  w oku, 
S tan ąłeś niemało.

P od czas twego panowania, 
Pom im o mozoły,
Człek sumienny, pracowity 
]a k  był — został goły.

Literaci, dziennikarze 
Dzielni łiumoryści,
Słow em  ci, co z pióra żyją,
A także artyści.

Jak  przed twoim poprzednikiem 
Nie mieli pieniędzy,
Tak i podczas twoich rządów 
Dyli nieraz w nędzy.

Za to zyskał tw oje względy 
Nie żaden orator.
Nie uczony, nie rozumny.
Lecz restaurator.

Nie jednemu dałeś grosze 
Za piwa kufelki,
Nie jeden też zbierał marki, 
Sprzedając butelki.

Narzekają też na ciebie 
Te biedne panienki, _
Co się pracą wyrózmaią.
Nie strojem sukienki.

A natomiast, chociaż gąska 
I z językiem węża.
Byle tylko posag miała.
Dałeś jej wnet męża.

G e s z e fc ia r z o m  w ie lk ie j  r a s y ,
Co żyją oszustwem.
N a p ę d z iłe ś  s p o r o  g r o s z a ,
Byłeś dla nich bóstwem .

A gdy zaczął człek sum ienny, 
Jakibadź interes,
W  jednej chwili stracił w szystko, 
W padł w kłopot i skw eres.

W ięc, gdy nieraz śpiew aliśm y 
Istne gorzkie żale.
Nad twym zgonem, w dniu

[dzisiejszym  
Nie płaczemy wcale.

Niech ci wytnie hymn pochw alny 
Komuś służył wiernie.
B o  nam trudno uwić w ianek. 
Gdy w nim sterczą ciernie.

Przyjdziesz wkrótce, dziecię małe 
N iosąc skarbów  mnóstwo 

I powita ciebie każdy,
]ak  nadziei b ó stw o . . .

2 e  łzy gorzkie ty osuszysz.
W szystkim  czyniąc zadość, 

Biednym  chleba dasz do syta 
A bogatypi ra d o ś ć ...

Że,dziecięcym  swoim tchnieniem  
Św iat ożywisz cały,

Że pod twoim zm iękną w zrokiem  
I serca ze s k a ł y . . . ,

Że nagrodę każdy znajdzie 
Po uczciwym tru d z ie ...

Tylko niech cię, mój m aleńki,
Nie zepsują ludzie.

N O W E  L A T O .
Nowe lato Chrystusow e 
Zaw itało w nasze p r o g i...
H e j! otwórzmy drzwi od chaty, 
Św iatło  n iesie gość nasz d ro g i!

Św iatło  niesie onej Gwiazdy, 
B etleem skie j Gwiazdy oto.
Co nad ludźmi dobrej woli 
Z a jaśn ia ło  jutrznią złotą.

Św iatło niesie pod tę strzechę. 
Gdzie byw ało smutno, c iem n o ; 
N iesie sercom  tym pociechę.
Co płakały nadarem no!

O zaw itaj, Roku N ow y!
Ty z B ożego idziesz w ieca — 
Pow iedzże nam, przemów słowy, 
]a k a  będzie dola km ieca?

Co tam u nas uradzają 
W  onej ra jsk iej. B oże j Radzie ?
O nas m atkach, o dzieciskach,
O tej ziemi, o grom adzie?

Czy się  też tam przechyliła 
Ona szala naszej biedy ?
Czy się  znaczy dobra dola, 

skąd przyjdzie nam i k ied y ?

Czy daleko od nas jeszcze 
M iłościw e ono lato,
Gdy zaśw ieci jasn o słonko 
Nad tą ziem ią, nad tą c h a tą ?

Rów no, rów no trzyma w niebie 
Złote szale ręka B o ż a !
Ni dla pana, ni dla chłopa,
Tylko wszystkim  w schodzi zorza!

Ile św iatła w tw ojej duszy,
Tyle słon ka św iecić b ęd zie ;
Tyle ziarna kłosy dadzą,
Ile potu na twej grzędzie.

D obra dola tym się  znaczy.
Co m iłują ziem ię-m atkę.
Co m iłują ludzi-braci,
Słodką zgodę, czystą chatkę.

A nie będzie szła  je j droga 
Ani z w schodu ni z zachodu, 
je n o  z wiary w lepsze jutro,
Jeno z pracy dla narodu!

M iłościw e lato B oże 
Idzie ku nam, idzie o t o . . .
A kto serce w niebo w znosi, 
Ujrzy jego ścieżkę złotą.

M arja Konopnicka.

m
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ście  dopisało. Dopiero p o d c z ^  po\^TO!u 
uderzyło kilka granatów  w ^ b l i z u .  jak iś 
żołnierz biegł ku nam z o b n ażo n ą  r ę ^  
skaleczoną granatem ; san iia rjiisz , który 
5i‘e tu znalazł, opatrzył go zarsz . Od \\-si 
byliśmy oddaleni ó dobre dw a KiloineirY, 
ale wracać nie było m ożna, b o  w n ^  za­
lew ał ogień granatów i sz ra p n e li Dopiero 
po pół godzinie p ośpiesznie W iccaliśmy. 
a przy wsi sam ej en carriere . D o kry- 
iówki podziemnej wpadamy zaw sze ob­
lani potem.

P o obiedzie sp okoju  n ie  ir.Ialem. 
O Qodz. 2 doniesiono, że drut do punkni' 
obserwacyjnego zerw any. W ażn y  to prze­
wód, bo reguiuje ogień arrv’IeriL Przerwą, 
trzełśa usunąć natyctim iasi. W y b ó r pada 
na mnie i na R., cłiłopaka m łodego, znaj' 
dującego się przy w ojsku  ledw o od kilku 
miesięcy, a po raz pierw szy w  ogniu- 
Na mnie tym razem spad a lw ia częsc 
zadania.

Wyszliśmy za w ieś; p ole pr^ed r.anu 
w sferze silnego ognia. P o  kilkunastu 
minutach docieramy do drugiej łin j! oko­
pów. Teren pomiędzy nią a  p ierA Ssą  linją 
jest deszczem granatów . Łączym y się 
przewodem, nasza stac ja  o d p o w ia d a ; — 
przerwa więc gdzieś d ale j na przedzie. 
Nad głową bezustannie sv iisty  p^elatu- 
iących nieprzyjacielskich p ocisków , co 
chwila \\'\’buch b liżej lub d ale j nas. Cze­
kamy T kwadrans w o k o p ie , a le  ogien 
zdaje się  ciąsle w zm ag ać Tow arzysz mo)

—  31

przykucnął w norze i ani się nie ruszy. 
Zostaw iam  go na razie w spokoju i dumsftn:

— je ś li mnie ma granat uderzyć, to 
niem a co ochraniać aparatu!

Trza iść dalej, bo może być jeszcze 
gorzej. Na w ezw anie energiczne R. do­
bywa się z dziupki i idzie za mną. L ek ­
kim kłusem  biegniem y aż do przygoto­
wanych zasieków  kolczastych. W id z ę : 
kabel leży na drucie, więc izolacja p rze­
rw ana i w skutek tego pow stało połącze­
nie z ziem ią uniem ożliw iające rozmowę.
P o izolow aniu połączyłem  się  — i odpo­
w iedziały na szczęście obiedw ie stacje. 
Chwała Bogu, zadanie spełnione, możemy 
wracać. W tym św ist przeraźliw y i ledwo 
kucnęliśm y do ziemi, huk w strząsający: 
granat padł przed nami może o 100 m e­
trów. Ł ączę się  ponow nie, naturalnie p o ­
łączenie przerw ane. Pędzimy w kierunku 
wybuchu: ten w łaśnie granat przestrzelił 
nam drut. Naprawiam y go, wracamy, raz 
po raz rzucając się  pa ziemię. Zaczynam 
trochę niedow ierzać granatom , bo żaden 
mi jeszcze  nic nie zrobił. Schow ałem  od­
łam ek, który drut nam zerwał.

O szó ste j zacząłem  znów go n a ­
prawiać.

Aliści na jgorsza  część doby dopiero 
m iała nastąpić.

O godz. 10 w ieczorem  nasz porucz­
nik otrzym ał ńagle rozkaz założenia n a ­
tychm iast przew odu do bardzo ważnego 
punktu obserw acy jnego przez teren n aj­
siln iejszego ostrzeliw ania. Ogień zaś sp o ­
tęgow ał się pod w ieczór do siły „huraga­
now ego", co Niemcy nazyw ają “Trommel- 
feuer“.

U słyszaw szy tedy rozkaz, poleciłem  
się  Bogu. P orucznik  m iał bardzo pow ażny 
wyraz twarzy, zadzw onił do naszego do­
wódcy, nadporucznika i pożegnał się  
z nim, m ó w ią c :

—  Położenie nie jest w cale tak ró ­
żowe, jak  pan so bie  w yobraża. Kto wie, 
czy się  je sz cz e  zobaczymy.

W ybrał z nas pięciu najm łodszych, 
u staw ił przed domem i przem ów ił temi 
m niej w ięcej s ło w y ;

— -Musimy zbudow ać przew ód do...

je s t  to zadanie trudne, ale pełne chwały. 
Będziem y usiłow ali je w ykonać. ]a  idę 
z wami i w as nie opuszczę.

Rzekł to i nasadził chełm stalow y. 
My takich nie mieliśmy. Przew iesiliśm y 
puszki z m askam i i zaczęliśm y budow ać 
połączenie nasamprzód z 300 metrów 
przez wieś. Przodem  szedł jeden z od- 
wijającym  się bębenkiem  kabla na p le­
cach, drugi w łócznią za^i-zucał kabel na 
drzewa i dachy, trzeci i czwarty przycią­
gali, ja zaś niosłem  ciężki aparat połowy 
z b aterją  i bęben rezerw ow y z k ilo ­
metrem kabla; ciężar miałem sowity.

Przez w ieś było jeszcze pół biedy. 
Zbliżaliśm y się w prost na grzmoty. Hu 
czało i w rzało piekielnie w cichą, chłodną 
noc w rześniow ą. Na szczęście widno było 
Od księżyca w pełni, w ięc budow anie nie 
przychodziło z Itrudem. Zaraz za w sią 
przywitały nas dvv?a granaty. N agle przy­
gniatający, jękliw y, krótki św ist: — le że­
liśmy już na ziemi. Przez chwil kilka 
byliśmy ogłuszeni; po niewielu seku n ­
dach obsypał nas deszcz z gliny. P od  
nieśliśm y się  zaraz i szliśm y dalej, przez 
czas ja k iś  row em  strzeleckim , zajętym  
przez piechotę, gotow ą do w ystrzału.

Trudno sobie w yobrazić, co tu się 
działo. P iekło. Ryki, grzmoty, św isty, 
zgrzyty, w alą zew sząd w mózg człow ieka, 
w przerwach słychać przejm ujące terk o­
tanie karabinów  m aszynow ych i m itraljez. 
Z w szystkich stron, bliżej i dalej nas, 
strzela ją  w górę rakiety, p ęk a ją  ponad 
nami barw ne kule i płyną w olno ku ziemi. 
B łyski strzela jących  dział oślep ia ją  nasze 
oczy, kilka ich stoi tuż obok, a w szyst­
kie strzela ją  bez przerwy. Z jękiem  i 
wyciem padają w szędzie granaty. Istne 
p ie k ło !

11.

Podróż row em  bardzo uciążliw a, ile 
że rów  w ije się  w linji. Ale rów  taki 
daje coś z rękojm i bezpieczeństw a. Idę 
z ciężarem  swoim, o c iera jąc  się  o ściany 
z gliny, potykając się  w błocie, oblany 
potem , m yśląc o m am ie i o w szystkich 
drogich moich, to znów pow tarzam  praw ie
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— W inniśm y całym sercem , na k o ­
lanach, dziękow ać Stw órcy, źe nas szczę­
śliw ie doprow adził do demu.

W ięc ten jeden przynajm niej 'm iał 
takie mysli. B o  inni, bez wyjątku, jak  
mogłem w yw nioskow ać ze słów  ich i 
zdań, podczas wycieczki nocnej mieli za­
przątnięte głowy zgoła innemi rzeczami.

D zisiaj znowu dzień cały ogień in- 
ténsywny. W  naszej norze trzeszczy głu­
cho każdy strzał. Uszy w ewnątrz bolą 
mnie dosłow nie. W  południe, gdy 'jadłem 
obiad, uderzył granat na ulicy, o trzy 
domy od nas, w garstkę żołnierzy. R o z­
legły się jęk i i w rzaski, -kilku upadło, 
inni uciekali z krwawiącem i rękom a, g ło­
wami, jeden ^kakał na jednej nodze. 
W idok okropny! P od czas nocy widziałem 
kilkakrotnie granaty p ęk a jące  z m niej­
szym hukiem, lecz w ytw arzające wielkie 
białe obłoki, które sunęły po polu. To 
granaty gazowe, m ające na celu trucie 
ludzi, niby podłe szczury. Gdybym nie 
mógł p isać ‘i nie otrzymywałbym poczty, 
tobym chyba o s z a la ł! . . .

.-.. List ten piszę długo, bo wciąż 
ktoś lub coś mnie przerywa. To każą 
mi ciąć, lub ła ta ć  stare kable, a prąd po- 
w ie tr p  gasi mi lam pkę karbidow ą, przy 
której piszę, to porucznik chce usiąść na 
krześle, gdzie piszę. I tak ciągle. Zabaw ne 
lecz niem iłe są  te przeprowadzki. W ięc 
naprzykład gryzm olę na kolanie w kury- 
tarzu, ktoś chce przejść, w ięc m uszę w sta­
wać. P rzen oszę się  na łóżko, gaśnie 
lampa. Siadłem  przy stc/le, spędza mnie 
porucznik, idę spać — u siąść na sch o ­

dach, gdzie dochodzi św iatło dzienne, alé 
wnet umykam stamtąd, bo granaty padają 
za blizko. Daw niej myśiałbym, źe w ogóle 
w takich warunkach pisać nie m ożna. 
Dziś jestem  tu piąty dzień — ile ich 
jeszcze będzie, nie wiem. G łow a mnie 
boli, łokcie i kolana obolałe od ciągłego 
padania na ziemię. Zresztą czuję się  
debrze.

Słow o pro domo m ea. Służba te le ­
fonisty -nie jest jeszcze najniebezpiecz­
niejszą. P iechota przechodzi nieraz gorsze 
tarapaty. Ale też mówią tutaj, źe nigdzie 
na żadnym froncie telefoniści nie w iele 
m a ją . do czynienia; gdy nasze w łasne 
w ojsko zdobyw a now y teren, telefonista 
nia szalenie w iele pracy nad budową 
sieci, ale jest w znacznie m niejszym  n ie­
bezpieczeństw ie, będąc stale poza fron ­
tem. — Dotąd — przez 4 dni miałem 
14 patroli, a z nich sześć  w porządnym 
ogniu. N ajgorsza — ż e 's ię  niem a chw ili 
spokoju.

Czasem vyyjrzę na słonko św iecące 
i m yślę sobie, ja k b y  to pięknie było bez 
w ojny! 1 dumam o przyszłym, cichym, 
przytulnym zakątku domowym i m arzę 
o stosach  książek, o bliskim  spokoju , 
o fo r te p ia n ie ... Czy wtedy będę w sp o­
m inał przeżyw ane dziś czasy, ja k  sen 
b r z y d k i? .. .  P rzecie  i v/ojna jest życiem, 
twórczym czynnikiem , budującym  gmach 
p rzy sz ło śc i. . .

G ranat mnie spędził ze schodów , 
rezygnuję ze słońca i w olę ciem ną kry­
jów kę naszą i życie . . .

g n u śn o ścią  nikczem nieją ludzie i upa­
dają i giną narody — pracą w szystko się 
utrzym uje, kw itnie i bogaci.

Nic srożej nie boli, jak  chwile szczęś­
cia w spom inać w niedoli.

Nie m ów co chcesz, abyś nie usły­
szał czego nie chcesz. JVlikołaj Rej.

P am ięta j zaw sze o tym, że jedna i 
ta sam a ziem ia rodzi fiołki i cykutę.

Niech nas B óg broni od ludzi, k tó ­
rzy potrzebu ją przódy przejść kałuże 
brudu, aby stać się  porządnymi ludźmi.



W I S E Ł K A .

Toczy W isła toczy 
Żółte fale sw oje,
Czasem barw ę zmienia, 
]ak  dziewczyna stroje; 
Czasem barw ę zmienia. 
Złoci, srebrzy fale 
I ubiera nurty 
W  perły i korale.
Gdy słoneczko wschodzi, 
Na ziemi pogoda. 
Różowymi blaski 
Drży w iślana woda.
Gdy niebo błękitne — 
Błękitem  się śm ieje;
Gdy niebo pochmurne 
I W isła  szarzeje.
Nad W isełką naszą 
Św iecą jasne noce,

Na berlinkach płyną 
Z Kaźmierza owoce, 
jabłuszka rumiane, 
Gruszki, śliwki, w iśnie. 
Smaczne dary Boże, 
Zrywane umyślnie.

Płynie W isła, płynie 
Ŵ  dolinie i lesie.
Pełne zbóż galary 
Na swym grzbiecie niesie. 
1 flisaków piosnka 
W esoło wciąż dzwoni: 
»Nieś nas, m atko nasza, 
Na swej modrej toni! 
Nieś nas, W isło  szara,
Do samego G dańska, 
Niech flisaków  w iedzie 
Św ięta ręka Pańska®.

Kazimierz Gliński.
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N IE  ZGADŁ.
(H UM O RESKA).

]edzie w w agonie M ojsze, gdy do 
klasy w siada Icyk- > y y uu

— W igets Lcyk ? Gdzie ty jedziesz? 
Ja  jad ę m oże dzieszęcz âtacji-

tam j ^ ę  P°iedziem y razem- ]a  też

— Sy git. PorozmavWamy sobie-
— Ja_tobie co powiem Icyk-— Źebv

“  "-V sze

— My sze założymy o oszemdże-
siąt centy, ze ty nie potrafisz trzy razy
pow iedziecz, to m oja moneta-

— Jak i ty głupi Mojsze- ]a  to i sto 
razy powim-

centy P ołó ż  tu oszem dżesząt

— Już są-

je s t  ? ~
— To m oja moneta-

. , A ja  tobi mówię, że ty
jestes głupi, jak  podeszwy od buta-

— To m oja moneta-
T ~  bierz pieniadzy.
Ja  m yszlałem  co ty głupszy jesteś.

Icek oczyw iście czem prędzej sch o ­
w ał pieniądze do kieszeni-

~  D obrze ci tak Mojsze- Trzeba sze 
było nie założycz,

~  Haltno Icyk. Ty orzegrałeś za-

— A to ja k ?
Ty schow ałesz piniądzy do k i­

szeni, a nie pow iedziałesz trzeci raz- to 
mo)a moneta.

P rzeg ra tem ^ ”

przegraną i zaczął 
inys ec, jak  odbic stracone pieiiądze- Myśli 
rnysli, wtem sp o jrzał na Moszka-

• T" M.°isze- Ty jestesz  morowy, ale 
ja  jestem  jeszcze m oro wszy.

— N u ?

, T  sze z tobą założę, co ja  zgadnę, 
co ty jad łeś na obiad-

— Ty to zgadniesz ? A to jakim  sp o ­
sobem  ? ]a  sze zakładam-

— Ty M ojsze jad łeś -na obiad fasoli-
— A ty skąd to wisz ?
— B o  ty m asz w brodzi jeden fasoli- 

1 A ~  la k i ty jestesz  oszoł,
Ja dzis jadłem  śledzia z Chlebem- Faso li 
to ja  jadłem tydzień temu-

 ---------

W  Z A S T Ę P S T W IE .

Pew nego czasu przyszło dwóch w ieś­
niaków  do apteki- Jeden z nich zapytał 
aptekarza czy nie ma jakiego lekarstw a 
na boi zębow-

— I owszem  _  odrzekł aptekarz — 
sięgnął po flaszeczkę z w yskokiem  sal- 
miakowym i dał w ieśniakow i do p ow ą­
chania- ^ ^

Skoro tenże pow ąchał, zakręciło  mu 
w nosie tak, że mu - jak  to m ów ią —  
„świeczki w oczach stanęły".

Gdy O p r z y to m n ia ł ,  p y ta  g o  a p t e k a r z :
— Czy ból u s ta ł?

Jegom ość, ta to nie mnie, ale 
tego mego kam rala bolą z ę b y ...

M YSZ I ŚW IN IA .

P e v v n e g o  zbieracza sztuki na 
U krainie za jech ał w gościnę, gdyż drooa 
in a c ^ j nie w ypadała, m oskiew ski archi- 
re j Przy tej sp o sobn ości oglądał w spa- 
obrazów  nadzw yczaj rzadką galerję

. Przystępu jąc do obrazu Popiela,zw ra- 
ca się do gospodarza temi słow y:

— Łaskaw y panie, czy to praw da, 
zj^ad?y^ '̂'^^^*^^° l^róla polskiego m yszy

^ . 1  s łu s z n o ś ć ,  k o c h a n y  p a n ie -
m i ,  P > ® rw sz e g o  k r ó la  p o l s k ie g o

i^ z d a r ły * ^  ^ o s t a t n ie g o  to  ś w in ie
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ciw podejrzeniom -  i na Kazae py

s ' L " ‘ t d c z ,  b v l p o p ro stu  b e z - 

ra d n y  i z ro z p a cz o n y . _
Nie zaprzecza pan jed n ak -p y ta ł 

żeś byi wtajemniczony dokładnie w po­
rządki wewnętrzne domu handlowego. ^

—  N igdy teg o  n ie  u k ry w ałem , p a n ie  

sę d z io .
—  U rzęd n icy  w y ciio d zili z b iu ra  o -  

ó sm e j w ie cz o re m ; S tróże n o cn i d o p iero  
o trzy  n a  d z iew ią tą , P rzez  trzy k w a d ra n se  
w ię c  k a s a  p o z o s ta w a ła  b ez  d ozoru , m e  
m ó g ł p a n  n ie  w ied z ieć  o tym  sz cz e g ó le .

— A jednak nie wiedziałem o tym. 
W ięcej powiem: gdybym podczas mego 
urzędowania w firmie Fortin et Cie. wie­
dział o tym, byłbym zwrócił uwagę dy­
rekcji na tę nieostrożność

— Przypuśćmy. A teraz może pan 
zechce mi powiedzieć, gdzie pan był po­
między ósmą i dziewiątą tego dnia, któ­
rego popełniono kradzież?

Bez chwili wahania oskarżony odparł:
— W restauracji Lacroix, przy ulicy 

d’Italie.
— Ma pan pamięć rzadkiej dokład­

ności. Zazwyczaj potrzeba kilku minut 
przynajmniej na to, aby przypomnieć so ­

bie po dwu ty g od n iach , ja k  się spędzili
wieczór. . . . , ,

— P am ięć m oia n ie lest lepsza, as
oorsza od w ielu  innych. Od dwóch dr; 
wiem jak ie  o sk a rż en ie  spadnie na m  
W ię c  m iałem  czterd zieści ośm  godzin czas; 
na uporządkow anie m oich wspomnień,

— A dokładny ad res te j restauraqi;
Ulica d’Italie je s t d łu g a . . .

— P rzyznaję, że n ie uważałem,,, 
Ale prawda . . .  T o  m oże ułatwić posa 
kiwania. M ają t^m telefon . Uderzył

, ten szczegół, zw ażyw szy, ze restauratp
jest trzeciorzędną. . .

Sędzia śled czy  za jrzał do sl̂ it

w idza^ Isto tn ie  re s ta u ra c ja  jest pod!;

^1 zw raca jąc  s ię  do żandarma;
— P ro szę  w ziąć  dorożkę i sprow 

dzić mi zaraz tego  p an a  Lacroi^
W  badaniu  n a stą p iła  przerwa, b 

śledczy p rzeg ląd ał a k ta  i
żony rozm aw iał s p o k o j n i e ,  po S jo s jl
swoim adw okatem , ja k  
wiony i za jęty  ra cz e j ^Ym. ^e 
dobało się  o b arczy c  go całym «
ciężkich p o sz lak  m aralnycn .

Ale nagle zw ró cił się  do -

śledczego p an sę d z ia  PO^^|ał"po''^
także p y ta n ie?  je ż e li  pan po 
restauratora, zap ew n e w 
towania go ze m ną w  celu spi ,

alibi (bytności na innym m iejscu pod­
czas popełnionego przestępstw a, jako do­
wód niew inności), na którym się opieram, 
leżeli to alibi zostanie uznana za praw ­
dziwe, to nie będzie chyba trudności 
z wypuszczeniem  mnie na w olność, przy­
najm niej prow izoryczną ?

— B ędzie pan m usiał jeszcze wy- 
tłóm aczyć, jakim sposobem  i dlaczego był 
pan o tej porze w dzielnicy, tak odda­
lonej od m ieszkania pana i gdzie nie po­
w oływ ały pana pańskie in te re s y ...

— Nic prostszeg‘o. Owego pop o­
łudnia nie miałem nic do roboty. S p a ce­
ru jąc bez celu doszedłem  aż do placu’ 
d’Italie. W  czerwcu ściemniła się  późno. 
Św iatło  łudziło mnie i dopiero żołądek 
przypom niał, która godzina, jestem  kaw a­
lerem, nikt na mnie nie czeka, mogę jadać 
obiady gdzie chcę, byle były tanie. Tu 
mi było najbliżej. W szedłem  do Lacroix, 
jak  byłbym m ógł w stąpić gdzieindziej.

W szedł żandarm z restauratorem .
P an ie  Lacroix, jest rzecz taka — za­

gadnął sędzia. —  Chodzi o to, czy pan 
m ógłbyś poznać kogoś, kto twierdzi, że 
jadł obiad w pańskiej restauracji, przed 
dwoma tygodniam i ? Oto ten pan w łaśnie 
— dodał sędzia, w skazując na oskarżo­
nego.

P an ie  sędzio, radbym z duszy serca 
dać panu odpowiedź dokładną, ale to 
będzie trudno. W  tej chwili, narazie w y­
daje mi się, że widzę tego pana po raz 
pierw szy w życiu Ale twierdzić tego 
stanow czo nie mogę.

— 'Czy kto może w ejść tak, żeby 
go pan nie w id zia ł?  ’ ,

— Co to, to nie- K asa jest naprze­
ciw ko drzwi wchodowych; nie opuszczam 
jej przed godziną dziesiątą, czyli przed 
zam knięciem  lo k a lu . . .

— A widzi pan ? — zagadnął sędzia 
oskarżonego.

— W idzę tylko, że ten pan mnie 
nie poznaje. Ale sam  przecież m ów ił tylko 
co, że to niczego nie. dowodzi.

— Ale jak  dow ieść, że pan istotnie 
był w tej restau racji ow ego w ieczoru ?

— Nie wiem, przyznaję. Ale, panie

sędzio, zastanów m y się chwilę.; Przy­
puśćmy, że popełniłem  kradzież i chcę 
sobie stw orzyć alibi. Czy w takim razie 
wszedłbym do pierw szej lepszej restau ­
racji, gdzie byłem n iezn an y? Nie, sto 
razy n ie ! Mógłbym iśc do restauracji, 
w której mnie znają i w tej chwili dwu­
dziestu św iadków  zeznałoby, że jadłem  
tam obiad o w pół do dziew iątej, je sz cz e  
raz pow tarzam ; przed dwoma tygodniam i, 
między ósm ą a dziewiątą, byłem  na obie- 
dzie w restauracji Lacroix. Na n ieszczęś­
cie, nie mogę dow ieść, że byłem tam, jâk  
pan restaurator nie może dow ieść, żem 
nie był.

— Przepraszam  panie sędzio — w trą­
cił św iadek. — Znalazłem  sposób. ] ^ e l i  
ten pan był u mnie na obiedzie, nroże 
sobie przypomina co jadł. M oje ja d ło ­
spisy są  ustalone* na w szystkie dni ty ­
godnia. Codzień cztery dania m ięsne, k aż­
dego dnia inne I tak  w poniedziałek 
dafem y: pieczeń w ołow ą, baraninę- p o­
traw kę z kury i szynkę. W e w to r e k ...

— To dobra myśl, niech pan nie 
mówi dalej. S ły sza łeś p an ? Coś pan jad ł?

— P rzyznaję się  otw arcie, że sobie 
nic a nic nie przypominam.

Niech się pan nam yśli.
— jakże panowie chcecie, abym p a­

miętał taki drobny szczególik! _I to do­
brze, ż e  przypominam sobie, gdzie jadłem 
obiad. Ale co mi p o d aw an o!. . .

— Niech pan usiłu je so b ie  przy­
p o m n ie ć ...

— Nie, napraw dę nie p a m ię ta m ...
— Może pan restaurator panu przy­

pomni ?
— W e środę mieliśmy boczek b a ­

raniny, pieczeń cielęcą, kotlety i głów kę 
cielęcą.

— Ach, cóż ze mnie za o sió ł! Co 
za osió ł koronny! B a g a te la ! Teraz przy­
pominam sobie doskonale, jadłem  głów kę 
cielęcą, dobiéralem  naw et dwa razy. .

— Trzeba było to pow iedzieć przed 
chwilą odpow iedział sędzia ś ld eczy .-- 
P an ie  Lacroix, dziękuję panu- Może pan 
odejść. A my idźmy dalej. Albo nie. ]est 
już blisko druga, musi pan być głodny.
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Żeby czasu nie tracić, każę panu podać 
śn iadanie tutaj. Weźmiemy się do śledztwa 
później. Niech pan powie żandarmowi, 
czego pan c h c e .. .

— W szystko mi jedno. Niech przy­
n iesie  cokolw iek, co będzie g o tow e...

P o  chwili żandarm powrócił.
O skarżony usiadł, rozłożył serwetkę 

i system atycznie,' jak  człowiek, przyzwy­
czajony (do wątpliwej czystości tanich 
jadalni, zaczął starannie v/ycierać noż, 
w idelec i szklankę. Potym wziął złożone 
talerze, w których była umieszczona po­
traw a i zdjął talerz w ierzchn i...

— A c h ! . . .  ] a . . .
— Co tak ieg o? — spytał sędzia.
— N ic . . . m c . . .
N alał sobie pełną szklankę wina i 

w ychylił ją  duszkiem.
Potym  podniósł widelec do góry i 

zastygł nieruchomy.
— Może pan tego nie lu b i?  — za­

pytał żandarm.
—  Ale skąd że... owszem... bardzo...
Patrzył na talerz, ale nie jadł. Od 

czasu do czasu odwracał oczy i obcierał 
czoło, oblane zimnym potem.

— Jak o ś nie idzie panu- Może pan 
tego nie lubi?

— Cóżeście mu tam dali takiego?— 
zapytał sędzia.

— Główkę c ie lę c ą .. .  M ów ił tylko

Ależ ta k ... ja to lu b ię ... bardzo...
Okrajał kaw ałek i p od n iósł go do 

ust Ale zaledwie p o łkn ął go, zerw ał się 
nagle, przev/racając krzesło  i butelkę 
Jednym skokiem  znalazł s ię  przy oknie ’

Kiedy się odw rócił, oddychał ciężko 
a po policzkach spływ ały mu grube łzy ’

— To nic — zauważył.
I usiadł, u k ra ja ł so b ie  drugi kawa­

łek, ale zamiast p od nieść go do ust, rzu­
cił widelc.

— Nie mogę. Z abierzcie to.
Odsunął talerz ruchem  nerwowym.
Sędzia śledczy przypatryw ał mu się

bystro.
— Nie może pan^ tego p rzełknąć? 

A u Lacroix d obierałeś^  pan głów ki cie­
lę c e j?  Nie masz pan szczęścia . Złapałeś 
się we własne s id ła ł N oga p ań ska nigdy 
nie postała w restau racji L a cro ix ! Źle 
pan wybrałeś potraw y z jego  jadłospisu.

Oskarżony pociągnął jeszcze  łyk ze 
szklanki.

— Prav/da! Cóż ro b ić ! 'Robiłem , co 
mogłem, ale cóż pan chce, nie można 
przezwyciężyć w rodzonego w strętu. Prę- 
dzejbym umarł, niż p o łk n ął tę  obrzydli­
wość. W olę się  przyznać do włamania.

Dr. W ayne Babcock, naczelny chirurg 
szpitala „Sam arytanek” w Filadelfji, prze­
prow adził niedav/no zadziwia ącą operację. 
Do szpitala przywieziono mężczyznę, któ­
rego czaszką była tak uszkodzona, że kilka 
cali kości czaszki było zupełnie zmiażdżo­
nych. Dr, B abcock wyciągną - uszkodzoną 
część, a w je j m iejsce włożył odpowiedni 
kaw ałek kości wykrojonej z ugotowanej 
łopatki barana.

Jest to piąta operacja, gdzie Dr. Bab- 
cock  użył kości zwierzęcej. Używa on

zaś łopatki, poniew aż jest ona cienką i 
lekką. Kość przez gotow anie jest steryli­
zowaną, a nasłępnie odpow iednio wyciętą 
i podziurkow p.ą w p ółcalow y ch  odstę­
pach. Ta kość, w ten sp o só b  przygoto­
wana, przyczepioną z o s ta je  do żywej 
kości za pom ocą n itek  z je lit. Naczynia 
krwionośne kości żyw ej w rasta ją  w po­
rowatą kość m artwą i od żyw iają  ją.

N ajpom yślniejszą dotychczas ope­
racją było, w staw ienie now ej kości przy 
mostku nosowym.

O J C Z Y Z N A
Ojczyzna moja —  to ta ziemia droga, 

Gdziem ujrzał słońce, i Gdziem poznał B oga,  
Gdzie ojciec, bracia i gdzie matka mila,
W  polskiej mnie mowie pacierza uczyła.

Ojczyzna moja —  to wioski i miasta, 
W ś ró d  pól lechickich sądzone od Piast;
To rzeki, lasy i niwy i łąki,
Gdzie pieśń nadziei śpiewają skowronki.

Ojczyzna moja io praojców sława. 
Szczerbiec Chrobrego, Cecorska buława,
To duch rycerski, szlachetny, a męski.
To nasze wielkie zwycięsty^ia i klęski.

Ojczyzna moja — to te ciche pofa,
Które od wieku zdeptała niewola.
To tc kurchany, te smętne mogiły 
Co jej swobody obrońców przykryły.

Ojczyzna moja —  to ten duch narodu, 
Co żyje cudem wśród głodu i chłodu,
To ta nadzieja, co się' w sercach kwieci, 
P ra c ą  u ojców, a piosnką u dzieci!
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Zagubione sztuki i wiedze.

]uź w starożytności istniało wiele od­
kryć i wynalazków, które później atoli zu­
pełnie zaginęły, lub o których zapomniano.

Aby tylko coś wspomnieć na polu le­
karskim, co kilka lit temu, chociaż sprawa 
nie jest tak bardzo ważną, wiele zaintereso­
wania wywołało, to jest kuracja podług sy­
stemu Schweninyera, to ta znajduje się już 
w Pliniusza „historji naturalnej”. — Pisze on: 
Ci, którzy chcą nabrać tuszy mają pić pomię­
dzy jednym a drugim jedzeniem- Ci zaś, któ- 
rzyby chcieli zmniejszyć cokolwiek tuszę — 
powinni przy jedzeniu nie pić- wcale, a póź­
niej bardzo mało /̂Iko.

Pliniusz zresztą podaje bardzo wiele 
szczególnych wiadomości. Donosi, że Neron 
przyglądał się walkom gladiatorów przez 
szmaragd. Niezawodnie miał cesarz ten, krótki 
wzrok i używał tego drogiego kamienia jak­
by lornetki , podczas słynnych swych rzym­
skich zabaw. Cóż zaś mamy sądzić o kla­
sycznej wiadomości, iż rozbójnik morski Mau­
ritius, z przylądka Lilybaeum w Sycylji, za 
pomocą jakiegoś przyrządu, jaki miał prey 
sobie, patrzał na okręty, przebywające z por­
tów położonych nad afrykańskim wybrzeżem. 
Czy to nie był dalekowidz?

Starzy mówią o asyryjskich i egipskich 
pismach, których gołem okien nie można 
czytać. Jakże je umieszczano i jakże czytano 
Czyż nie było potrzebnym szkło powiększa­
jące? Cała wiadomość o tym zaginęła póź­
niej. Spustoszenia, których przyczyną był król 
perski Kambyses w Egipcie, zaszkodziły, jak 
się zdaje, dalszemu rozwojowi wiedzy

Jakże mogli egipcjanie wybudować pitj, 
m idy w kierunku cztersch głównych punktó«, 
jeżeli nie znal magnesu V Jakim sposobej 
znależti'linję o’r!ręgu podzwrotnikowego, o kit 
rej, jak jest udov;odnionym, wiedział Eralo- 
sthenes z Aleksandrii?

Piramida Gizeh blisko Kairu — stojąc 
na obszarze 13-akrowym, w podziw wprawi 
astronomów i architektów dzisiejszych. Wt 
kazuje ona miejsce Plejad i głównej gwiazt 
Alciony, gwiażdę Dragon, odległość słońc 
od ziemi i inne znaki astronomiczne, ora 
calowymi wymiarami pokazuje datę ważniej 
szych wydarzeń. Kamienie.tej piramidy wiel 
kości 30 stóp kubicznych sprowadzane Si 
z odległości 200 mil i kładzione są do prze 
szło 700 stóp w górę. Budowa jej poprosk 
przedstawia cud świata i dzisiejsi arcliitek 
nie bylibv zdolni czegoś podobnego dokonać

Chaldejczycy znali już obroty ziem 
Niema wiadomości, w jaki sposób się do' 
wiedzieli o tym. Epigenes donosi, że za jegi 
czasów krotko przed Aleksandrem Wielkim 
znaleziono w Babylonji na tablicach glinia 
nych, opisy zaćmień słońca i księżyca, które 
się wydarzyły w przeciągu 730  lat. Jesz® 
dokładniejszymi, niż egipcjanie w obliczanit 
długości roku byli Chińczycy w najbardzifi 
oddalonej przeszłości. Jeżeli nie posiadali po­
trzebnych do iego przyrządów, to trzeba ty®' 
bardziej podziwiać ich cierpliwość przy 
daniach. Niestety, wszystkie ich rysunki astro­
nomiczne i inne, padły 300 lat przed Cnr?' 
stusem ofiarą gwałtowności ich cesarza, żj'" 
jącego w tym czasie. Od tego czasu zaniei;

bywali coraz bardziej astronomię, a po ósmym 
stuleciu wiedza ta upadła zupełnie. Natomiast 
kwitła ta wiedza przez długi czas w Indyach, 
jak można poznać z tablic, które sięgają aż 
do siódmego stulecia- Nareszcie zaginęła wie­
dzą ta także i w tym kraju zupełnie i ustą­
piła dziecinnym prawie pojęciom. W bardzo 
starych pismach indyjskich znajduje się także 
prawidło geońietryi, którego odkrycie zwy­
czajnie przypisują Pythagorasowi.

Indyjczycy znali jeszcze inne sprawy o trój­
kącie, których Grecy nie znali, a które prze­
szło 100 lat później trzeba było odkryć na 
nowo.

Heleńczycy, czyli grecy, badając ciała nie­
bieskie, dali jednakże swej wyobraźni wielkie 
pole. U nich nie odgrywała głównej roli wie­
dza, lecz przypuszczenia. Tymczasem był już 
Thales, który twierdził, że wszystko powstało 
z wody, tego zdania, że ziemia ma kształt 
kuli, a Pythagoras uczył, że księżyc dostaje 
swoje światło od słońca.

Anakors zupełnie słusznie wytłumaczył 
przyczyny zaćmienia słońca i księżyca,

, Przypuszczenia Pythagorasa potwierdził pó­
źniej Kopernik.

Lecz ile duchowej ciemnoty leży pomiędzy 
zapatrywaniami starożytności i zapatrywaniem 
Kopernika! — Tylko arabowie i saraceni utrzy­
mywali jeszcze wiadomości. Kilku ich astro­
nomów udoskonaliło przyrządy użyte dla ba­
dania gwiazd. Maury mahometańscy pierwsi 
budowali obserwatorya. Pod kierownictwem 
matematyka Gebera wybudowano obserwa- 
torjum w Sevilli w r. 1196. I-̂ o wypędzeniu 
maurów chrześcijańscy Hiszpanie nie wiedzieli, 
co począć z obserwatorjum i zamienili takowe 
na wieżę.

Rodzaj odgromu posiadali już egipcyanie. 
Faktem jest, że Chińęzycy w starożytności już 
znali igłę magnesową.

Szkło jest o wiele starszym, niż dawniej 
mniemano. Za pomocą szklanych kul Westalki 
zapalały święty ogień. Lekarze używali także 
szklanych kul do wypalania ran. Athemos, 
Plato, Arystophanes, Euclid, Aristoteles, wspo­
minają o tym w swych dziełach.

Claudius Ptolomeus, słynny aleksandryjski 
astronom, pisał już książkę o optyce, z któ­

rej się okazuje, że znał doskonale naukę o 
świetle.

Że w średnich wiekach zaginęło wiele wia­
domości i wiedzy, trzeba przypisać faktowi, 
że duchowieństwo z odrazą mówiło o wszys­
tkim, co zostało dokonane przez mahome- 
tańskich Maurów, którzy przyjęli nauki od 
greckich filozofów lub przez żydów, żyjąćych 
pod zwierzchnictwem Maurów, a z drugiej 
strony, każde samodzielne badanie, nawet gdy 
wyszło z łona duchowieństwa, uważało za 
dzieło szatana i czary.

Proch został więcej niż raz wynaleziony. 
Indyjczycy znali go. Z ósmego stulecia po­
chodzi od nich przepis fabrykacyi prochu z 
siarki, węgla drzewnego i saletry. 1 Chińczycy 
posiadali proch w najdawniejszej starożytności.

Profesor Gustaw Oppert dowodzi tego w 
swej książce: « 0  broni, instytucyach wojsko­
wych i zasadach starych Hindusów, z szcze­
gólnym uwzględnieniem prochu i broni pal­
nej». Dwie wielkie pieśni Indyjczyków są 
pełne opisów «boskiej broni palnej». _

Kanał Suez uchodzi za dziwo nowych cza­
sów, Faraoni atoli kazali już kopać kanał po­
między morzem Śródziemnym a morzem Czer­
wonym, jak nam Herodot o tym donosi. K a­
nał ten został zasypany wiele set lat później 
przez' mahometanów.

Vasco de Gama jest uważany za tego, któ­
ry pierwszy okrążył Afrykę. Lecz naokoło 
Afryki i wprawdzie od Czerwonego morza, 
płynęli już ^ 2 0 0  lat przed Gamą Fenicyanie 
i powrócili do Egiptu przez cieśninę Gibral­
taru. Uczynili to za rozporządzeniem Farao­
na Necho, tego samego, który rozpoczął ka­
nał Suez. Herodot donosi także, że Perso­
wie za czasów Xerxesa okrążyli Afrykę. W 
książce tej jest także wzmianka o karłach, 
których istnienie było , uważane za bajkę, lecz 
dopiero w ostatnich latach odkryto ten- lud.

Starożytni nie znali dokładnie gieografji 
północnych i zachodnio - północnych krajów, 
lecz znali już źródła Nilu i drogi z Egiptu 
do Abisynji i Środkowej Afryki, z Mezopo- 
tamji do Armenji i Środkowej Azyi aż do 
samych Indji. Później zapomniano o tem 
wszystkiem i ludzie nie chcieli w stare dzieje 
wierzyć, gdy Marco Polo i Sir John Mende- 
ville, ogłosili swe «odkrycia».



!!
s i

iłf

-  42 -

— ,  —  ___ ł-i--

Lecz przyjrzyjmy się nowemu wiekowi, 
ostatnim stuleciom, cóźby nie można powie­
dzieć o początkach fonografu i telefonu, o 
używaniu siły parowej i t. d. Są to rzeczy, 
które później na długi czas były zapomnia­
nymi. W książce ]ana Joachima Becher’a 
«Głupia mądrość i mądra głupota», która wy­
szła w drugiej połowie 17 wieku, znajdują 
się już wzmianki o fonografie i przyrządzie, 
za którego pomocy było można ze sobą roz­
mawiać z wielkiego oddalenia.

Byli też w starożytności i zdolni chemicy. 
Sposób hartowania miedzi był znany staro­
żytnym ludziom, czego nasi chemicy jeszcze

dotąd nie odkryli. N iezn an y m  je s t  d z iś  sp o ­
sób w yrabiania g ię tk ieg o  s z k ła  w  tak im  ga- 
tunku, jak  w yrabiali go  s ta ro ż y tn i lu d zie .

Lecz materya dla takich spostrzeżeń je s t ' 
niewyczerpalną. W nowszych czasach rozpo­
wszechnił się zwyczaj patrzenia z pogardą na 
p rzeszłość, a wychwalania teraźniejszości. Lecz \ 
fakta pozostaną zawsze faktami, że starożytny 
człowiek był czemś więcej, jak dwurącznem 
zwierzęciem na podobieństwo małp. — Czło­
wiek był zawsze człowiekiem i może kiedyś 
pod pewnymi względami — przewyższał uczo- P  
nych naszego wieku.
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O ddział w ojska an g ielsk iego  z Indji.

50dzi Się umierać duclien,. gdy żyie- 1  
W ię c  me w ierz  i w swo) rozum , jesli m ó- my ciałem  > a  y r ^
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ODŁOGIEM LEŻY ROLA.
H ej! odłogiem leży nasza rola,
Choć są ziarna, niema rąk do siana, 
Twardą będzie dzieci naszych dola. 
Twardą będzie, pełną krwi i łkania. 
Gdyż odłogiem leży nasza rola.
Choć są ziarna niema rąk do siana.
Na sąsiednich zagonach dokoła,
Tak się tłumnie roi lud roboczy.
Kraje bruzdy, choć pot ciecze z czoła- 
Pieli zielsko, choć zachodzą oczy,
Na sąsiednich zagonach dokoła.
Tak się tłumnie roi lud roboczy.

My na miedzy, co dzieli dwa łany,
Nasz i obcy, w wierzb płaczących cieni. 
Zapadliśmy snać w sen nieprzespany,' 
Usnęliśmy snać rychło znużeni,
Na tej miedzy, co dzieli dwa łany,
Nasz i obcy, w wierzb płaczących cieni.

Wicher ku nam od mogił zawietva,
I jak złodziej do wnętrza się wciska,
Myśli podcina, że już nie dojrzewa,
Studzi zapał, tak, że już nie błyska!
Ach! ten wicher co ku nam zawiewa.
Od tych mogił i w wnętrze się wciska.

Prawda, ludzi chodzących w żałobach. 
Trudno winić, że cmentarz ich życiem 
Ze szelesty, poczęte na grobach.
Są ich marzeń serdecznym spowiciem. 
Prawda, ludzi chodzących w żałobach, 
Trudno wtnić, że cmentarz ich życiem, 
Lecz grób smutkiem, smutek to bezczynność, 
A czas płynie i żniwo się zbliża;
H e j! ubiegnie sąsiadów nas zwinność 
I plon zniesie do swego śpichlerza.
Nas zagłodzi ta smutku bezczynność,
Gdy czas płynie i żniwo się zbliża.

A ch! odłogiom leży nasza rola,
Choć są ziarna, niema rąk do siana; 
Twardą będzie dzieci naszych dola, 
Twardą będzie, pełną krwi i łkania,
Gdyż odłogiem leży nasza rola.
Choć są ziarna — niema rąk do siania.

J a n  Kasprowicz.

Kobiety zdołają ocenić mądrego mężczy­
znę dopiero wtenczas, gdy dostaną za męża 
głupca.

<$■$>

Niewzajemna miłość jest zimnym piecem, 
przy którym chcemy się ogrzać-

Im łatwiej posiadłeś kobietę, tem trudniej 
pozbędziesz się jej.

Nie rzadko rozstrzyga jeden pocałunek o 
życiu kobiety.

Niema kobiety, któraby w cichości nie 
myślała, że mogłaby lepszego była dostać 
męża.'

]eśli kobiety wogóle o czemś myślą, to to 
»coś« będzie zawsze »ktoś«.

Im więcej kobieta wie o miłości, tem wię­
cej chce jej doświadczyć.

Największa sztuka kobjet mieści się w tem, 
w jaki sposób dadzą się zwyciężyć.



NIECO O PCHŁACH b :

Powiadają, że rewolucja francuska zapro 
wadziła wszędzie równość. — }est to nie­
prawda. Zapytajmy się n. p. pcheł, jakiego są 
w tej mierze zdania. Za naszych cz^ow zo­
stał im wzbroniony dostąp do prnków, pa­
łaców, nav>iet do zwykłych kamienic, me wo - 
no im mieszkać na ciele możnych tego świa­
ta, zostały bowiem skazane na to, by szuka­
ły pożywienia u biedaków.

Są one na razie zodowolone ze swego lo­
su i tam, gdzie nie są tępione, mnożą się z 
przerażającą szybkością. .

«Pochodzę z jednego z najbardziej uro­
czych zakątków Francyi — pisze pewien u- 
czony francuski — i odwiedzam go co roku 
podczas wakacyi. Jestto zakątek sympatyczny 
nietylko z powodu swego wyjątkowo pięknego 
położenia, ale także z powodu miłego, bez- 
troskliwego a wesołego usposobienia jego 
mieszkańców. Ale właśnie ta beztroskliwość 
daje temu ziemskiemu rajowi posmak czyśca. 
Mieszkańcy tamtejsi nie grzeszą ochędóstwem, 
co jest przyczyną, że ów zakątek jest pravu- 
dziwym rajem dla pcheł, a równocześnie staje 
się małym czyścem dla ludzi.

Pewnego razu zajrzałem do szopy, stoją­
cej w ogrodzie i czasami służącej za miejsce 
noclegu dla robotników. Skoro zrobiłem parę 
kroków, zauważyłem, że na podłodze szopy 
otwiera się jaśniejsza ścieżka w miarę jak idę 
naprzód. Równocześnie jednak kawałek pa­
pieru, który wypadł mi z kieszeni, stał się 
prawie czarnym. Dopiero schyliwszy się ku 
ziemi zrozumiałem przyczynę tego zjawiska: 
podłoga przykryta była formalnie jakby dy­
w anem ... z pcheł. Uciekały one w miarę 
tego jak szedłem naprzód, przez co tworzył 
się rodzaj ścieżki, a obsiadły gromadnie pa­
pier, który tworzył jasną plamę na podłodze. 
Miałem takie wrażenie, że pchły z całej oko­
licy dały sobie «schadzkę» w tej szopie, ale 
było to złudzenie, gdyż miałem przed sobą 
tylko tubylców. Wszystkie te pchły wylęgły 
się w szparach podłogi tej szopy. Wiadomo

bowiem, że pchły lęgną się z jajek, składa­
nych w szparach podłogi. _ _

Samiczki pcheł, aby złozyc tam jajka, o- 
puczczają swych gościnnych gospodarz»/, n. p, 
psów, korzystając z ich chwilowego spokoju 
n p. w czasie snu, lub gdy karmią małe, lecz 
natychmiast do nich powracają. Każda sa 
miczka składa tuzin jajeczek za każdym ra 
zem. Z nich w ciągu 6 do 12 dni _  w mia 
rę temperatury -  wylęgają się gąsieniczki ma 
lutkie, bardzo cienkie, z pierścieniowatym ka 
dłubem, podobne do robaków, poruszające 
się szybko- Nie są one wcale krwiożerczemi, 
jak pchły dorosłe, żywią się bowiem tylko 
odpadkami organicznymi. _ Po 11_ dniach obwi 
jają się one w kokon i zamieniają w po 
czwarki, z których znów po dniach 11 wy 
chodzą pchły zupełnie wykształcone.

Młoda pchełka ma ogromny apeTyt. Jed­
nakże jej organizm posiada tę właściwość, że 
może kilka dni ściśle pościć bez szkody dla 
siebie, oczywiście jeżeli znajdzie później takie 
stworzenie, na którem odbije sobie post przy­
musowy.

Przyrząd, za pomocą którego pchła zdo­
bywa swe pożywienie ij. krew zwierząt, jest 
bardzo dowcipnie skonstruowany. Stanowią 
go dwa delikatne niby sztylety, umieszczone 
w trąbce, stanowiącej rodzaj pompki' ssącej, 
Jeden z entomologów (badacz owadów), dr. 
Brumpt, czynił na sobie próby z pchłami, 
przyczem okazywał cierpliwość, na jaką mogą 
się zdobyć tylko uczeni badacze. Otóż, usa­
dowiwszy głodną pchłę na swem ręku, prze­
konał się, że jest ona w stanie ssać krew 
przez dwadzieścia minut. . ■

Ukłucie pchły dałoby się znieść, gdyby mH' 
to, że do ranki, jaką zadaje, wpuszcza ro­
dzaj gryzącego płynu, który czasami wywo­
łuje nawet tworzenie się małych, bolesnycn 
pęcherzyków.

Dotąd opisano przeszło 400 gatunków 
pcheł. Szczególnym ich badaczem i znawc? 
jest jeden z Rodszyldów, posiadający słynn?
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kolekcy? tych dokuczliwych stworzonek- Każ­
dy z tych gatunków ma swe zwierzęta lub 
ptaki, na których ciele przebywa najchętniej, 
ale nie wyłącznie. Np. pchła ludzka usadawia 
się bardzo dobrze na ciele rozmaitych zwie­
rząt, podczas gdy pchły z niektórych zwie­
rząt przęnoszą się na człowieka. Dotąd stwier­
dzono, że szczególniej pięć gatunków pcheł, 
nie licząc pchły ludzkiej, chętnie żywi się 
krwią ludzką. Są to mianowicie: pchła szczu­
ra, inaczej zwana «pchłą Cheopsa», pchła ży­
jąca na psie i kocie, pchła jeża, pchła ptasia 
i pchła królicza.

Niezmiernie ważną rzeczą nietylko z nau­
kowego punktu widzenia, ale także z prak­
tycznego, jest poznanie tych przygodnych lo­
katorów na ciele ludzkiem. Wiadomo bowiem, 
że «pchła Cheopsa» przenosi na człowieka 
ze szczura zarazek dżumy, która u gryzo-

niów występuje pod postacią dżumy dymie- 
nicowej, a nie płucnej. Dlatego też pchły 
przenoszą z łatwością za pomocą swej ssawki 
zarazek dżumy, ssąc krew z dymienie (gu­
zów), tworzących się na ciele szczura.

Pchły nie są więc takiemi niewinnemi, choć 
dokuczliwemi stworzonkami, jak sobie to da­
wniej wyobrażaijo. Mogą one, owszem, stać 
się bardzo nawet niebezpiecznemi dla ludzi, 
przenosząc na nich rozmaite chorobo-twórcze 
zaraxki. A że pomimo największego nawet 
ochędóstwa trudno się ustrzedz żeby nie 
wskoczyła na nas jakaś v.(^drowna pchła, prze­
to niebezpieczeństwo z jej strony nam gro­
żące, jest tein większe. W każdym razie je ­
dyną skuteczną ochroną przed pchłami wszel­
kiego rodzaju jest utrzymywanie w wielkiej 
czystości podłóg mieszkania oraz częste my­
cie za pomocą mydła psów i kotów domowych.

Pieśń Konfederatów Barsldch.

Nigdy z królam i nie będziem w aliansach, 
Nigdy przed m ocą nie ugniemy szyi,
B o  u Chrystusa my na ordynansach, 

Pełni nadziei-

W ięc choć się spęka św iat i zadrzy słońce, 
Chociaż się  chmury i morza nasrożą. 
Choćby na sm okach w ojska lata jące 

Nas nie zatrwożą.

Bóg naszych o jców  ł dziś jest nad nami, 
W ięc nie dopuści upaść żadnej klęsce, 
W szak, póki On był z naszymi ojcam i, 

Dyli zw yciężce!

W ięc nie wpadniem y w żadną wilczą jamę, 
Nie ulękniem y przed m ocarzy w ładzą. 
W iedząc, że naw et grobow ce nas same, 

Bogu oddadzą.

Ze skow ronkam i w staliśm y do pracy 
I spać pójdziem y o w ieczornej zorzy, 
Ale w grobow cach my jeszcze żołdacy 

I hufiec boży.

B o  kto zaufał Chrystusowi Panu 
I szedł na św ięte kraju w erbow anie.
Ten de profundis z ciemnego kurhanu 

Na trąbę w stanie.

B óg  je s t  ucieczką i obroną naszą ;
Póki On z nam i, całe piekła pękną — 
Ani ogniste sm oki nas ustraszą —

Ani ulękną.'

Nie złam ie nas głód, ni żaden frasunek, 
Ani zhołdują żadne św iata hołdy.
B o  na Chrystusa my poszli w erbunek. 

Na ]ego żołdy.
. Juliusz Słowacki.



P

ii;

4 7

BAJECZNE LAKIERKI.
(OBRAZEK z WAR5Z.AW\-)

Młody inteligent Płotkiewicz, miał kłopot 
nielada. Po całym sieregu bezowocnych sta­
rań i poszukiwań, udało mu się nareszcie 
znaleźć posadę. I to tak szczęśliwy™ trafem, 
źe, doprawdy, należało to już przypisać zmi- 
lou-aniu Opatrzności W  cłiwili, kiedy już 
zvi-gtpil o wszystldem, spotkał przypadkowo 
na ulicy niejakiego pana Zbieralskiego, bo­
gatego szlagona, u którego przed kilku laty, 
przed wojną jeszcze, był w kondycyi. — Zbie- 
ralski sam go zaczepił Płotkiewicz nigdyby 
się pierwszy' d» Zbieralskiego nie zbliź\4. 
Otyła tryskająca życiem postać obszarnika 
wzbudziła w nim niecłięć i rozgoryczenie 
Ukłoiuł się, no, bo ostatecznie nie miał po­
wodu się nie kłaniać, ale żeby się witać i 
rozmaaoać to mu nawet przez myśl nie prze­
szło. O czem zresztą mogli mówić--' Niema 
bardziq sobie obcych istot na śaiede, jak 
człowiek, któremu się dobrze dzieje i czło­
wiek któremu się dzieje źle.

Ale Zbieralski nie ł\’Iko go zatrz\'mał, ale 
naŵ et w jego: «Cóż tam sł '̂chać u pana'» 
był pewien akcent szczerej serdeczności Do­
wiedziawszy się, źe kiepsko — tego, co pra­
wda, bardzo łatw’o i bez informacyi słownej 
można się było domyśleć — nadunurzył się 
i zaczął kiu^ać głową. Płotkiewicz wyciągnął 
już dłoń pożegnalnego uścisku, nauczony do­
świadczeniem, że w momentach takich, wy­
znać ludziom, którzy mogliby coś zrobić, zwy­
kle zaczynało się bardzo spieszyć, ale tym 
razem doświadczenie go zawiodło. Ogorzała 
twarz Zbieralskiego rozpromieniła się nagle, 
stuknął się palcem w czoło i wykrzyknął;

Ja przecież mam trochę stosunków w W ar­
szawie. Pogadam z ludźmL Może się da dla 
pana coś znaleźć.

Płotkiewicz był tak przesiąknięty niechęcią

do wsi, że nie uwierzył obietnicy. Tyle już 
razy różni jego znajomi «gadali z ludźmi» i 
na niczem się skończyło. Ale nazajutrz, o 
dziesiątej, kiedy leżał jeszcze w łóżku -  
właśdttie nie miał po co wstawać — dosta} 
kartkę od Zbieralskiego.

Posada była — nie obietnica, tylko posada 
na trz>-sta marek miesięcznie — fakt' Dyre­
ktor, davmy kolega szkolny Zbieralskiego, 
przYTzekł solennie, że Płotkiewicza przyjmie, 
Radosna ta nou-ina przyszła we środę rano, 
na drugi dzień, we czwartek, Płotkiewicz 
miał iść przedstawić się dyrektorowi.

I tu nasunął się kłopot. W  ciągu kilku­
miesięcznego obijania się po bruku Płotkie- 
wiczcuT tak się zdarły buty, że już mu sią 
ledwo na nogach trzymały. Może to miało i 
dobrą stronę, prawdopodobnie ten rzucający 
się w oczy szczegół nakłonił Zbieralskiego 
do zajęcia się losem dawnego korepetytora 
swoich dzieci, ale dyrektorowi w biurze nie 
podobna się było tak pokazywać.

Elektryzująca nowina wyrzuciła Płotkiewi­
cza z łóżka.

— Do jutra muszę mieć buty — posta­
nowił.

Oczywiście, rzucając to wyzwanie losowi, 
nie posuwał swej zuchwałości zbyt daleko. 
Nie chodziło mu o własne buty, tylko o wy­
pożyczenie jakiejkolwiek pary na dwadzieścia 
cztery godziny, żeby się módz zaprezentować 
dyrektorowi.

W ciągu dnia Płotkiewicz dokonał rzeczy­
wiście cudów. Obszedł trzy razy miasto do­
koła, na siebie samego zużył tyle siły 
ti^cznej^ w windach, że gdyby taka rzecz mo­
gła wy]ść na jaw, napewno nie minęłaby 8° 
za to kara, drugie tyle piętr zrobił piechot?
I w ostateczności o godzinie dziewiątej wie­

czorem z jego własnych butów został mu iuż 
tylko jeden, ale za lo pod pachą dźwigał pa­
rę baiecznych_ lakierów, których jeden z daw- 
nych przyjaciół rodziny, uwzględniając, źe 
chodziło tu o karyerę i całą przyszłość P łot­
kiewicza, użyczył mu wspaniałomyślnie na 
trzy dni.

Nazajutrz Płotkiewicz zjawił się w biurze. 
Dyrektor kazał go odrazu wprowadzić do 
swego gabinetu i powitał bardzo życzliwie-

— Ach, to pan!
Ale w tej chwih' wzrok jego padł na nogi 

Płoikiewicza, od których aż łuna biła i wy­

raz twarzy dostojnika błyskawicznie s’ę 
zmienił.

— Niestety, z pańskich usług nie będzie­
my mogli korzystać — wycedził przez zęby,

1 po wyjściu Płotkiewicza opowiadał swe­
mu sekretarzowi:

Co za bezczelność, panie! Zarekomen­
dowano mi go, jako ubogiego chłopca, po­
trzebującego pomocy, a on zjawia mi się tu­
taj w lakierkach, za które ja sam dałbym mu 
dzisiaj trzysta _ marek. — Paskarz! I tacy 
chcą zabierać innym posady!
* W. Perzyński.

H U m O R  I S A T Y R A .

W odow stręt.

Fan Piwiarski dostał chrypki. Idzie zatem 
do doktora i ten przepisuje mu wodę do 
płukania gardła.

Woda do płukania gardła ? — szeptem 
mówi pan P. — czy też pan doktór nie mógł 
przypadkiem przepisać tak piwo do płukania^

Przyjacielska rada.

-  Jakże pan możesz takiego dłużnika, 
który nie wart nawet szubienicy tytułować: 
»Wielce szanowny panie!«

•— A jakże mam go tytułować.
Napisz pan jakiś ogólny frazes: »Ko- 

chany panie kolego« — lub coś podobnego...

Niewzruszony.

Panu Sylweryuszowi uciekła żona. Z po­
czątku był zmartwiony, potem pogodził się z 
losem.

Minęło półroku, powróciła wreszcie skru­
szona na łono pocieszonego już małżonka.

Ach, mężu! — woła. — Czy mi przeba­
czysz, zem cię opuściła?

~  Żeś mnie opuściła — odpowie — to ci 
przebaczam, ale tego, źeś powróciła, nigdy! 
Bądź zd ro w a!...

Złe zrozum iał.

—  Może zawołać lekarza, kochany mężu, 
jezeli się czujesz tak źle':*

— A którego*;^
- -  Oczywiście tego, który leczył niebosz­

czyka mego pierwszego męża. Mam do niego 
zaufanie.

—  Nie. t i ie ...  już mi lepiej cokolwiek. 
Nie potrzeba.

W  dwudziestym wieku.

—  H allo! Czy panna Mężołapska przy te­
lefonie

— Tak jest.
- -  Proszę panią o jej rękę. Czy pani się 

zgadza
— Owszem! Ale kto przy telefonie?...

Małżeństwo jest niewolą, ale tylko dla 
mężczyzny.

Z najmarniejszego nawet dowcipu śmieją 
się te kobiety, które mają ładne zęby.

Najodpowiedniejszą spółką byłaby spółka 
— karawaniarza z lekarzem.
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W arszaw ski «Głos» zamieszcza w fel­
ietonie następujący szkic satyrYCzny. 

Pana W ojciecha znam z dzieciństwa

Byw ał w domu moicli rodziców, wita­
ny zaw sze z szacunkiem, żegnany z czcią. 

Połykał z ogromnym apetytem potraw ¥.

s z y c h  z a k a z ó w  -  pan W o jc iech  osiągnął

G d v  q o  z a p y ta n o ,  j a k ą  d r o g ą  w y s t a r a ł  
c ip  o to  lu b  o w o  -  m a r s z c z y ł^  g r o ź n ie  
c z o ło , u ś m ie c h a ł  s i ę  d u m n ie  i m ó w i ł  k r ó ­
tk o  a  s ta n o w c z o .  _

—  P o s t a w i łe m  się i lUz 
N ik o m u  je d n a k ż e  n ie _  z d r a d z a ł  ta ie m m -

_ _x C I O / /  f lm io io fn rv ó / ^ i-ł
Połykał z ogromnym aperyiem p u u a « 7 , Nikomu jeaiidK/ic

łaskaw ie chw aląc gospodarnosc mo)e) ^postawienia się«. U m iejętnością
m itk i- z uprzejmą w yniosłością traktował p^^^^odzenia, jak  owym czarodziejskim
gościnność o jca ; życzliwie ^ l o w ł ^ ° k w i a t e m  paproci, me^dzidił^si^^^^U U Ô C U U IU O C  ł ^  I
dzieciach, doradzając jednak rygor. 

Krótko mówiąc — imponował. .
Miał też czem. Postawa o k a z a ła ,. do­

nośny głos, groźny, szumiasty wąs,_ za­
bójcza bródka, krzaczaste brwi, spojrze­
nie ostre i przenikliwe. - _

Coś m ię d z y  R in a ld o -R in a ld in im  a u a -

ribaldim.  ̂ 11
G łęboko wierzyliśmy wszyscy, iz tylko 

dla braku pow stania nie był jakimś wa­
lecznym dowódcą, ba bohaterem naro­
dowym. „ . ,

P osiad ał jednak ku temu wszelkie kw a­
lifikacje. . ,

W  słow ach jego gorzał patriotyzm, no­
sił wysoko godność narodową, gromił 
małodusznych i głosił nieprzejednany bunt, 
przeciw wszelkim ciemięzcom i najezdcom 
P olsk i

Co ciekaw sze w szakze,* synom  swoim 
nie pozw alał na udział w żadnych mani­
festacjach, nawet na śm ielsze zachowanie 
S ie  w szkole. Trzymał ich ostro , m e uzna­
wał ich argumentów, nie dopuszczał wo-
góle do dyskusyi. „ ■ ■ .

Rostrzygał kw estje w szelk ie  lednem
słowem. , . . .

— Nie należy .daw ać w^rogom możności
łatjWego zwycięstwa — a siły  zachować 
trzeba do w łaściw ej pory- 

Było to mądre, proste 1 ja sn e . Przed 
logiką pana W ojciech a uginali s ię  syno­
wie, a pochwalali ją^znajom i.

Uważano go za pfzew ódcę, który sza­
nuje siebie do czasu, lecz gdy przyjdzie 
właściwy moment porzuci w strzem ięźli­
wość, zajm ie stanow isko czo łow e i po-

Polski. _ . , , • , prowadzi naród ku lep sze j doli.
„ w  Przed sa m , vioiną widziałemb i e r a ł e m - skłonności do rozważań, zasta­
naw iało mnie, iż ten wróg ugodowości i 
płomienny patrjgta nigdy nie wszedł w 
kolizję z władzami.

Owszem, on, który najgłośniej u nas 1 
w innych domach protestował przeciw 
przyjmowaniu jakichkolw iek koncesji od 
zaborców , sam korzystał z przeróżnych 
ulg.

Gdy szło o wydostanie paszportu, kto- 
rego innym nie udzielano, czy o jaką 
trud n ą'kon cesję , czy o zwolnienie z ja-

Przed sam ą w ojną w idziałem  się  kil­
kakrotnie z panem W ojciech em . _ Wrzał 
poprostu gniewem przeciw  »odwiecznyni 
wrogom*.

W reszcie w ojna w ybuchła.
Pan W ojciech zniknął z w idow ni. 
PrzVpttszczałem, źe w raz z dwoma sy­

nami przekradł się  d o .L eg jon ów  i walczy 
na pobojow iskach z »ciem ięzcą«.

jak ież  było m oje zdziw ienie, gdy pew­
nego dnia w listopadzie 1914 r. zastałem 
go w kaw iarni, p ijącego z w rodzoną roz-trudną koncesję, czy o zwolnienie z ja- go w kaw iarni, p ijącego z wrO' 

kich świadczeń, czy wreszcie o ominięcie wagą i stanow czością m elanż, 
przepisów  prawnych, a nawet najsurow- — Cóż się z panem  d z ia ł o  V

— Chorow ałem  — odparł.
I zaraz zaczął grzmieć przeciw »0d-

wiecznym * z tą różnicą, że ich’ um iesz­
czał obecnie po przeciw nej stronie frontu.

Chciałem  coś odpowiedzieć. Nie do­
puszczał m nie do słow a. Potem  pożegnał 
się  i w y szed ł.,

Minęły dwa lata.
Sytuacja się  zm ieniła — nie zmienił się 

jednak pan W ojciech.
Opinia o nim rów nież nie uległa zmianie.
P ozostał, jak  był, gorącym patrjotą, 

nieprzejednanym  buntownikiem.
P o p u l a r n o ś ć  je g o  r o s ła .
G ło sił: nie iść  na koncesje! cenić god­

n ość narodow ą!... odkładać w szystko do 
decydującej chw ili!

Przytem wszystkim , ja k  poprzednio, pan 
W ojciech, po m istrzow sku radził sobie, 
i jak  daw niej, w ydostaw ał najtrudniejsze 
przepustki, niedostępne innym pozw o­
lenia.

M ajątek jego w zrastał i dobrobytem 
prom ieniała groźna twarz.

Zapytałem  go raz, co robią jego sy ­
nowie.

— P racu ją  w m inisterjach.
— Aha. Ależ jakże pan godzi to ze 

swoimi poglądam i ? 1 wogóle, dlaczego 
pan tak pracuje i zabiega o sw oje — a 
społeczeństw u doradza całkow itą absty­
n e n c ję ?

— Młody człow ieku — odparł — widzę, 
że pan m ieszasz spraw y i życie pryw atne 
jednostki ze spraw am i publicznemi. To 
mylne i szkodliw e. , .

Zdumiałem się  tą prostotą 1 trafnością 
odpowiedzi.

W  tej chwili kelner podał św ieżą g a­
zetę.

Pan W ojciech  przeczytawszy kom unikat 
o ofensyw ie na Zachodzie — podsunął mi 
dziennik i rz e k ł:

— W idzisz pan?
— C o ?

• ~  Miałem rację . O strożność przede- 
wszystkiem , nic nie robić i czekać.

— Sądziłem  w łaśnie przeciwnie.
— Sądziłeś pan ź le !
— A le cóż nam bezczynność przynie­

sie ? Z niczego tylko nic być może.
— B rak  w ykształcenia, młody człow ie­

ku, brak w ykształcenia. — Czytałeś pan 
»Odyseję«.

— No i cóż z tego ?
— Pam iętasz pan jak  P en elop a czekała 

na O dyseu sza?
— Pam iętam .
— A w ięc v/iary  ̂

trzeba. Polska dziś 
Co w dzień uszyje, 
winna.

A zalotnikom  nie

i w ytrw ałości nam 
jest jak  P en elop a 
w nocy spruć po

ufać i na męża cze
kać. Chwila w łaściw a nadejdzie w reszcie

— Szyć pan pozw ala jednak.
— Milcząco i pod warunkiem , że inni 

pruć będą.
— A pan należy do tych, co p ru ją?
— »Pro publico bon o* — odrzekł u ro­

czyście. — Pozatem  jestem  człow iekiem  
prywatnym.

— »Pro publico bono« — pow tórzył 
raz jeszcze — i zaczął czytać ośw iadcze­
nie now ego gabinetu.

O K R U S Z Y N Y ,

M iłość jest n a jryzykow niejszą grą, boK obiety byw ają  chętnie niespraw iedli- M iłosc jest najryzykow niejsz, 
; ^ r n L ź v  do ich cnót. si«  gra z a w sz e : -v a  b an q u e. 1we, to należy

Im p iękn ie jsza  kobieta , tem m iękciej 
pragnie upaść.

Kobiety darow ują naw et złam ane sw e 
serca  drugim.



WOjISKO POLSKIE, ' . 
które uczestniczyło w uroczystym pochodzie dnî a 14 lipca w Paryiżu.

Noc wśród wilków.
( Z  łragedji wojennych)

Armata francuska 155

W strząsa jącą  scen ę z pól bitwy w Kró­
lestw ie Polskiem  opisuje list pewnego 
oficera.

Zaczynał s ię  zmierzch — opowiada ów 
oficer. — Nie czułem głodu, chociaż leża­
łem tu już od w czesnego ranka, ale pra­
gnienie dokuczało mi nieznośnie. Przy- 
pomhiałem so b ie  dokładnie każdy szcze­
gół bitwy aż do chwili, kiedy zostałem 
trafiony odłam kiem  granatu, który obok 
mnie eksplodow ał. Szturmem posuw a­
liśmy się  przez wielki pusty kraj. Znowu 
słyszałem  stękan ie  um ierających, w idzia­
łem postacie upadające pod ogniem nie­
przyjacielskim , słyszałem  jak moi ludzie 
krzyczeli, przypominam sobie, jak  sam 

; padłem tw arzą naprzód. Co się potem 
stało  nie wiem. Gdy się zbudziłem, le- 

I żąłem na pobojow isku, jedyna żyjąca dii- 
I  sza na tem opuszczonem  polu, ciągnącem 

się w n ieskończoność, gęsto pokrytem tru­
pami.  ̂ Czułem, że byłem ranny, ale jak 

i się  później pokazało, nie ciężko i podpie- 
k ra jąc s ię  na n iezranionej ręce, patrzyłem 

na pobojow isko i na ciem niejący hory­
zont, na którym bladła ostatnia zorza.

Z dnia została jeszcze cienka smuga 
św iatła, a i ta pow oli znikła. Nademną 
w isiały ciężkie chmury, tak nizko, jakby 
mnie chciały pochłonąć. Padło  na mnie 
przygnębiające uczucie, było mi tak, jakby 
ludzie o m nie zapom nieli, albo rozm yślnie 
mnie tu zostaw ili sam ego. W stydzę się 
teraz, że byłem  zrozpaczony, ale była 
chwila, kiedy złam any na duchu, zapła­
kałem . M yślałem  o tem, że już nigdy nie

zobaczę moich drogich, ani mego domu, 
ani m oith towarzyszy. P od p iera jąc się  
praw ą ręką, podnosiłem  się  coraz wyżej, 
aż usiadłem. Czułem trochę zawrotu g ło ­
wy, ale mimo silnego bólu w ramieniu i 
mimo w ielkiego upływu krwi stanąłem  
na nogach i opierając się  na szabli, w lo­
kłem się naprzód, zataczając się  jak  pi­
jany. Chciałem dotrzeć do ciemnych gąsz­
czy, gdzie schroniły się nasze w ojska 
przed rozpoczęciem  bilwy. Bardzo po- 
w'oli posuw ałem  się  naprzód i m usiałem  
często przystaw ać.

W reszcie dotarłem do pierw szej grupy 
krzaków ; ale tu nagły strach mnie w strzy­
mał. Z w ielkiego oddalenia — tak mi się  
przynajm niej zdaw ało — dochodziło w y­
cie wilka. Brzm iało niezw ykle m elancho­
lijnie i groźnie w tę cichą noc zimową. 
Inny wilk odpow iadał takim samym dłu­
gim wstrętnym tonem , ale już bliżej przy 
mnie a potem słyszałem  naokoło  siebie 
wycie bez przerwy, coraz g ło śn ie jsze i z 
każdą chw ilą Straszniejsze. Nie jestem  
tchórzem, jestem  dobrym myśliwym i 
w iele w ilków  zabiłem  na polow aniu; a le  
tego co tej nocy słyszałem  na p o b o jo ­
wisku, nigdy nie zapom nę. To ponure 
dzikie wycie, otaczające mnie bliżej, w prost 
ku środka koła, w którem  ja stałem . Z a­
ledwie jeszcze oddychałem, słysząc ten 
piekielny koncert. W idziałem  jasno, że 
niem a dla mnie ratunku, gdy mnie z n a j­
dą. I nagle podbiegłem  -  jak  s ię  to s ta ­
ło, sam dziś nie wiem — do trzech, czte­
rech krzaków , na skraj lasu i rzuciłem
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Sie na płask. Byłem  zdecydowany bronić 
s ię  do ostatka. Miałem nabity rew olw er
i szablę. . . ,

Coraz bliżej podchodpły wilki nap eł­
n ia jąc noc sw ojem  wyciem. W  ciemności 
w idziałem  ich straszne cienie między drze­
wami. Przychodziły z lasu z najrozm ait­
szych stron, skupiały s ię  w w ielkie, ciem ­
ne, stado, i tak stały kilka minut Potem  
zaw ył inny w ilk, gdzieś daleko od pobo- 
io w isk a ; odpowiedziały iriu inne i teraz 
stado dreptało dalej, tuż obok gąszczy.

M y ś la łe m  ż e  k a ż d y , który m n ie  m iia ł  s k o -  
c z l  m i d o  g a r d ła , a le  ż a d e n  m e  t r o s z c z y ł  
s i ę  o  m n ie . S p o k o jn i e  p o b ie g ły ,  a  b y ło  
ic h  n ie s k o ń c z e n ie  w ie le ,  n a  p o le ,  g d z ie

^^N^^^d^ugi dżień po w schodzie słońca, 
podniesiono mnie nieprzytom nego. Zna- 
fazł mnie patrol. Gdy w rócę w pole, me 
przestraszy mnie najgorętsza bitw a, ale 
gdybym m iał jeszcze raz taką noc prze­
żyć, to w yznaję, że oszalałbym  z pew ­
nością.

— Władysław, to przecież niepoprawny
pijak! , , , , .

— Rzeczywiście! Nawet lekarz, który go 
leczył, rozpił się kolo niego.

N ic darmo.

Nocny stróż (o szóstej godzinie rano bu­
dząc się ze snu na schodach sklepu na

”*^^^'l3odai cię licho! Miałem służbę tylko 
do piątej, a teraz już szósta. No nic... Każę 
sobie za tę godzinę zapłacić oddzielnie.

W łaściw e m iejsce.

— Mój drogi, mam bardzo ważny interes 
do tego, wiesz X. V. Czy nie wiesz, gdzie 
on może teraz być?

— H m . . .  powinien być w kryminale, ale 
jest pewno w jakiej knajpie.

U fryzjera.

Gość do pryncypała: — Dlaczego pan ka­
żesz temu tam smarkaczowi, co brzytwy jesz­
cze trzymać nie umie, golić samych starych 
ludzi?

Fryzjer: — B o  starzy są wytrzymalsi, pro­
szę pana.

_  Czytałaś? W e Francji pierwsza awia- 
torka spadła i skręciła kark!

— Nareszcie... Bogu dzięki już i na tem | 
polu zrównałyśmy się z mężczyznami!

O dciął się.

Fan nie jest wcale tak głupim na jakiegoj
wygląda. . . . .

— Tem właśnie odrozniam się od pana.

Prawda.

»Własna chwała u drzwi stała 
Powiadali starzy.

Dziś, kto chwalić się nie umie.
Nic mu się nie darzy.

Z domowych dyskursów.

Ojciec. — (Do córki która powróciła do do i 
mu nieco później): — I znowu włóczyłaś sid 
pewnie z ty m ... niech go lepiej nie nazwą.
] ty wierzysz w to, aby on taki pan, ożeniłj 
się z tobą. W y dziewczęta to ciągle śnicie I 
o jakichś trafach szczęśliwych, a w końcuj 
zmuszone jesteście wyjść za pierwszego le’1 
pszego durnia.

Matka: — Oj tak, tak, Stefciu! Ojciec nia| 
zupełną rac ję ! Podobny los spotkał i mnie
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D U CZEG O  WODA MORSKA 
JE S T  SŁONA?

Wszystka woda, wpływająca 
rzek am i do mórz, zawiera sól.
Zawartość jej jednakże vy da­
nej ilości wody jest tak niezna­
czną, że obecności tejże w wo­
dzie smakiem odkryć niemożna.
Znalazłszy się w morzu, woda 
pod działaniem promieni sło­
necznych ulatnia się. Gdy słoń­
ce unosi w górę wodę w po­
staci pary, nie zabiera ono 
żadnych substancyi stałych, któ­
re woda zawierała, gdy dostała 
się do morza. Substancje stałe 
wód rzecznych gromadzą się 
ciągle w oceanie. Sól pozosta­
wiona w morzu przez słońce, 
które wyparowało tylko wodę, 
nagromadziło się. w takich 
ilościach, że dzisiaj obecność 
jej w wodzie morskiej da się 

' zauważyć.
Wilgoć, uniesiona w powie­

trze przez słońce z morza, po­
wraca znowu na ziemię w po­
staci deszczu. Ten proces ula­
tniania się i opadania w formie 
deszczu bezustannie się po­
wtarza. Deszcz opada na zie­
mię jako czysta woda. W siąka­
jąc do wnętrza ziemi woda na­
biera ze sobą napotkane cząstki 
soli, uchodzi do rzek i prędzej 
czy później powraca znowu do 
morza. Przez cały ten czas unosi 
ona ową cząstkę soli zabraną 
ziemi. Znalazłszy się w oceanie, 
woda ulatnia się lecz pozosta­
wia ową cząstkę soli. W ten 
sposób sól niezliczonych kropel 
wody pozostaje w morzu, pod­
czas gdy woda ulatnia się w 
powietrze.

Ten proces islniat iuż od „iepamielnych J
kszala się ciągle, ta l, że morze slaie S .Í  coraz to bardzie, storie.

oceanie powię-



Dudni echem w zagrodzie,
Aż oddają o b ó rk i!
T o  w Stachow ej stodole 
B iją  m łocki do czwórki.

Na dwie strony snop żytni 
Rozciągnięty pokotem. 
Furczą w górze bijaki, 
U derzając, jak  m łotem ;

Łup u! cupu Stacłi z Józw ą 
Cupu! łupu! Ja ś , G rzela...
Co uderzą — to ziarno 
P o  pod bunty w ystrzela!

Zrazu zlekka po kłosie 
A po knowiu z rozmachem 
B ije  Jan ek  i Grzela,
B ije  Józw a ze Stachem .

Raz i drugi »posadem« 
Przeszli z praw a i z lewa... 
Ścięli słom ę na sieczkę.
Nie ostała i p lew a!

B ęd zie m iało do sy ta !
Jeno wytrząść kłosiaki... 
O bracają cepami,
Podkładają dzierżaki.

W zięli w górę na kije.
T rzęsą społem  na s ia n o ! 
Naprzód długie źdźbła proste 
Potem  słom ę targaną...

Czasem między badyle 
Zaw ieruszy s ię 'z ia rn o ... 
Jeszcze cepek po wierzchu, 
Tylko z góry a sw arno!

Łupu! cupu! Stach z Józw ą 
Cupu! łupu! Ja ś  z G rzelą... 
Fod syp ało  n iezgorzej!
Aż się  oczy w eselą 1

Będzie z czubem dwa korce, 
Jak  »w yw ieje« do czysta! 
Na bok cepy! Za grabie! 
W re robota siarczysta!

* .
Józw a szuflą podgarnia,
Grzela zmiata z boiska 
Usypali dwie kupy,
Kieby jak ie  m row iska!

Stacho wrołni uchylił:
Czy wiatr dobry zaleci?  
Ciągnie... — Sypta, chłopaki, 
Póki słońce wam św ieci!

Sypie Józw a z mańkuta, '
Sypie Grzela z praw icy;
Janek  »szczynia« pomietkiem 
Niczem baba w świetlicy...

P ada zboże półkolem ,
Jak  grad z chm urnej ulew y 
W ietrzyk polny oddziela 
Czyste ziarno od p lew y!

Kazimierz Laskowski.

WŁADYSŁAW ST. R F V M o n t t

W  pruskiej szkole.
ybiła jakaś godzina; — nauczyciel skoń­

czył lekcję i, oglądając machinalnie 
książki, przeglądał twarze dzieci 

zimnem, badającem spojrzeniem.
Uczyniło to trwożne i głębokie wycze­

kiwanie. Dzieci siedziały bez ruchu, jak za- 
hypnotyzowane, patrząc w niego lękliwie, z 
wytrzeszczonemi oczyma. |

Na dworze padał deszcz i spływał po 
szybach perlistemi, nieskończonemi strugami, 
jakieś bezlistne drzewa dygotały z zimna 
przed oknami, a naprzeciw szkoły w biocie 
na szarudze stała gromadka kobiet.

— S till! (Cicho) — huknął naraz nau­
czyciel, prostując się groźnie.

Był ogroftny, ruda broda, niby płomie­
niem okalała mu' tłuste piegowate policzki, 
okrągłe,, jastrzębie oczy w czerwonych ob­
wódkach zamigotały krwawo po zmartwia­
łych twarzach, przeżegnał się niedbale i za­
czął wolno, automatycznie:

— »Vater unser der Du bist..-« (Ojcze 
nasz, któryś jest...)

Przerwał nagle, bo ani jeden głos nie 
powtórzył za nim; twarze dzieci jakby po­
kryły się woskiem tężały zwolna, tylko po­
wieki załopotały, niby spłoszone motyle, a 
oczy zaś rozbłyskały jakąś dziwną, a tajemni­
czą mocą i patrzały w niego z uporem, nie- 
ulękle.

Pochylił się ku nim i rozpoczął znowu:
— »Vater unser der Du bist...«
I znowu głuche milczenie, w którym 

było słychać tylko plusk deszczu i cykanie 
zegara. Dzieci ani się poruszyły, siedziały z

zapartym tchem, patrząc w niego tak samo 
z niemym, upartym wyrazem protestu.

Poczerwieniał, jak burak i skoczył mię­
dzy ławki, a tknąwszy białą ręką, obrosłą ru­
dym mchem, pierwszego z brzegu chłopaka, 
krzyknął niecierpliwie:

— Anfange doch! (Zaczynaj-że!)
Chłopak zatrząsł się i pobladł śmier­

telnie, ale wyprężając się, zabełkotał:
— Nie będę pacierza mówił po nie­

miecku !
Was-'' w as? was? — syczał rudy, 

przyginając się coraz niżej, trzasnął go z ca­
łej siły w twarz, chwycił go za włosy, po­
wlókł pod katedrę i okładając pięściami, za­
wrzeszczał rozwścieklony:

— Du wirst sprechenl... Du, polnisches 
Schwein! Du sollst sprechen (Będziesz mó- 
wił! Ty, polska Świnio! Musisz mówić)!...

— Nie będę! Nie będę! — powtarzał 
chłopak gasnącym głosem i runął omdlały 
na podłogę.

Nauczyciel wyrzucił go do^sieni.
Dzieci zamarły z przerażenia i jakby 

skamieniały, że tylko gdzieniegdzie zatrzęsły 
się jakieś usta pobladłe i wionęło ciche 
westchnienie.

Nauczyciel położył na katedrę długą 
trzcinę,! napił się wody, odsapnął i nie pod­
nosząc oczu, zaczął wywoływać dzieci » po 
kolei-

— Marja Kluska!
Głos miał nieco schrypły i nieco łagod­

niejszy.
Chuda, wysmukła dziewczynka o prze­

zroczystej chorowitej twarzy, podniosła się z
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ławki, przeżegnała się i trzymając w rączy- 
nach medalik, zawieszony na szyi, szła chwiej­
nym krokiem, lecz stanąwszy przed nauczy­
cielem — zatopiła w nim jasne oczy i wy­
rzekła mocno i wyraźnie:

— Nie będę pacierza mówiła po nie­
miecku. .

Uderzył ją  kijem w twarz, aż zasko- 
wyczała z bólu, chwytając się za rozcięty po­
liczek ; krew pociekła przez palce,^adludzkim 
wysiłkiem zdusiła jednak płacz i milcząca, 
sztywna, zalana krwią i łzami, powlekła się 
do ławki.

— Martin P iła ! — zagrzmiał po chwili.
Gruby chłopak pobladł, jak płótno, ale

podszedł i odpowiedział:
— Po szwabskú gadać pacierza nie

b ę d ę !... . r • • r
A kiedy dostał trzciną po głowie i ple­

cach, to ani krzyknął, ani nawet się skrzywił, 
spojrzał tylko w niego z nienawiścią i mru­
knął wyzywająco:

— Psie, zapowietrzone ścierwo!
Nauczyciel snadź nie dosłyspł, bo wy­

woływał dalej prawie już po kolei.
I po kolei wolno, a coraz ciężej pod­

chodziły do niego dzieci, po kolei podnosiły 
zsiniałe, męczeńskie twarze i bohaterskie jasne 
oczy, pełne zastygłych łez, po kolei, z tra­
giczną rezygnacją, i w modlitewnem skupie­
niu szły na srogą kaźń, i po kolei padały te 
same słowa:

— Nie będę pacierza mówić po nie­
miecku!

Nauczyciel stawał się coraz czerwieńszy 
i coraz wolniej, systematyczniej i mściwiej 
pastwił się nad niemi. Po kolei również bił, 
targał za włosy, kopał i rzucał na ściany i 
ławki, aż ochrypł z wściekłości, ale żadne się

nie zachwiało, żadne nie jęknęło głośniej, ni
nawet zapłakało.  ̂ i

Szły mężnie, w ekstatycznem, świętem
uniesieniu, z szeptem pacierzy na roztrzęsio­
nych wargach, szły jakby na stos ofiarny, a 
każde wołało nieulękle;

^  Nie! Nie! Nie! _
Aż zmożony ich bohaterstwem i własną 

wściekłością, zachrypiał:
— Sitzen (siedzieć)! ~ ■
Ledwie już dyszał ze zmęczenia^—  i

wsparty o katedrę — oblatywał nienawistnemi 
oczyma te głowy uparte, te twarze pocięte 
sinemi pręgami i zalane krwią; lecz nim się 
zupełnie uspokoił, gdzieś z ostatniej ławki 
podniosła się jakaś dziewczynka; miała osiem 
lat, różowĘ buzÍQ, niebieskie oczka, lniane 
warkoczyki, zaplecione nad czołem i wielką 
trwożną powagę w twarzyczce — podeszła 
do niego i wyciągając strachliwie, to jedną, 
to drugą rączkę, szepnęła płaczliwie:

— Ja jeszcze nie dostałam!
Grzmotilął ją trzciną przez rączkę, aż

jej zwisła bezwładnie, ale wyciągnęła drugą 
i już bezprzytomnym, pełnym łez i bólu gło­
sem powtarzała uparcie:

— ]a też P o lk a ! ]a też nie będę po
niemiecku! ■ i •

Nauczyciel, jakby oszalał i tak ją za­
czął bić, że dziewczynka zakrzyczała przera­
źliwie, a za nią wybuchn^a cała szkoła, 
szloch zatrząsł murami, spazmatyczne płacze 
i krzyki, prośby i dziecięce lamenty, sto rąk 
wyciągnęło się do niego błagalnie, padały mu 
do nóg, ale on nie zważał na to : bił zapa­
miętale, a dziewczynka już nieprzytomna, 
wciąż wyciągała okaleczone rączyny i wciąż 
jednako, automatycznie wołała:

— Nie będę po niemiecku! Nie będę! 
Nie będę!

H I S T O R J f l  O Ł Ó W K A .

Ołówek, dzisiaj przez nas używany, nie jest 
sporządzony z ołowiu, lecz z grafitu. Nazwę 
swą otrzymał z tej przyczyny, że przed od­
kryciem grafitu, używano do wyrobu ołów­
ków metalicznego ołowiu. Otóż zastąpiono 
grafitem po raz pierwszy w r- 1565 kiedy to

odkryto sławną kopalnię tego pierwiastka w 
Cumberland w Anglji.

Grafit pochodzący z tej kopalni był nad­
zwyczaj czysty i dlatego bez dalszych czysz­
czeń cięto go w cienkie płytki i otaczano 
drzewem.
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PIEŚNI ORĘŻNE.

HVMN POLSKI ZMARTWYCHWSTAŁe}*)
I.

»DOŹE COŚ P O L SK Ę !

Boże, coś Polskę w wielkich dziejów dobie 
Całą i wolną z gruzów wzniósł, z rozbicia. 
Coś na sierocym doli naszej grobie 
Rozpalił Znicze wznowionego życia, —

Dziękczynnych modłów pieśń Ci wzno-
(sim. Panie — 

Za tryumfalne Polski zmartwychwstanie!

Iż nas odejmiesz mściwej wrogów dłoni,
Iż nas wywodzisz w Świt — z mroku niedoli, 
Że zdjęty będzie cierń z Macierzy skroni,
Że w czci i mocy wstajem aureoH, •— 

Dziękczynnych modłów... i t. d.
A

Oto się — Panie — ludów losy ważą:
W Wojnie Narodów —  ludzkość się przerodzi. 
My — jako drzewiej — idziem przednią strażą. 
Jeno swobodą — idziem — mocni, młodzi! 

Dziękczynnych modłów... i t- d.

Na dolę nową i na byt swobodny.
Gdy w Przyszłość jasną już nam widna

(droga,
Hymn gra potężny — Bożej Mocy godny:
To Polska cała wielbi dobroć Doga!

Dziękczynnych modłów pieśń Ci wzno-
sim. Panie — 

Za tryumfalne Polski zmartwychwstanie!

II.

^JESZCZE POLSKA  N IE ZGINĘŁA!...*

Jeszcze Polska nie zginęła.
Już jej Wolność świta!
Boża Moc okowy zdjęła.
Doli kwiat rozkwita

W Wojnie wszech Ludów,
Cud się pełni cudóvv 
Ich najświętszej Sprawy:
Swobody i Sławy!

Przeminęły lata klęski 
1 rządy tyranów;
Wszędy powstał Lud zwycięski 
Zbył precz wrogich panów!

W  wojnie wszech ludów... i t. d. 
.Rozszalała bojów burza 
Na ludy i kraje :
Krwawy Świt się z niej wynurza — 
Dzień Wolności w staje!

W Wojnie wszech ludów... i t. d.
A w zbrataniu wszech narodów 
Łączymy ramiona:
Do Źgodzenia staje godów 
Ludzkość odrodzona!

W Wojnie wszech ludów... i t. d, 
Polska wznosi dłonie obie 
Do Losów zarania . . .
Na przeszłości wzniosła grobie 
Sztandar Zmartwychwstania!

W Wojnie wszech Ludów... i td.
K arol Wachtel. 1918.

P r z v p i s é k -  Nowa P o ls k a  niema popularnego powszechnego Hymnu Naro-

„as.vch . .o d v i  S S i -  a a » :

w ílv ik rd a lm y  zmk politycznego Narodu Polskiego i

uczucia stąd w nas tętniące.

0
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Dlaczego boimy się ciemności?
Bojaźń jest instynktem. Z natury j,uż 

boimy się rzeczy, o których nic nie wiemy. 
Dlatego wiedza jest tak cenną; znając pewną 
rzecz, stoimy na pewnej podstawie. W oświe­
tlonej przestrzeni możemy widzieć, co się w 
niej znajduje; w ciemności jednakże wyoijra- 
źnia nasza poczyna działać, a ponieważ nie 
wiemy, co znajduje się przed nami w ciem­
ności, dlatego wyobrażamy sobie różne rzeczy.

Bojaźń ciemności jednakże nie jest wro­
dzoną. Pojawia się ona w wieku, gdy po­
czynamy wyobrażać sobie rzeczy. Zwierzęta 
nie mają wyobraźni i nie boją się ciemności. 
Niektórzy ludzie twierdzą, że obawianie się 
ciemności jest wrodzonem, lecz niemowlęta 
nie boją się ciemności. Z wiekiem dzieci 
poczynają obawiać się ciemności lecz dlate­
go, ponieważ wyobraźnia ich przychodzi do

życia i ponieważ rodzice bardzo często stra­
szą dzieci ciemnością, lub też nie usiłują wy- 
tłómaczyć dzieciom, że niema powodu do 
obawy. Dzieci, które obawiają się ciemności, 
nauczone tak zostały przez rodziców lub służ­
bę. Bardzo często, gdy chłopiec lub dziew­
czynka poczynają wyobrażać sobie rzeczy w 
ciemnościach, rodzice w te odzywają się do 
nich słowa: »Nie obawiaj się« lub >niema 
się czego obawiać®. W takich wypadkach 
wzmiankują prawdopodobrfle po pierwszy raz 
słowo »bojaźń«. Powtarzanie takiego postę­
powania powoduje, że dziecko zawsze łączyć 
będzie słowo »bojaźń« z ciemnością. — Gdy 
dziecko po raz pierwszy okaże bojaźń ciem­
ności, rodzice powinni je uspokoić i zwrócić 
myśl jego na jakiś inny przedmiot.

5. Janowski.

Front francuski nad Somme. — Karabin maszynowy w akcji

A. K U P R I N .

CHRYSTUSOWA EYBA.
Tę śliczną starą  legendę opow ie­

dział mi w B a łak ław ie  kapitan rybackie­
go statku  K ola Konstandy, prawdziwy 
stary G rek, znakom ity żeglarz i pijanica

• w onym Czasie w sze­
lakich m ądrości i różnych dziwów doty­
czących życia ryb. P o k a z a ł mi, ják  się 
robi m orskie w ęzły, napraw ia sieci, jak 
zaciąga pętlę na białugę, jak  zarzucać i 
przemywać m rzączki, opróżniać trójkątne 
sieci z karpiów , p iec w ielkoczoły na skó- 
rzą  oddzierać nożem  ostrygi od skały i 
jeść krew etki na surow o, rozpoznawać 
nocną pogodę z dziennego przypływu 
nastaw iać żagle, w yciągać kotw ice i mie­
rzyć g łębo k o ść dna. Z niecierpliw ością 
objaśniał mi różnice między kierunkami i 
w łaściw ościam i w ichrów , jak  lewanty, 
grzebienia lew anty, siroka, strasznego b o ­
ry, błogiego m orskiego i kapryśnego 
brzegowego. _ Jem u zawdzięczam znajo­
mość o b y cza jó w  rybackich i zabobonów 
w czasie połow u, jako to, że nie wolno 
gwizdać na statku, nie wolno wspominać 
czarta, choć w olno przy niepowodzeniu 
Kląć na w ątrobę, śledzionę, i td., że do-  ̂
brze zostaw iać w naczyniu jakby to niby 
przez zapom nienie, rybkę, bo to przyno­
sić ma szczęście  a broń Boże, wyrzucać 
poza pokład cokolw iek  do jedzenia, gdy 
statek znajduje s ię  jeszcze  na morzu, a 
)uz n a jstraszn ie jsze  ze w szystkiego, nie 
do przebaczenia i najzgubriiejzze, to za­
pytanie: »dokąd« ? Za takie zapytanie 
-  biją.

Od niego dow iedziałem  się o jad o­

witej rybie »drakusie«, podobnej do m a­
łego tuńczyka i jak  ją  wyjmować z pętli, 
o w łaściw ości m orskiego okunia. który 
wywołuje ukłóciem ropnie, o strasznym  
podwójnym ogonie elektrycznego drętwi- 
ka, 1 o tem, jak  sztucznie w yjada m orski 
Krab ostrygi, w stawiwszy najprzód m ię­
dzy ich skorupy malutki kamyczek.

Ale nie mało też słyszałem  od Koli 
dzikich 1 tajem niczych opowiadań w cza­
sie owych słodkich, cichych nocnych g o ­
dzin w czesnej jesieni, gdy nasz statek ła ­
godnie toczył się po m orskich głębinach, 
zdała od niewidocznych brzegów , a my 
we dw óch.lub trzech, przy żółtym blasku 
ręcznej latarni, nie spiesząc, popijaliśm y 
młode, rozowe tam tejsze wino, pachnące 
świeżo gniecionemi winogronami.

_ »W głębi oceanu żyje m orski wąż, 
w iorstę długi. Rzadko, nie częście j, niż 
raz na dziesięć lat, podnosi się  on ze dna 
na pow ierzchnię i oddycha. Żyje samotny. 
Dawniej było ich w ięcej, sam ców  i sam ic, 
ale tak dużo robili złego drobiazgow i ry- 
biemu, że Bóg ich skazał na wym arcie i 
obecnie jeden tylko stary, tysiącletni wąż 
samiec, osierocony, dożywa sw gjch o sta t­
nich lat. Dawni żeglarze widywali go to 
fu, to tam, we wszystkich stronach św ia ­
ta i we wszystkich oceanach.

»Gdzieś w środku morza, na bez- 
ludnem ostrowie w głębinie podw odnej 
pieczary żyje król m orskich raków . Gdy 
uderza kleszczem o k le sz c p , to na p o ­
wierzchni wody burzą się  ^bałwany.

»Ryby mówią między so bą  — o tem



w ie każdy rybak. Zaw iadam iają się w za­
jem nie o w szelkich  niebezpieczeństw ach 
i ludzkich łapkach, a nieoględny, n ie­
zgrabny rybak m oże na długo zepsuć 
korzystne m iejsce, jeżeli wypuści z s ie ­
ci rybę.«

Słyszałem  także od Koli o latającym  
H olendrze, o owym wiecznym tułaczu 
m orskim  z czarnymi żaglami i martwym 
ekw ipażem . Zresztą tę straszną opow ieść 
znają i w ierzą w nią na w szystkich m or­
skich w ybrzeżach Europy.

Ale jedno bardzo dawne podanie, 
opow iedziane mi przez niego szczególniej 
m nie za jęło  sw oją rybacką prostotą.

P ew nego razu podczas zorzy, zanim 
słoń ce w eszło, a niebo m iało kolor p o ­
m arańczow y, po morzu zaś brodziły ró ­
żow e mgły; ja  z Kolą w yciągnęliśm y sieć 
zastaw ioną wieczorem  z poprzek brzegu 
na tuńczyka. Połów  był rzeczyw iście li­
chy. W  kom orze sieci kłębiło się  może 
ze sto tuńczyków , pięć, może sześć okuni, 
kilkadziesiąt złotych, tłustych karasków  i 
bardzo dużo galaretow atej perłow o-m asy 
i meduzy.

B y ła  tam jednak i jedna szczególna 
rybka. Owalna jednostajnie, mogłaby się 
zm ieścić wygodnie na dłoni kobiecej. Ca­
ła  była pokryta' gęsto drobniutkimi prze­
zroczystymi włoseczkam i. M aleńką miała 
głów kę, w której *były całkiem nie rybie, 
niezw ykle ruchliwe oczka czarne, w zło ­
tych obw ódkach. Cała była złotego ko­
loru. N ajszczególniejsze ze wszystkiego 
były na niej dwie plamki po jednej z obu 
boków  w środku w ielkości dziesięcio- 
groszów ki ale kształtu nieregularnego 
i nadzwyczaj jasnego koloru niebieskiego, 
jakiego niema na palecie malarza.

— Popatrz pan — rzekł Kola — 
to Chrystusowa ryba. Rzadko się ona 
trafia.

W łożyliżmy ją  zaraz do czerpaka, a 
potem, w racając do domu, nalałem  mor­
skiej wody w duże em aliowane naczynie 
i wpuś,ciłem tam Chrystusową rybę. Ona 
szybko popłynęła naokoło naczynia, do­
tykając tegoż ścian, ciągle w tym samym

kierunku. Gdy je j się dotykano to w y­
dawała zaledwie dosłyszalny, krotki, ch ra­
pliwy odgłos i w ykonyw ała bezustanny 
bieq. Czarne je j oczka poruszały się , a 
z powodu drgania niezliczanej ilosci je] 
w łoseczków  drgała też i przelew ała się 
woda w naczyniu.

Chciałem ją żywą dow ieść do S e - 
bastopola; do stacji biologicznego ak w a­
rium, ale Kola rzekł, m achnąw szy r ę k ą .

— Szkoda fatygi, bo ona nie dożyje. 
To już taka ryba. Żeby ją  na jedną s e ­
kundę tylko w yjąć z morza, to nie będzie 
dłużej żyć. To Chrystusowa ryba.

W ieczorem  usnęła. W  nocy siedząc 
na statku daleko od brzegu, w spom nia­
łem i pytam:

— K o la ?  A dlaczego to ta ryba 
C hrystusow a? C o?

— A dlatego — odrzekł z g łęboką 
w iarą Kola. — U nas stare G reki o p o ­
w iadają, że gdy Jezu s Chrystus, B óg  i 
P an  nasz zm artw ychw stał na trzeci dzień 
po pogrzebaniu Go, to n ik t w to u w ie­
rzyć nie chciał. W idzieli dużo cudów, 
które uczynił za żywota Sw ojego, a w ten 
cud uwierzyć nie chcieli i bali się,

W yrzekli się Go uczniow ie, w yrzekli 
apostołow ie i żony wyznaw ców . W tedy 
idzie do Sw ojej Matki. A ona w łaśn ie  
w tej cwili stała u ogniska i p iek ła  na 
patelni rybę, przyrządzając na obiad dla 
siebie i swoich. Pow iada P an  do N ie j: 
— »Bądż pozdrow iona! To ja, syn Tw ój 
zmartwychpowstały, jak  było pow iedziane 
w piśmie. Sp okój z Tobą«. Ale ona za­
drżała i krzyknęła z p rzerażen ia ; » ]eże- 
liś Ty naprawdę syn mój, ]ezus, to zrób 
cud abym mogła uw ierzyć*.

Uśm iechnął się  P an , ^e O na nie 
wierzy i rzek ł:

»Oto wezmę ja  rybę leżącą na ogniu 
i ona ożyje. Czy uwierzysz mi w tedy?*

I zaledwie On, dotknąw szy s ię  Sw o- 
jemi dwoma palcami, podniósł ry b ę w 
górę, ta zatrzepotała i ożyła.

W tedy uwierzyła M atka P a n a  N a­
szego w cud i z rad ością  p ok łon iła  się 
Synowi Zmartwychwstałem u. A na owej
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rybie od tego czasu zostały dwie n ie­
b ieskie plamki. To są ślady palców P^ 
na Jezusa. ‘

T ak  opow iadał prosty nieuczony ry­
bak starodaw ne, naiw ne podanie P o  kil

ku dniach dowiedziałem się, że Chrystu­
sowa ryba ma także i drugie nazw anie, 
a mianowicie Zeusow ą rybą. Któż zgad­
nie, do jak iej głębi w ieków  sięga to p o ­
d a n ie?

MUZYKA A ZWIERZĘTA.
Bardzo rozwinięty jest umysł muzyczny u 

kom ; dowodem tego jest szybkość, z jaką 
konie żołnierskie przyswajają sobie znaczenie 
sygnałów, wygrywanych na trąbie.

Surowym krytykiem jest słoń. Nie lubi on 
tonów instrumentów mosiężnych w orkiestrze, 
za to jednak przysłuchuje się całymi godzi- 
nąmi tonom fagotu. Wielu obserwatorów 
twierdzi, że słoń lubuje się głównie w powol­
nych i uroczystych melodjach. Właściciele cyr­
ków wiedzą z doświadczenia, że słonie nie 
wyjdą dobrowolnie na areną, jeżeli im nie to­
warzyszą dźwięki pięknego marsza, lecz, że 
tracą natychmiast humor, jeżeli podczas ich 
popisów orkiestra zagra melodję swawolną.

Tygrysy nie są zbyt wrażliwe na muzykę, 
zachowują się jednak zawsze spokojnie pod­
czas dźwięków pięknej i ładnej melodji. Leo- 
pardy skaczą wesoło podczas żywej melodji, 
mruczą jednak podczas tonów łagodniejszych. 
Lwy są wielkimi miłośnikami muzyki; siedzą

one przytym bez ruchu i przy lekko porywa­
jącej melodji, okazują swą radość ; jeżeli zaś 
melodja jest prędka lub często zmienia rytm, 
biegają wzburzone po klatce, a fałszywy ton 
wywołuje u nich energiczne protesty.

Zamiłowanie do muzyki płazów jest ogól­
nie znane. Klasycznym tego dowodem jest 
historya o kompozytorze Gretrym i jego pa­
jąku, który zjawiał się codzień i przesiadywał 
całymi godzinami na jego fortepianie, pod­
czas gdy Gretry komponował. W podobny 
sposób działa muzyka na myszy; w ostatnich 
czasach twierdzą badacze, że nawet ryby po­
siadają zmysł muzyczny.

Kot domowy nie ruszy swego jedzenia, je ­
żeli uwaga jego jest zwrócona na muzykę. 
Navvet rozjuszonego stadnika uspokoi muzy­
ka, jak się o tem przekonał niejeden wędro­
wny grajek. W miejscowościach, gdzie woły 
ciągną pług, śpiewa zwykle poganiacz pod­
czas pracy, co zdaje się być dla tych zwie­
rząt skuteczniejszą zachętą niż bat.

■X

Dlaczego niektóre dywany są drogocenne.

Cena dywanów zależy w pierwszym rzę­
dzie od zręczności artysty, po drugie mamy 
ich niewiele. Wielcy artyści tkacze przeszło­
ści, którzy pracowali więcej z zamiłowania 
do sztuki aniżeli pieniędzy, które mogli uzy­
skać ze sprzedaży owych dzieł sztuki, po­
marli, nie pozostawiwszy następców. Cenę 
dywana reguluje również długość czasu i

pracy, zużytej na sporządzenie tegoż. Wiele 
drogocennych dywanów, kosztowało lata pra­
cy, ponieważ artysta musiał osobiście ręcznie 
wykonywać pracę i wiązać w węzły różno- 

. barwne nitki. Węzły owe znajdują się w dy­
wanach czasami co cal lub nawet w mniej­
szych odległościach i w jednym dywanie zna­
leźć można tysiące takich węzłów.



 ̂ Szczególny proces.

— Księże proboszczu, — pyta raz pewien adwo­
kat — ktoby wygrał proces, gdyby djabeł zadarł z 
księżmi ?

— D ja b e ł...  z pewnością — mówi proboszcz.
— D^czego ? — pyta zdziwiony adwokat.

,  — Do djabeł ma przeważnie adwokatów po
sw ojq stronie.

Fenom enalna radość.

Jasiu, a gdzież są pieniądze za ciołka, coś go 
sprzedał na jarmarku?

— A gdzieżby były, ino u złodzieja, dyć mi je 
ukradli.

—  Oj niechże Pan Jezus da temu złodziejowi 
zdrowie, boś trzezwy wrócił z jarmarku, a ja będę 
miała noc spokojną.

h y m n  d o  p o l s k i
F- D E  L A M E N N A I S

O n to wie.

Zona; — Na co jest lina przy balonie po­
wietrznym V

— M ąż; — Całkiem poprostu na to, aby się 
ludzie mogli spuscić p^Jiriie na dół, gdy balon pęknie-

W  sądzie gm innym .

— Więc z jakibj przyczyny, Janie, pobiliście tak 
okrutnie Bartłomieja'^ •

— Przyczyny nie było nijakiej; jeno tak krzynkę 
przemówiliśmy się po sąsiedzku.

Naturalne,

Awiatop francuski Fonck.

Sędzia; — Spodnie które ukradłeś, masz prze­
cież na sobie.

Oskarżony: — Bez nich nie mógłbym tu prze- ' 
cież przyjść.

O Polsko! Kiedyś konałaś w rozpaczy 
Zbroczona świeżą krwią, z lęku, wybladła, 
Zawyła horda germańskich siepaczy.
Jak hyjeny, kiedy dorwą się do padła.
A ty, schyliwszy archanielskie lico!
Runęłaś z tronu bez sił... męczennico!!

A oni przyszli i Twoje zemdlone 
Ciało grudkami ziemi zasypali.
A grudki owe, ode krwi czerwone.
Jak rubinowy deszcz żywych korali,
Padły na Ciebie... Zaś tłuszcza tych ludzi 
Krzyczała: „Nic Je j ze snu nie przebudzi..."

O Polsko! Zali przebrzmiał dźwięk Twej mowy, 
Zali na wieki zagasły Twe oczy?
Zali nie przyjdzie mąż Opatrznościowy,
Który Twe części trzy społem zjednoczy? 
Ach, czyż po Tobie nic nie pozostanie 
Prócz traw, na mogił żałobnym kurhanie?

S ły szy cieW iatr łka, jak harfa Eola.
Umarły kwieciem woniejące bory.
Ptactwo opuszcza niegościnne pola,
Kędy miast złotych zbóż — czarne ugory. 
Lecz co to? Ponad zgliszcza i zwaliska,
]al< słońce lepszej przyszłości — Krzyż błyska-

Krzyż promienisty, zwrócony do Wschodu, 
I^iędyiapali się wolności zorza.
Skąd zalśni jutrznia polskiego narodu...
Krzyż promienisty, który łaska Boża 
Stawiła pośród męczeńskich stuleci.
Ażeby świecił tak, jak słońce świeci.

Polska śpi. Na Jej umęczonej twarzy 
Zakwita uśmiech szczęścia i beztroska.
Przez sen o przyszłem zmartwychwstaniu marzy. 
Zstępuje ku Niej z niebios Matka Boska, 
Królowa Polski, w złotych gwiazd koronie... 
Zbliża się,.. Każda gwiazda ogniem płonie...

Nad śpiącą słodkie swe lico pochyla,
Pochyli lico różane i szepcze;
„Sen twój jest słodki, jako sen motyla.
Nie w trumnie ległaś, a jeno w kolebce,
Z której przebudzisz się, jako skrzydlaty, 
Motyl, co pieśnią ulata nad kwiaty.

Zbudzisz się, Polsko. 1 cierni koronę 
Zmienisz na pyszne, królewskie klejnoty. 
Ziemie Twe będą społem zjednoczone,
A takie piękne — jak blask słońca złoty,
A takie pełne szczęścia — jak marzenie...”

Z francuskiego oryginału prozą —  parafrazo­
wał wierszem *

Jiłljan Ejsmond.
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Gniazda budują gąsienice, mrówici australijsicie i pająki. Nawet pewien 
buduje gniazdo. -  Ptaki są grabarzami, cieślami, tkaczami, krawcami t mularzami.

gałęzi. Budowle bielców czyli termitów wzno- 
Łone są także najczęściej z slmy, postaa 
kulistej lub grzybowate): niekiedy podobne 
do wież lub piramid, dosięgaią wysokosci 
5 metrów.

Najwytworniejsze wszakże gniazda wśród 
owadów budują osy i pszczoły; niektóre )ak 
osy ziemne i trzmiele, korzystają wprawdzie 
tylko z jam, jakie znajdują w ziem:, w kto- 
rycłi zakładają komórki swe z pyłku kwiato­
wego i śliny, gdzie ze zniesionych ja) rozwi­
jają się gąsienice; inne wszakze budują gnia­
zda wytworne z gliny lub masy papierowej, 
bibulastej, którą wyrabiają z zżutego drzewa 
i kory, a gniazda takie zawieszają w dziu- 
płach drzew, na muracłi lub gałęziach. W  o- 
statnim razie gniazda są kuliste lub wydłu­
żone, opatrzone jednym lub kilku otworami, 
a wewnątrz wypełnione piętrami komórek, 
mających postać graniastosłupów sześcio­
kątnych.

Niektóre także pająki budują gniazda 
dla ochrony potomstwa. Tarantule wygrzebu­
ją jamy, wysłane tkaniną jedwabistą, w któ­
rych czychają na zdobycz. Zdunek zamyka 
nadto wejście do swej rury pokrywką, utwo­
rzoną z przędzy i zewnątrz piaskiem pokrytą. 
Pająk wodny czyli topnik buduje pod wodą 
gniazdo wielkości jaja gołębiego, przytwier­
dza je do rośliny i wypełnia powietrzem, 
które znosi w głąb drobnemi pęcherzykami, 
między kleistemi włoskami ciała.

Przyroda posiada również swoich bu­
downiczych, odznaczających się często nie­
zwykłą pomysłowością i kunsztem. Budują 
oni mieszkania głównie dla pieczy młodego 
potomstwa, a niekiedy także dla ochrony od 
nieprzyjaciół lub na stałe schronisko.  ̂Napo­
tykamy je u zwierząt z gromad: owadów, ryb, 
ptaków i ssących. Mieszkania te nazywamy 
gniazdami.

Gąsienice wielu owadów, zwłaszcza 
prządek, budują gniazda wspólne, utworzone 
z nici, służące im zarówno do ochrony od 
niepogody, jak i nieprzyjaciół; często gąsie­
nice takie, opuszczając gniazdo ciągną za sobą 
nitkę, po której znów wracają. Prządki pro­
cesyjne czyli towarzysze, żyjące obficie na 
dębach, budują grube gąbczaste, gniazda, z 
których długie drogi z nici, osnutych na ko­
rze, prowadzą do korony drzewa; ŵ  dzień 
przesuwają się gąsienice temi drogami w gó­
rę, gdzie karmią się liśćmi, w nocy zaś sku­
piają się w swoich gniazdach i tam też prze­
obrażają się w poczwarki. łielikony i motyle 
dzienne okolic zwrotnikowych budują jako 
gąsienice gniazda w postaci worków podłu­
żnych, na gałęziach zawieszone.

Wielkie gniazda zbiorowe napotykamy 
u mrówek. Najprostsze z nich są to prze­
wody, wykopane pod powierzchnią ziemi, pod 
kamieniami i korzeniami; inne składają się z 
odłamków gałązek, z obrzezków kory i liści 
iglastych; inne wreszcie z kanałów, wybitych 
w drzewie zmurszałem. IV\rówki australijskie 
budują gniazda z gliny, owalne lub kuliste, 
podobne do gniazd os i przytwierdzone do

W gromadzie ryb buduje gniazdo cier- 
nik. Budowniczym jest samiec, który je zle­
pią' z korzeni i słomek, za pomocą mułu i
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piasku. Gniazdo jest kuliste, wielkości i.wi 
I posiada dwa otwory. Po ^
miec zapędza do eniLda

I t

na s c h ro n is k a c V ? a W e ^ w "S ^  spo^taÇ -

w ziemi, które wykopują sobie borsuki £  
1 znaczna ilosc gryzących- Pod wzSęderi 
wszakze dostępów, oraz kanałów wfhodo 
wych . wychodowych, daje się spostrzedz pe 
wien system. Szczególne zwłaszcza ro S ałe  

podziemne mieszkanie ke-'
ta. Dokoła obszernej jamy, biegną dwa ka­
nały kołowe, z których górny ma średnicę 
meco mniejszą -  połączone między sobą pie 
cm przejściami, z kanału zaś górnego p ro w l 
dzą trzy rury do środkowej częŁi iam^ 
czwarta rura schodzi z jamy ku dołowi pri-’ 
wadzi do rury idącej z kanału dolnego. Naj- 
bieglejszych budowniczych między L ie rz e - 
tami ssącemi napotykamy w rzędzie gryzą­
cych. Bobry wznoszą pagórkowate swe zam­
ki z gałęzi i mułu, urządzając wejście do 
nich pod poziomem wody tak, że niedostrze- 
zone ojppzczać mogą swą kryjówkę i do niej 
wchodzic. Koszatki i wiewiórki budują gnia­
zda zamknięte z gałęzi, liści i mchu, pozo­
stawiając mały tylko otwór, a wnętrze wy­
ścielają włosami. Gniazda takie, ukryte wśród 
gatęzi drzew, służą im nietylko do pielęgno­
wania młodych, ale także i do spoczynku 
dziennego. Wytworne gniazdo myszy karło­
watej, zwanej żniwiarką, ma postać swobod­
nie wiszącego worka, uwitego z trzciny i su­
chej trawy.

U ptaków budowanie gniazd jest tak 
dalece rozpowszechnione, że uważać je przy- 
wykhśmy jako cechę całej tej gromady. Gnia­
zda służą w sp kże ptakom głównie do pie- 
iQSno^wania piskląt i wyjątkowo tylko stano­
wią dla nich schroniska. Różne rzędy, a na­
wet oddzielne rodzaje i gatunki, okazują na- 
I r  zręczność, pieczołowitość i tro­

skliwość w budowie gniazd, lecz żaden ptak 
rije składa jaj bez uprzedniego przygotowa­
nia.̂  Piaki krótkoskrzydłe, grzebiące, w prze­
ważnej też części ptaki pływające i brodzące.

które gniazd właściwych nie budują, wygrze­
bują przynajmniej płytkie, nieckowate zagłę- 

1. wyścielają je słomą. Nie-
a iz S .r  P!vwające, jak alki i petrele, wy- 
grzebują w ziemi jamy. Nury, kaczki, chró-
r t r z r i m '" " ^  staranniej legowiska

1™ •’ wodna spo­
rządza sobie gniazdo pływające, a z tychże
w a r r  Snieżdżące się na drze­
wach jak czaple, żurawie, bociany, budują
d S ?  f  ■ 9 ®"szych i grubszych, po- 
dobme jak orły i mne ptaki drapieżne, wy­
ścielając je często mchem. Gniazda gołębi 
są rowmez bardzo prostej budowy, sporzą-
nííp H ® fA  przeglądają
ntaSv T ‘- ^  Pozostałych dopiero rzędach 
ptaków, łażących, krzykliwych i śpiewających, 
napotykamy gniazda doskonalsze, często kun­
sztowne 1 wytworne.

Pod względem materjału i sposobu bu­
dowy gniazd, zestawiono ptaki w następu­
jące grupy:

Grabarze. — Zimorodki, żołny, grze- 
bieluchy, wygrzebują w ziemi nory, docho- 
dzące metra głębokości, a w rozszerzonych 
krańcach zakładają legowiska ze słomy i piór 
albo tez, jak zimorodki, składają jaja na pod- 
scielisku z mestrawionych ości i łusk rybich.

i -  ".^ '■zew ażna część ptaków
łażących gniezdzi się w dziuplach drzew a 
niektóre z nich nawet same dziobem swoim 
dziury te wykuwają. Najzręczniejszym po­
śród tych cieśli jest dzięcioł, którego dziób 
klinowaty tworzy wyborne dłuto. Do jamy 
mającej często głębokość przeszło stopy, pro­
wadzi otwór okrągły; wybite okruchy drzewa 
służą za podściółkę jajom.

 ̂Koszykarze. -  Większość drobnych 
ptaków splata gniazda donicowate wśród roz­
gałęzień drzew, biorąc gałązki na ściany ze­
wnętrzne, a na nieckę wewnętrzną materjał 
miększy; słomę, mech, puch loślinny, sierść 
zwierzęcą lub pióra. Drozd śpiewak powle­
ka nieckę wewnętrzną klejem; inne przybie­
rają powierzchnię zewnętrzną gniazda, by ją 
do otoczema upodobnić. Tak zwłaszcza wil­
ga, która gniazda swe chętnie na brzozach 
zakłada, pokrywa je na zewnątrz białą korą 
brzozową. Do najpiękniejszych gniazd na-
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S2Ych p ta k ó w  śp ie w a ją cy ch  n a l e ż ą  gniazda

p o k r z e w k i o g ro d o w e j, p lecio -
o s ta tn ie  ra c z e j z m chu u sła n e  ^  ■
n e , s ta n o w ią  p rz e jś c ie  do k a teg o rii pią

T K a c z e .  -  G n ia z d a  tkaczy  o ^ r o ^ ia  

ją  S i ,  od  p o p rz ed n ich  '
■ fo rm y  d o m c, u gory  otw artych  a ie  P

w ia ją  w o rk i zu p ełm e  ̂ y tw o-
d olnym  lub  b o czn y m , ^ e i s c i e  cząst
rzone jest z ™ry rozmaitei długości sKą_
g n ia z d o  o trzy m u je  p o sta ć  retorty .

d za ju  g n ia z d a ,. Jy k le  sw o-

S e r S c f g S ^ ^
k ró lik a , o ra z  p ta k a  am erykań sk ieg o  szapu, 

ro d zin y  szp ak ó w . • . , . .
P i l ś n ia r z e  sp o rząd za ją  

k o w a te  sw e gn iazd a z m chu > Í"
„ e g o  G n ia z d o  strz v iv k a . czyi, m vs,krol,ka

c a łk o w ic ie  u tk a n e  ie ^  ,z . " " L í t  M w -
o tw o rem  b o czn ym . G n iazd o  sikory na zew  
n ą trz  b a rd z o  o zd ob n ie  « ^ e jo n e  )est p o r o s ty  
m i N a jw y tw o rn ie isz e  w szakze  tego  J^o^zaiu 
je s t  g n iazd o  rem iza , w o rk o w ate, oP^trzone 
k ró tk ą  ru rą  w chod ow ą. B a rd z o  ozd obne są 
te ż  w o rk o w a te  gn iazd a nektarn ikow , utka 
z p o ro stó w , o raz  gniazda D onicow ate koh 
b ró w , z p u chu  ro ślin n eg o  i porostow .

K r a w c y . —  N ie k tó re  d robne ptaki śp ie ­
w a ją c e  z szy w ają  gn iazd a sw e z ‘̂ści za p o ­
m o cą  b a w e łn y ; należy  tu zw łaszcza  gniazdo 
k ra w cz y k a  ind y jsk iego .

/ A u la ric  i g a r n c a r z e .  —  U m iejątnoćc 
m u larsk a  i g a rn ca rsk a  bard zo  je s t rozpow -

, • ; rn 7 w inieta  w śró d  p ta k ó w  d rob-
i d e w S s t k i e m  p o m ięd z y  l^ gną- 

nieiszych. n ap o ty kam y p ta k i, k tó re
^  z a m u ro w u ją  g lin ą , p o z o sta -

iedyńie drobny o tw ó r o d p o w ia d a ją cy  
w iając leayn D z io b o r o z e c  zam u ro -
w ielkosci go P p o z o s ta w ia  ty lk o  m ały

r ' ' ® S m  ie poźywienie podaje. Jaskól-
I f ,  cate gniazia " sUnV, postaci pól- 

f' 1 S albo ćwierćkulistej i przytwierdzają 
ie d f  murów lub skał. W iększą jeszcze kun- 
’ . źA nr7Gdstawia gniazdo garncarza po- 
sztownosc P t^^gi^iego; wyrobione jest cał-
judmowo-ameiykan^skie^g  ̂s’ta i ''
kowicie z I  S gniazda wielu żegla-
ízv c S p ^ < ó w  długoskrzydlYch, które je 
ulepiaj z Piichu roślinnego i pior za pomo- 
ia  W e  s t e j  śliny, w postaci małych domc na 
S c S  i gałęziach. Słynne >>gniazda jadal­
n e '  salangan czyli jaskółek chmskich. wymu- 

wvłacznie ze śliny ciąghwej, szyb- 
rk rz e p ra c e i na powietrzu k ió r , ptaki te 
„ c z a s ie  tężenia obficie wydzielaią. M a„ te 
gniazda postać odcinków kuhstvch o sciame 
denkiei, sialkowatei, lub e i  bardzo zbitęi, i 
przylepiane są do skat. VW Chinach zwlasz- 
La  cenione iako przysmak, stanowią tam 
dosyć ważny przedmiot handlu.

Wymienić wreszcie należy gniazda oz­
dobne, mające postać altan, ustrojone mu­
szlami, piórami, kostkami i t. p. Nie słu^ 
one już do wychowywania piskląt, ale rac j 
stanowią komnaty gościnne na schadzki pta­
ków. Do tego rodzaju należy gniazdo wúgi 
australijskiej.

Z lE aV I iA  R O D Z I N N A -

EśS Ssii?" iS fp S S S
1 której dawna karmi mię chwała. I które zdobią ojczyznę m o ją ..

Kocham te góry, lasy i gaje,
Potężne rzeki, ciche ruczaje;
Bo w tych potokach, w wodzie u zdroja,
Ty się przeglądasz. Ojczyzno moja.
Krwią użyźniona, we łzach skąpana.
Tak dla nas droga i tak kochana.

Władysław Bełza.

Kilka słów o żołądku.
Żołądek cieszy się w ielką popular­

nością. Ludzie m ają _  słabostkę: do nie­
go i do... jego zaw artości. Byw a on czę­
stym przedm iotem  rozm ów  wśród starych 
i młodych. S ą  naw et, którzy jemu i jego 
— zaw artości w danej chwili — przypisu­
ją wpływ rozstrzygający na różne spra­
wy — tw ierdząc,  ̂ że żołądek wpływa na 
usposobienie, zaś usposobienie oddziały­
wa na św iatopogląd, usposabia dla ludzi 
nieprzyjaźnie lub życzliwie, wywołuje nie­
snaski, plotki, obrazy i i. p. urozmaicenia 
i kom plikacje życiowe.

Żołądek obciążany też bywa różne- 
mi — słusznem i i niesłusznem i -  zarzu­
tami. Czynią go ludzie odpowiedzialnym 
za wszystkie niem al choroby.

Należy, ja k  ńogi, do organów, które 
najwięcej m ają  do roboty. Człowiek by­
wa dlań w prost n iem iłosiern ym : żaden 
feodal w czasach  pańszczyźnianych nie 
orał tak w sw oich  poddanych, jak my w 
niego, przy lada uroczystości rodzinnej 
weselu, chrzcinach, im ieninach, i bodaj 
raz na rok, z pow odu W ielkiejnocy, ob­
ciążamy go p racą  nadm ierną, przew yższa­
jącą jego sp raw no ść, i tęm samem prze­
ciążamy inne narządy. Żaden organ w 
ludzkiem ciele  odosobnionym  nie je s t: 
żołądek um ieszczony jest w brzuchu pod 
przeponą brzuszną, w ychodzą z niego 
trzewia i nad nim po jednej stronie tętni 
serce, po drugiej napiera na niego w ą­
troba, krew  z głów nych arterji wlewa się 
do żołądka, który jest śc iśle  złączony z 
ogólnym system em  nerwowym.

, ^Żołądek ma zatem  głos decydujący 
wśród organów .

O tem w ie znaczna w iększość ludzi 
uczenia s ię  anatom ii, drogą w łasnego

doświadczenia. W iadom o, że - czy się 
człowiek ucieszy, czy się  zmartwi, czy 
zaniepokoi, wszystko »skrupia się« na 
żołądku. Mniej pow szechnie wiadomo, że 
dzieje się  tak, dlatego w łaśnie, iż żołądek 
jest w ścisłem  i bliskiem  pokrew ieństw ie 
z nerwami, tak dalece, że uważać go m o­
żna za baroYnetr w skazujący stan nerwów .

Rzućmy okiem na tak zwane »ze- 
psute żołądki«. W yobraźm y sobie ż o łą ­
dek, jako pusty muskuł, coś w rodzaju 
kauczukowego węża; jeśli napcham ytego 
gumowego węża zaw artością, rozsad za­
jącą^ jego tkanki, nie m oże się on poru­
szać sw obodnie, przestaje być pompą. 
Tak samo z żołądkiem.

Zapasy kwasu solnego, pepsyny nie 
w ystarczają ná przetraw ienie pokarm ów ; 
słowem  żołądek nie może sobie poradzić 
ze sw ą zawć.rtością. Stara się  w yelim i­
nować z siebie nadmiar — nie zaw sze 
zdoła tego dokonać bez — środków  p o­
mocniczych. Przyczyną wielu niedoma- 
gań dziewczęcych, kładzonych na karb 
błędnicy, anemii, pochodzi z przeciąże­
nie żołądka, którego soki nie mogą podo­
łać stawianemu im zadaniu.

Zaradzić temu może jedynie — djeta, 
to też dawny system, stosow any w b łę ­
dnicy, a polegający na »przekarm ianiu«, i 
to głównie pokarmami trudno strawnem i, 
pogarszał tylko niedom aganie. Jedynym 
racjonalnym  w Jakich razach system em  
kuracyjnym powinno być odżyw ianie się  
pokarmami lekko strawnymi a posilnymi, 
— mlekiem, śm ietanką, jajkam i, jarzynam i, 
owocami w odpowiednicłi, ściśle  o k reślo ­
nych dozach i odstępach.

U ludzi, którzy często przeładow ują 
żołądek, u żarłoków  i pijaków , u ludzi,
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którzy jedzą naw et nie za wiele, lecz zbyt 
szybko, bez należytego przeżuwania po­
karm ów , wynika często choroba, zwana 
«rozszerzeniem  żołądka*.

Dodajmy, że tę chorobę lekarze za­
graniczni przezyw ają »polską ch orobąs 
albow iem  najw ięcej pacjentów, przybywa- 
iacych z P olsk i, bywa nią dotkniętycn.

Sprow adza ją  — przeładowanie żo­
łądka — jego muskuły skutkiem tego tra­
cą sprężystość i nie mogą usunąć zawar­
tości, która zbyt wiele m iejsca zajmuje, 
wywiera ucisk na sąsiednie organy, m  
na serce, w ątrobę. Stąd bóle i zawroty 
ołowy, osłabienie, nudności, pragnienie.

Zadaniem lekarza — przywrocic mu- 
skułow i elastyczność i zmusić go do speł­
niania sw ej roboty n,ormalnie. Sprzyjają 
temu m asaże, eiektryzacja, bandażowanie

żoładka, lecz p rzed ew szp tk iem  ~  djeta,
u m n ie js z e n ie  pracy żołądkow i, który, bą-
dac chorym, tem mniej p racow ac moze.

• Nowoczesna medycyna zdięła już 2 
7oładka wiele zarzutów, któremi obcią. 
tana Q0 niesłusznie, wiemy już, że nie 
iest on winien żółtaczce, którą sprowadza
nieprawidłowe działanie w ątroby 1 żółci. 

Lecz natomiast obciążono żołądek 
zarzutami innemi — w pisu jąc do rubryki 
ieoo przewinień w iele chorob, uważanych 
dotychczas za — sz lach etn ie jsze , jako swe 
źrodło w sercu czerpiące.

Żołądek nie jest zresztą  organem 
szlachetnym, czego dow odzi fakt, że mo­
żna dużą część jego usunąć bez szkody 
dla organizmu. Nie je s t  tez organem  zgo­
ła — nieszlachetnym, gdyż rządzi — naj­
szlachetniejszym z organów  — sercem.

W śród kumoszek.

— Cóż tam, W alentowa, zdrowi u 
w as w szyscy?

— Bogu dzięki, tylko mi cielę nieco 
zasłabło.

— Ze też to w waszej rodzinie za­
w sze choróbska się trzymają.

W  sądzie.

od jak— Św iadek Głuptasiński 
dawna zna oskarżonego ?

— Praw ie od dziecinnych lat, — pro­
szę pana, sędziego.

— Św iadek nie słyszał, — czy oskar­
żonemu zdarzało się kiedy zakłócać spo­
kój-publiczny ? *

— Owszem, bardzo często... kiedy był 
— trębaczem  w orkiestrze teatralnej.

W  szkole.

— Co to jest rzepak?
—  Mąż rzepy, proszę pana profesora.

W ilu ś '  rysow nik ,

już w czasie w ojny o b ecn ej kron- 
prinz, wchodząc do gabinetu  kajzera, za­
staw ał go pochylonego nad m apą Europy.

— Co o jciec ro b i?  — zapytał.
— R ysuję m apę E urop y  taką, jaką 

muszą przyjąć p rzeciw n icy _
Za drugim, razem  odpow iedź brzmiała;

— f o  pro jekt m apy Europy, który 
sądzę, mcgą przyjąć sprzym ierzeńcy.

Za trzecim : —
— To zarys przyszłych granic państw 

europejskich, których chyba raczy przyjąć 
Koalicja.

W ostatnich czasach  zastaw szy pa­
pę nie kręślącego lin ji na m apach, syna- 
lek zagadnął;

— Cóż to, papa p rz e sta ł rysow ać•
W iluś m achnął ręk ą .
— Daj sp okój, —  od rzek ł — japrz^' 

stałem, bo — sp rzy m ierze ń cy  zaczęli.

Idź mój drogi, idź w szereoi 
Niech Cię w drogę Bóg prowadzi 
Na francuskie popłyń brzeoi 
Gdzie się  polska młódź gromadzi.

Tam gdzie duchy ojców  naszych 
Będą strzegły naszej młodzi 
Gdzie tradycje orłów  laszych 
Gdzie s ię  now a przyszłość rodzi.

Idź mój drogi, idź jedyny,
Tam na krw aw e pole chwały 
To dla P o lsk i W asze czyny ~  
Duszą, sercem  — służ Je j cały.

W olno ść P o lsce  idź zdobywać 
W olność nam i naszym dziatkom, 
W olności będą użyv/ać —
Nie popłyną już łzy m atkom ...

M iłość ma za Tobą wszędzie 
Pó jd zie choćby na kraj świata,
I myśl m oja z T obą będzie,
M iłość n asze dusze splata.

»Nie w szyscy na w ojnie giną« _  
(Lica sw e krasi uśmiechem,
Lecz łzy z ocząt gwałtem  płyną) *  
»Luby! n iep ó jść  będzie grzechem..-®

Jemu dumą pierś się  wzdyma 
1 patrzy na nią jakby w św iętą,
I je j rączk ę  w sw o je j trzyma,
1 m ężn ie je  je j zachętą.

Dumny je s t  z tego dziewczęcia 
Co w yrosło  w obcej glebie,
A ma tak siln e zaklęcia,
W usługach w Polski potrzebie.

Id(5! id ę! me kochanie!
Sm ierc mi w polu, czy też blizna, 
W ę! mech się co chce stan ie!
1 lerw sza nad w szystko O jczyzna!

A gdy wrócę cały, zdrowy,
(Czytam to już w Twoim oku) 
^acznę szczęścia żywot nowy 
U dziewczęcia mego boku.

Żegnaj dziewczę, me jedyne 
Nie rozpaczaj tej rozłąki — 
ja  pow rócę -  ja nie zginę! 
Zakwitną nam szczęścia łą k i . , .

A je j liczko zbladło kwietne 
I łzy z ócz obficie płyną —
Ach to polskie dziewczę św ietne! 
Dzielnąś jest Polką, dziew czyno!

»Byw aj zdrowa moja lu b a !- . .«  
»Byw aj zdrowy mój jed y n y ' — 
Rycerz Polski -  m oja ch lu b a !«
»Ja dumny z m ojej dziew czyny*!

Miłość Tw oja za mną pójdzie 
Jak  Stróż Anioł w straszne bo je ,
A gdy życie mnie nie ujdzie 
Znów uścisnę dziewczę moje.

P o lsce*W oln ość wywalczymy, 
Otworzymy ^vrota raju —
W rócę! — my się  pobierzemy, 
Pojedziemy tam do k r a ju ! , . .

Ucałow ał sw ą niebogę.
Przycisnął do serca sw ego 
I w daleką poszedł drogę,
O n a ...  modli się  za N ie g o ...

S. Zaklikiewicz.
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Z zamicrzc|)łcj przeszłości.
Powierzchnia ziemi nie zawsze wyglą­

dała tak jak dzisiaj, był czas gdy skorupa 
ziemska przechodziła przez cały szereg ppe- 
kształceń, powodowanych jej stygnięciem. 
Podziemne wybuchy wyrzucały na powierz­
chnią ziemi płynne masy, które pokrywały 
dawniej ostygłe już warstwy. Powstawały i 
ginęły góry, woda żłobiła łożyska rzek i wą­
wozy, tworzyły się morza i nikły, by w in­
nym powstać miejscu.

Życia zwierzęcego i roślinnego na zie­
mi nie było.

Tysiące lat przejść musiały, żeby na 
ziemi pojawić się mogła pierwsza żywa istota, 
były to pierwotniki ślazy, małże, paprocie, 
ślimaki, muszle.

I znów tysiące lat upłynąć musiały, żeby 
na świecie pojawić się mogły pierwsze zwie­
rzęta kręgowe.

i

Dawno zaginiony ten świat roślinny | 
zwierzęcy pozostawił po sobie trwałe ślady 
w postaci odcisków w mule, glinie, piaskow­
cach i kamieniach wapiennych, prócz tego w 
rozmaitych okolicach ziemi, znajdywane są 
oddzielne kości tych dawno zaginionych stwo­
rzeń a czasem nawet całe ich szkielety.

Z kości tych, wykopanych szkieletów, 
odcisków skamieniałych i j .  p. uczeni potrafili 
odtworzyć zraczną część dawnego świata 
zwierzęcego ziemi.

A były to zwierzęta dziwne bardzo i w 
znacznym stopniu odmienne od dzisiejszych:

■ Ryby, naprzykład, zamiast łuski miały 
skórę pokrytą’ twardemi kostnemi pancerza­
mi, w kształcie ukośnych kwadratów. Byty 
jaszczurki, wodne ogromnej wielkości i szcze­
gólnej postaci, jedna, zwana rybojaszczurem, 
miała blisko dwadzieścia łokci długości; łeb

i  \

miała wielki z paszczą sze­
roką, uzbrojoną 180 mocno 
śpiczastymi zębami. Oczy jej 
były wielkie, jak głowa ludzka, 
a urządzone tak, że widziały 
dobrze zarówno z blizka jak 
z daleka, wśród blasku słoń­
ca i w ciemnych głębiach 
morza. Albowiem potwór ten 
żył w morzach, pływając z 
niesłychaną szybkością za 
pornocą 4 płetw, umieszczonych zHUU.UV.CJ J  piciw, umieszczonych z boku 
grubego, do ryby podobnego tułowia. Do kie 
rowania się w wodzie wielce pomocnym był 
mu długi ogon, zakończony również płetwą 
)ak u ryby. Poczwara ta musiała być iostra 
chem wszys kich zwierząt, jakie żyły w mo­
rzu; pożerała ona ryby, raki, a nawet mniej­
sze od siebie rybojaszczury.

. j  jednak o tem możemy
wiedzieć,  ̂ jesh w owe czasy ludzi nie było?

Otoz wiemy stąd, że w ziemi, znajdują 
się nietyiko liczne kości rybojaszczurów, ale 
także obok nich stwardniałe, skamieniałe za­
wartości kiszek tych zwierząt; badając te za­
wartości rozłamując je, uczeni znaleźli w nich 
łuski ryb, skorupy raków i kości mniejszych 
rybojaszczurow.

Inną poczwarą, niemniej 
straszną i żarłoczną, był wę- 
żojaszczur, — tak wielki jak 
poprzedni, lecz z szyją długą, 
a głową małą, co robiło go 
podobnym, do węża. I wę- 
żojaszczury żyły też w mo­
rzach, pływając za pomocą 
płetw. Ruchy ich nie mogły 
być tak szybkie, jak rybo- 
jaszczurów, ale za to wielką 

. . , pomocą w chwytaniu zdoby-
Ukrywszy się

gdziebądz w szparach morskich, czatowały 
one na przypływające ryby i chwytały je znie­
nacka silną paszczą, wysunąwszy nagle swą 
długą a ruchliwą szyję.

 ̂ Jeszcze jedna jaszczurka, którą mogli- 
Dysmy nazwać smokiem latającym, posiadała 
nogi zamienione na skrzydła, podobne do 
skrzydeł nietoperza: latała ona w powietrzu, 
upędzaiąc się za owadami. Jedne gatunki 
tych smokow były tak małe, jak wróble, inne 
dorastały wielkości kruka. — Na lądzie znów 
zyiy jaszczurki, dorównywające wielkością dzi­
siejszym słoniom.

• V  ̂ szczególne. Niektóre
miały w dziobach zęby, jak psy; inne posia­
dały ogony kostne, długie jak u kota, lecz
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porośnięte z boku dwoma szeregami piór. 
Żyły też ptaki tak wielkie, że dzisiejsze stru­
sie, wyglądałyby przy tamtych, jak kury przy 
gęsiach.

Niemniej dziwnemi były i zwierzęta 
ssące. Konie n. p. miały po trzy kopyta na 
każdej nodze, świnie po cztery. Żyły pan­
cerniki tak wielkie, jak woły. Spotykało się 
jelenie dwa razy większe od dzisiejszych. 
Słonie były ogromne, z kłami sterczącemi na 
dół, lecz nie z górnej, a z dolnej szczęki; 
inne znów miały skórę porośniętą długim wło­
sem, jak nasze dziki.

Do jakiego stopnia pięknemi i poucza- 
jącemi bywają niekiedy wykopaliska zwierząt, 
znajdowane w głębi skorupy ziemskiej, wy­
kazują dwa następujące przykłady.

W Irlandji, przy kopaniu torfu, natra­
fiono pewnego razu na kości jakiegoś nie­
zwykłego zwierzęcia. Zaczęto odkopywać torf 
ostrożnie, nie ruszając samych kości z miej­
sca. Cóż się okazało ? Był to szkielet prze­
pysznego jelenia, z ogromnymi rogami, usta­
wiony tak, jakby ten jeleń zagrzązł w torfie 
w pełnym biegu... Kopano dalej — i oto w 
odległości kilkunastu kroków natrafiono na 
inny szkielet, mały, podobny do psiego; za 
nim taki sam drugi trzeci, czwarty i piąty. 
Były to szkielety wilków... Łatwo zrozumieć.

co to było. Niegdyś, może przed paroma ty­
siącami lat, a może i dawniej, wil̂ ki goniły 
ogromnego jelenia. ]uż go dopędzały, już 
miały go rozszarpać, gdy silnym skokiem je ­
leń zwrócił się na leżące przed mm trzęsawisko 
i ugrzązł. Za nim rzuciły się zaciekłe wilki 
— Í  również zagrzęzły w trzęsawie. . .  Lata 
mijały. Nad zagrząźniętym jeleniem i wilka­
mi zamknął się kożuch mchów, narastały z 
każdym rokiem nowe warstwy torfu — i 
wszelki ślad tego obrazu zaginął, zda się na 
zawsze.

Aż oto zjawia się człowiek dzisiejszy, 
kopie torf dla palenia nim w piecu, wypad-
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kiem odnajduje szkielety — i z nich, jak z 
otwartej księgi, odczytuje gonitwę jelenia przez 
wilki, jaka odbywała się przed tysiącami lat.

Inny ciekawy wypadek zaszedł z ko­
palnym słoniem, którego nazywają mamutem.

Było to na Syberji, nad rzeką Leną, 
jedną z największych rzek syberyjskich. Ober­
wał się w pewnem miejscu brzeg tej rzeki i 
w zamarzniętym nawskróś mule obnażył się 
olbrzymi trup tego dawno zaginionego słonia, 
ze skórą i mięsem! Skóra pokryta była długą 
szczeciną, a mięso tak świeże, iż psy jadły 
je z największą ochotą. Tak to w zamarznię­
te) ziemi, jak w przyrodzonej lodowni, prze­
chował się ten mamut przez tyle wieków w

świeżości. Ja k  on się tam dostał^ t  j  
„iedzieć Musiat „ J ™ *»
żnym w takiej właśnie porze kipH» .
„astawały wielkie mrozy!' k t l e  o l U ^ z " '  
pełnie połnocne krańce ziemi .
wówczas, przetrwał bez psucia sie aż 
K o ści le g o  z e Ł a ™
oczyszczono i przewieziono do Piotrogrodu 
Tam uczem zestawili ,e razem tak, jak 2  
w cele  mamuta, , w ten sposób otrzymali 
całkowity szkielet tego kopalnego słonia

Na naszych rysunkach widzimy na pier­
wszym miejscu szkielet olbrzymiego jaszczu- 
ra (Nr. 1.) ; był to zwierz o odrażającym wy­
glądzie, ociężały w chodzie ale szybki w sko- 
ku, można liczyć,^ że skok tego stworzenia 
przenosił 20 metrów, paszcza wystarczała że­
by połknąć rocznego cielaka.

Na drugim rysunku (Nr. 2.) mamy od­
tworzonego węźojaszczura.

Numer 3. przedstawia nogi olbrzymie­
go ptaka przedpotopowego; pod jedną z nóg 
widzimy człowieka umieszczonego tam, żeby 
dać pojęcie o wielkości jego szponów.'

1, Nr. 4 przedstawia jedną z dol-
ycn konczyn mamuta, stojący obok człowiek 

pozwala nam wyrobić sobie pojęcie o wiel­
kości tego stworzenia, który kilkakrotnie prze- 
wyzsz^ naszego dzisiejszego słonia.

Obrazek Nr. 5. przedstawia innego ol- 
Drzyma z rodziny jaszczurów, którego dłu­
gość wynosi przeszło 20 metrów, w żołądku 
ego potwora mogło z łatwością pomieścić 

się dziesięć osób.
Oprócz tych stworzeń, których całe 

szkielety niejednokrotnie były znajdowane i 
które oglądać można w niezliczonych mu­
zeach świata; istniały inne o których nie po­
siadamy tak dokładnego pojęcia, ponieważ 
zachowały się nieznaczne tylko części ich 
Koscca. Do takich należy wąż morski, który 
przypuszczalnie istniał, ale którego wvqlad 
odtworzyć trzeba było z fantazji. Obrazki 
INr. 6. 1 Nr. 7. dają pojęcie jak go sobie 
uczeni wyobrażają. Musimy tu dodać, że ma­
rynarze do dziś dnia zachowują wiarę w istnie­
nie tego potwora w głębinach oceanu, nie 
brak też takich, którzy twierdzą, że go już 
spotykali żywego.

•••••••••
•••••••••••
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1 \ • J • ^1 amięti 0 mnie.

1  T M w ^
Pamiętaj o mnie, gdy jutrzenka drżąca 
Otwiera^ słońcu gmach zaczarowany. 
Pamiętaj o mnie, kiedy noc marzyca 
Dokoła srebrne roztoczy tumany.
Gdy pierś pragnieniem rozkoszy oddycha. 
Gdy noc do marzeń nakłania cię cicha. 

Niech serce twe usłyszy 
Szemrzący głos wśród ciszy: 

Pam iętaj!

Pam iętaj o m nie, kiedy przeznaczenie 
Z ech ce m nie w iecznie oddalić od ciebie, 
Kiedy w ygnanie i żal i cierpienie 
S erce  m e b iedn e w rozpaczy z a g rz e b ie ,,.

Pomyśl, żem kochał, żeś ty dla mnie drogą, 
Ze czas i przestrzeń serca nie przemogą, 

Ze póki będzie biło,
Będzie cię prosiło: Pamiętaj!

Pamiętaj o mnie, kiedy w grób wilgotny 
Serce me biedne na sen się położy. 
Pamiętaj o mnie, kiedy kwiat samotny 
Na mej mogile kielich swój otworzy...
Już cię nie ujrzę, lecz dusza, co tobie, 
Siostrą na wieki, ta nie spocznie w grobie; 

Posłuchaj: w nocnej mgle 
Mój duch ci prośby szle:

Pam iętaj!

Z n u s s e fa .
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Z Wiecu BOLSZEWIKÓW.
(Humor polityczny).

W  w iosce Podpiw ałów ce, w jednem 
z ognisk czystej, niezakażonej burżuazyj- 
nem i zarazkam i demokracji, kiedy dowie­
dziano się  o przywróceniu kary śmierci 
dla dezerterów  i zdrajców  na froncie bp- 
jow ym  — pow stało straszne wzburzenie. 
P oru szeni do głębi mieszkańcy, z p ięścia­
mi, w zniesionem i w stronę Piotrogrodu, 
biegali po wsi, krzycząc:

— Precz z nierządem ! Precz z karą 
śm ie rc i! Niech żyje am nestja i apro­
w izacja !

P sy  w iejskie, przyzwyczajone do re­
gulow anego życia, przerażone niezwykłym 

^hałasem, podtuliwszy ogony, kryły się po 
budach i kątach, co w yw ołało ' zupełne 
uzasadnione podejrzenia ich o usposobie­
nie kontrrew olucyjne. Być może, źe w iej­
sk ie  czw oronogi zapłaciłyby grubo za 
sw ą nieum iejętność orjentow ania się w 
sytuacji, gdyby jeden z męźó\¥ zaufania 
w si nie uspokoił wzburzonych fal ludo­
wych, proponując zażycie uniwersalnego 
rosy jsk iego  lekarstw a na wszystkie życio­
we i polityczne troski t. j. urządzenie mi­
tyngu, V/ celu zaprotestow ania przeciwko 
karze śmierci.

Na m iejsce mityngu wybrano znaj­
dującą się w środku w ioski gnojówkę, w 
której utworzone przez wieki centralne 
w zniesienie ponad poziom pozostałych 
gruntów w ioski, nadaw ało się doskonale 
na m ów nicę dla protestujących oratorów.

Mityng zagaił członek jednej z rad 
delegatów  robotniczych, — przybyły nie­
daw no do w ioski, w celu zachęcania wło­
ścian do ob jęcia w posiadanie «systemem

meldunkowym* kilku sąsied nich  folw ar­
ków obywatelskich.

W  gorących, przepalonych uczuciem 
demokratycznem słow ach  napiętnow ał 
szanowny mówca reakcy jny  krok  rządu, 
za jaki uważał przyw rócenie kary  śmierci 
na froncie, będące zaprzeczeniem  ele­
mentarnych praw w olnego żołnierza ro ­
syjskiego.

W skupieniu słuchali obecni prze­
mówienia, w ydając od czasu do czasu 
okrzyki: »Praw da!« albo »H ań ba!« , któ­
re jednak tak się krzyżow ały ze sobą, że 
niepodobna było odróżnić, co w łaściw ie 
jest hańbą, a co prawdą.

Naraz z grona słuchaczów  rozległ 
się rozdzierający uszy krzyk — zarazem 
zgrozy i rozpaczy:

— Złodziej! Trzym ajcie go, ludzie 
praw osław ni!

Mówca zamilkł, a zebrani, sp o jrzaw ­
szy w stronę, skąd krzyk pochodził, u j­
rzeli, jak jeden z podpiw ałow ców  tr-zymał 
swego w spółrodaka jedną ręk ą  za kark, 
drugą za czuprynę, operow any zaś w ten 
sposób protestow ał energicznie nogami 
przeciw takiemu pogw ałceniu praw a nie­
tykalności osobistej w w olnej republice.

— U kradł? co u k ra d ł?  —  brzmiały 
zapytania.

— Nożyk ukradł! — odparł poszko­
dowany — ot prosto w łożył ręk ę  jak  do 
sw ojej kieszeni.

— B u rżu j! — rzekł k toś z oburze­
niem — proletariuszy okrada. A reszto­
wać go!

— Przedtem  mu po m ordzie dać, że­
by pamiętał — dorzucił drugi.

Morda przedewszystkiem 3 tn
bez tego kary nie poczuje ’

— B ij je g o !

ku _ le^k^my*^^^

mmry, ani kolei. Rozpaczliw e krzyki of f  
ry  m e w yw ierały żadnego hamu a?eon
w r a ż e n ia , -  przeciwnie zdawały s S d  
ł S w . ‘ w z m a c n ia ć % R 'y \ t

— B ra c ia  chrześcijanie! -  zawołał 
w reszcie jeden z pod piwałowców -  co 
wy m acie się  trudzić i męczyć z tym zło 
dzie,em! W szystko jedno, nie poprawi 
się  o n ! D zis ukradł jednemu nożyk a 
lutro w szystkim  nam konie pokradnie !

— P ra w d a ! — potwierdzili obecni.
, ~  P o w iesić  je g o ! On wszystko je ­

dno, kiedyś umrzeć musi, a my tak konie 
sw o je  zachowam y.

— P o w iesić ! — w rzasnął tłum-
. . .  T .  by koni było — rzekł ja ­
kiś w ie jsk i filozof, — A drogie teraz i 
tysiąc rubli za sztukę weźmiesz-

N atychm ias ku projektodawcy p o­
w ieszenia zw róciły się  ze wszystkich stron

usłużne dłonie, ofiarujące sznury na cel 
w ykonania wyroku. Zebrało się  tyle tego 
m aterjału, _że, zgromadziwszy w szystko 
razem, m ożnaby w Podpiw ałów ce zało- 
zyc w ielką hurtownię pow roźniczą. P r o ­
jektodaw ca wybrał najm ocniejszy sznur, 
wypyobowawszy go przedtem przezornie, 
poczerń grono w iecow ników  pociągnęło 
ku sto jące j z boku drogi brzozie, prow a­
dząc w^srod siebie napół żywego de­
likwenta-

Chętnych do w ykonania w yroku na 
złodzieju znalazło się  tylu, źe musieli 
między sobą ciągnąć losy. W ybraniec lo ­
su zabrał się zręcznie do dzieła i w k il­
ka minut uzurpator nożyka zadyndał na 
drzewie- Tłum stał jeszcze jak iś czas, 
snując uwagi na temat życia i śm ierci i 
dopiero, gdy pow ieszony — przestał d a­
wać drgawkami znaki życia, pow rócili 
w szyscy na mityngową gnojów kę.

Tam wszystkiem i głosam i obecnych 
uchwalono w ysłać depeszę do P iotrogro­
du ẑ  energicznym protestem  przeciw  k a ­
rze śm ierci, grożąc, w razie nieuw zględ­
nienia protestu, wypowiedzeniem p osłu ­
szeństw a Rządow i Tymczasowemu i utw o­
rzeniem niezależnej republiki podpiwa- 
łow skiej.

W E S O L V  K Ą C I K

W  szkole.

—  O b jaśn ij mi to zjaw isko dlaczego 
kula tak prędko w yskakuje z lufy?

- -  B o  się...
— B o ...
•— B o  się  prochu boi, panie pro­

fesorze.

Przeklęta wojna.

Z ona, s to jąc  nad grobem pierwszego 
męża, który poległ na w ojnie, odzywa się 
do drugiego m ęża :

— Gdyby nie bohater, który tu sp o­
czywa, nie byłabym  tw oją  żoną, Karolu!

Drugi mąż, w estchnąw szy, odrzekł 
prawie ze łzam i;

O h! jak  straszne są  następstw a
w ojny

Trudna odpowiedź.

W łaściciel sklepu usłyszaw szy w n o ­
cy szm er podejrzany, wchodzi ze św iecą 
do sklepu i zapytuje złodzieja, m ajstru ­
jącego coś koło kasy.

— A ty co tu robisz ? — woła-
Złodziej milczy-
— No, czemu nie odpow iadasz?
—  B o  tak głupio mnie jeszcze nikt 

nie pytał.

im
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y o  J P R O T E ST A N C I I POGANIE
W  CAEVM ŚWIECIE.

Ostatnie wykazy statystyczne sporzą­
dzone w roku bieżącym, przekonywują nas, 
że jeszcze więcej niż połowa świata jest po­
gańska. Według tych wykazów, protestanci 
stanowią tylko 9.4 procent ludności na kuli 
ziem skiej; rzymsko - katolicy 14.8 procent; 
kościoły grecki, armeński i abissyński 7 pro­
cent, a Żydzi 0.4 procent, co razem wynosi 
31.6. Nie wliczeni tu są wszyscy ci, którzy 
mieszkają w krajach chrześcijańskich, ale nie 
wyznają żadnej wiary i nie chodzą do żad­
nego kościoła.

Z drugiej strony mahometanie stanovvią 
13-7 procent ludności kuli ziemskiej; buddyści 
i bramini 46.2, a wszyscy inni, pogame i bał­
wochwalcy, 8.6 procent.

Według obliczeń, na których opierają 
się te procenta, wszystkich ludzi na świecie 
jest 1,452.000.000, z tego 137.000.000 pro­
testantów, 216.000.000 rzymsko - katolików,
95.000.000 należących do kościoła greckiego, 
armeńskiego i abissyńskiego; 672.000.000 bud­
dystów i braminów, 200.000.000 mahometan,
7.000.000 żydów i 125.000.000 ludzi innych 
wyznań. Wszystkich chrześcian jest 448.000.000 
a ogólna liczba niechrześcian 1,004.000.000.

Tak więc, po dziewiętnastu wiekach od 
urodzenia Chrystusa, jest jeszcze przeszło
1.004.000.000 osób na ziemi, które nie przy­
jęły ]ego ewangelji. .

Bardziej jednak uderzającym jest faktem, 
że pogaństwo więcej wzrasta niż chrześci­
jaństwo. Przez naturalny przyrost z urodzeń 
jest obecnie 250,000.000 pogan więcej niż

bvło na początku ubiegłego stulecia. A liczba 
ich wzrasta corocznie o 3,500,000. Wzrost 
ten jest bez porównania większy od postę­
pów chrześcijaństwa w pogańskich l<ra)ach.

Przyrost pogan w  samych Indjach w 
jednym roku jest trzy razy większy, mż hczba 
wszvstkich protestantów -  chrześcijan na­
wróconych w ostatniem stu eciu. Ludność 
hinduska i mahometańska w Indjach wzrasta 
co dziesięć lat o liczbę równą połowie lud­
ności Stanów Zjednoczonych. Wszystkie B i- 
blje które zostały wydrukowane od czasu 
wynalezienia drukarstwa, nie . wystarczyłyby, 
aby dać po jednej każdej osobie w Indjach, 
która jej jeszcze nie posiada, ani też zrówna­
łyby w liczbie różnym bałwanom, które są 
czczone w tym kraju.

Co dotyczy Stanów Zjednoczonych, znaj­
duje się tu więcej katolików, niż członków 
którejkolwiekinnej religji. Za katolikami na­
stępują metodyści, a po tych baptyści. Liczba 
wszystkich członków różnych kościołów, jest 
28,443.114, co stanov;i blisko trzecią część 
całej ludności. Najwięcej katolików jest w 
Nowej Anglji i New Vorku, gdzie mieszka 
najwięcej irlandzkjch imigrantów i ich potom­
stwa, tudzież francuskich Kanadyjczykóvy. 
W Lousiana jest ich także niemało; składają 
się z potomków Francuzów i hiszpańskich 
przybyszów. W Maiyland, Dystrykcie Colum­
bia, Texas, New, Mexico i Arizonie katoli­
cyzm jest także dosyć silnym-

Dwie trzecie ludności w Stanach Zjed­
noczonych nie należy do żadnej religij­
nej sekty.

Słowo upaja — jak narkotyk: tego, co Prawdzie największej — świat najczęś-
słucha, czasem tego, co gada. ^  ciej nie wierzy...

=OoCX)CX)oC

Przeb oczy Twoje Panie!
Przed  oczy Tw oje Panie 

Krzywdy nasze składamy 
To żywcem pogrzebanie, ’
W  czyscow ych rąk otchłanie 

Kan coraz nowych szramy.

Te gw ałty i uciski,
Nad m iarę i nad siły,

Ten ból rozpaczy blizki,
Z którym  się od kołyski 

Zmagamy do mogiły.

Od dziada i pradziada,
Z pokoleń w pokolenia 

K lęska dziedzictwem spada. 
Zniszczenie i zagłada

W  cmentarz nam Polskę zmienia.

A my w sercu i w czynie 
Tej m atce wierni zawsze,

I ufni, że nie zginie 
— ]a k  o jce  — tak i my ninie,

W  b o je  lecim najkrw aw sze.

P łom ień  i miecz dokoła.
G niazda nasze w^hiszczą,

G o reją  m iasta i sioła.
Z o sta je  ziem ia goła,

I poczerniałe zgliszcza.

Drzew martwe sterczą mary, 
W znosząc wśród pogorzeli 

Zw ęglone sw e konary 
Nad gruz i popiół szary ...

— Gdzież ci, co dom ten m ieli?

Tam w dali strzechy płoną.
Pożar słońce przesłania.

Bożych dymów oponą,
A w noc łuną czerw oną 

Krwawi się do św itania.

Ziemia kulami zryta,
1 rowy ją  podarły,

Podeptały kopyta,
Kraj — głodem obumarły.

A ludzie ? niby karły !!

Ludzie chodzą, jak  cienie,
Z przygasłem ! oczyma,

I są, jak  te kamienie,
Których skargą — m ilczenie:

Płacz ju ż  się nie im a!

Przed oczy Tw oje, F an ie ,
Ten niemy ból niech stanie,
I narodu błaganie.

Co krew  za w olność toczy.

B o . my. Boże wierzymy,
Że z tej krw aw ej topieli, 

Którą z siebie toczymy. 
Poprzez łuny i dymy,

Złota jutrznia w ystrzeli!

Lucjan Rydel

O oC : O o C
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DZIAŁ ZDROWIA.

PARALIŻ DZIECIĘCY.
Wiemy już o tern, że skoro organizm 

ludzki — czy to u starszych czy u dzieci — 
jest osłabiony i wycieńczony z powodu bądź 
to choroby, bądź też niezdrowych wa­
runków w domu, — choroby inne bardzo 
łatwo taki organizm opanowują, zagnieżdża­
ją się w nim i niszczą go.

]edną z chorób, które właśnie lubią ta­
ki osłabiony organizm nawiedzać i zniszczyć 
go, jest paraliż dziecięcy.

Dziecko żyjące w domu przepełnionym 
i brudnym, w domu, w którym niema świe­
żego powietrza i czystości, — dziecko które 
jest źle odżywiane i wątłe, dziecko które na- 
przykład choruje na angielską chorobę 
daleko łatwiej zachoruje na paraliż dziecięcy, 
aniżeli dziecko zdrowe i czyste.

Nadzwyczajnie ważnem jest odżywianie 
dziecka.

Błąd popełniany zazwyczaj przez ko­
chające matki polega w tem, iż ażeby nakar­
mić dzieciaka, pakuje się w niego najnie- 
możliwsze pokarmy, ażeby je nasycić.

Rzadko pamiętamy o tem, że nie po­
winno się brać na uwagę ilość pokarmu, lecz 
raczej jakość tegoż.

Mała miseczka owsianej kaszy, ryżu lub 
mleka, z pewnością dziecku więcej pożytku 
przyniesie jak surowe jabłko, kwaszony ogó­
rek lub pół tuzina bananów.

Paraliż dziecięcy pojawia się najczęściej 
w miesiącach letnich, a powodem jego są 
specjalne, niewidzialne dla oka drobno-ustro- 
je czyli mikro-organizmy, które najchętniej 
zagnieżdżają się w tkankach nerwowych, w 
mleczu pacierzowym i w gruczołach limfa- 
tycznych-

Pierwszymi objawami choroby są nie­
pokój, rozdrażnienie nerwowe i bardzo często 
sztywność karku. Gorączka jest zawsze obe­
cną, czasem wymioty. Potem pokazuje się 
b e z ła d  pewnych części ciała i paraliż koń­
czyn: rąk albo nóg, — najczęściej jednej ręki 
lub jednej nogi. Frzytem, jeżeli choroba trwa 
już dłuższy czas, widocznym się staje zanik 
mięśni u kończyn dotkniętych paraliżem. N o­
ga ta staje się cieńszą — »schnie w oczach*
— a zwykle także krótszą. Jeżeli dziecko wy­
zdrowieje to wprawdzie ma czucie w tych 
zaatakowanych paraliżem częściach, ale wła­
dzy ma bardzo mało. Na nodze takiej stanąć 
i oprzeć się nie może i często, chodząc, po­
ciąga ją za sobą.

Paraliż d/iecięcy atakuje najczęściej dzie­
ci w wieku do pięciu lat, chociaż zdarza się ^  
on i u starszych, a nawet, wyjątkowo i u cał­
kiem wiekowych.

]eżeli przebieg choroby jest ostry, pa- ii 
cjent umiera w przeciągu kilku dni, jeżeli 
przewlekły, pacjént przychodzi albo zupełnie 
do zdrowia, albo z ręką lub nogą krótszą i. 
cieńszą. jeden atak paraliżu ochrania już na 
przyszłość od następnych ataków.

Na pytanie, co należy czynić, aby ochro­
nić nasze dzieci od tej choroby, odpowiedź 
łatwa: Uciec od choroby nie możemy, ale 
łatwo nam osłabić przebieg choroby, a na­
wet zapobiedz jej, jeżeli będziemy zasłoso- 
wywać w domu zwyczajne prawidła hygieny, 
które polegają głównie na czystości.

Zarazki chorobo-twórcze unoszą się w 
pyle domowym, w niezamiecionej i brudnej 
izbie, kryją się na nieobtartym z kurzu stole 
i w fałdach brudnej bielizny i pościeli, czy-
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8) Nie pozwalać dzieciom znęcać 
się nad zwierzętami, gdyż to wytwarza w 
nich pociąg do złego i rozdrażnia je szko­
dliwie.

9) W  postępowaniu z dziećmi zacho­
wać dobroć, cierpliwość i wyrozumiałość.

Nigdy dzieci nie bić i nie straszyć biciem bez

potrzeW- spostrzeże u dzieci
objawy nerwowe, to jest bepenność,^ silny 
niepokój, drgawki i tym podobne, zwrocic się 
niezwłocznie do lekarza.

Przep isy  dla ludzi, którzy mają do czynienia 
z chorym na gruźlicĘ.

1) Chory ma spać sam w jednym 
pokoju. Jeżeli to jednak jest niemoże- 
bnem , to musi łóżko chorego jak  najdalej 
stać od innych łóżek.

2) Dzieci m ają być z pokoju cho­
rego w yłączone i m ają wogóle z chorym 
jak  najm niej obcow ać.

3) P okó j chorego należy zawsze 
sposobem  wilgotnym i przy otwartych 
oknach wymiatać, proch wilgotnie obcie- 
rać a śm ieci spalić.

4) M ieszkający z chorym w jednym 
domu m ają sobie przed opuszczeniem po­
koju  chorego zaw sze starannie ręce umyć, 
szczególnie po każdem sprzątaniu i po 
innych czynnościach w pokoju chorego, 
ja k o  też przed każdem jedzeniem. Pokar­
mów nie należy spożywać w pokoju 
chorego.

5) Naczynia do jedzenia i do picia 
używ ane przez chorego mają być znaczo‘ 
ne i jedynie jemu służyć.

Naczynia te m ają być po każdym 
użytku wygotowane, albo też od naczyń, 
służących dla rodziny, odosobnione.

6) P ościeli i bielizny, używanej przez 
chorego, szczególnie chustek do nosa, da­
le j ścierek z pokoju chorego, jakoteż 
przedmiotów dających się prać, nie nale­
ży przed praniem w suchym stanie cho­
wać, lecz trzeba zaraz po użytku zam o­
czyć je  w szafliku, z dodatkiem sody lub 
szarego mydła (dwa dekagramy sody, albo 
szarego mydła na dziesięć litrów wody).- 
Jeżeli bielizna chorego ma być praną z

bielizną rodziny, należy ją  w pierw  dobrze
wygotować. , . „ • .

Jeżeli chory używa chustki do nosa 
do obcierania plwocin, to należy chustkę 
tę zamoczyć, nim plw ociny w niej zaschną 
i rozpylą się. Przed praniem  trzeba chus­
tkę wygotować.

Lepiej jednak zam iast chustki uży­
wać waty, którą po użytku zaraz nale­
ży, spalić.

7) Spluw aczki, w zględnie inne na­
czynia, przeznaczone na plw ociny, należy 
napełnić wodą; by przeszkodzić zaschnię- 
cio i celem łatw iejszego czyszczenia.

Naczynia te należy w ylew ać co n aj­
mniej raz na dzień do w ychodka i wy­
mywać gorącą wodą.

Ze ścierkam i do obcieran ia  tyc hna- 
czyń trzeba być tak sam o ostrożnym  jak 
z chustkami do nosa.

8) Jeżeli się  chory zasto so w u je  do 
przepisów dla kaszlących, to m ożna bez 
obawy z nim obcow ać i yj jednym  po­
koju przebywać.

Pomimo to należy się  ju ż  ze wzglę­
dów ostrożności zasto so w ać do pow yż­
szych przepisów; w yjątki w tym względzie 
są  jedynie dopuszczalne za zezwoleniem 
lekarza.

9) Jeżeli jednak chory n ie zważa 
na schludność i plw ociny zam iast do splu­
waczki spluwa na ziem ię a lb o  do chustki 
od nosa, to obcow anie z takim  chorym, 
szczególnie przebyw anie w tym samym

pokoju przez dłuższy czas jest w prost 
niebezpiecznem .

10) Sukien i bielizny, jakoteż innych 
' przedmiotów, które służyły choremu na

gruźlicę, nie należy używać. Używanie 
tych przedmiotów jest jedynie dozwolo- 
nera po dezynfekcji, która ma być prze­
prowadzona według w skazów ek lekarza.

WPŁYW SŁOŃCA NA ZDROWIE.
Św iatło słońca szczególniejszy wpłyyy 

wywiera na zdrowie i życie ludzkie Bez 
św iatła nie mielibyśmy łąk  i borów  zie­
lonych, radujących serca nasze. Jak  w iel­
kie skutki wywiera pierwszy promień sło ­
neczny w iosennego poranku na chorych 
1̂  s ła b y ch ! Cała przyroda ożywia i orze­
źwia się_ promieniami różow ego słońca — 
tam, gdzie ciemno i ponuro, wszystko się 
skłan ia do snu. W iadomem jest iż u An­
glików  często zachodzą sa m o b ó jstw a ; 
jest to w związku z powietrzem mgii 
stem, przygnębiającem  człow ieka. An­
glicy m aw iają też: — »Dom bez św iatła 
słonecznego jest domem lichym«. W łoskie 
zaś przysłow ie pow iada, »że gdzie sło ń ­
ce nie zagości,' tam lekarz napewn'o za- 
wita«. Istotnie, m ieszkania bezsłoneczne 
są  ciemne, zimne, wilgotne i stęchłe; stąd 
p ojaw iają  się  w nich rozm aite choroby. 
Dom bez słońca znaczy tyle — co oblicze 
bez ócz, co głow a bez rozumu, co życie 
bez ideału. Z dośw iadczeń lekarzy w ie­
my, że ulice ciemne i ponure w ięcej ch o­
rych i umarłych dostarczają, podobnie jak 
w ięcej tam ubóstw a i nędzy.

D aw niej używano promieni słońca 
w rozm aitych kolorach do ożywiania, i le ­
c e n ia  duchowo cierpiących, a m.ianowi- 
cie gw ałtow nych i obłąkanych um ieszcza­
no w p okoju  n iebiesko ośw ietlonym  — 
m elancholików  i idjotów  w czerw ono 
ośw ietlonym  pokoju. Czyniono to w p ier­
wszym rzędzie aby ich uspokoić i energię 
życia pobudzić. P róby  te daw ały bardzo 
dobre wyniki.

Statystyka G reków  św iadczy o b ar­
dzo długiem ich życiu z powodu czystego 
bezchm urnego nieba G recji, gdzie w ięcej

dni słonecznych, jak  w innych krajach 
Europy. Przed  kilkuset laty już zauw a­
żono, że słońce działa odm ładzające na 
osoby wiekowe, później uw ażano to za 
bajk i, i nie uznawano innego wpływu 
słońca, jak  ciepło. Dziś zaś dowiedziano 
się, że są tro jakie prom ienie światła- s ło ­
necznego: grzejące, ośw ietla jące i chem i­
cznie rozkładające. Na w iosnę w ystępują 
szczególnie rozkładające, później pom na­
ża jące  i grzejące, które w porze letniej 
na równi sto ją  z pierw szym i; około je ­
sieni zaś zm niejszają się  prom ienie ośw ie­
tlające i rozkładające, a grzejące przy­
bierają.

W  końcu załączam y przykład, co 
św iatło swoim wpływem dokazać może. 
Przed wielu laty pan bardzo zamożny w 
podeszłym  wieku doszedł do przekonania, 
że gdy siadyw ał tam, gdzie' słońce sła ło  
w ięcej promieni, czuł się  nadspodziew a­
nie czerstwym i rzeźwym. Kazał przeto 
w ogrodzie sw^m zbudow ać okrągłą w ie­
żę, której ściany z jednej strony i sufit 
były szklanne. Całą wieżą zaś można by ­
ło  za pom ocą specjalnego urządzenia o b ra ­
cać w rodzaju w iatraka, albo wieży astro ­
nomicznej. Zw racając ją  zaw sze po kilka 
godzin ku słońcu, bez ubrania siedział 
starzec ów w św ietle słonecznem . Pom i­
mo 90-ciu lat cieszył się  siłą  ducha, jako 
też cz e rs tw o ścą  c ia ła ; sam przypisyw ał 
sw oje zdrowie dobroczynnemu wpływowi 
słonecznej wieży.

Musimy dodać, że dziś istnieją z a ­
kłady specjalne, które leczą chorych 
prom ieniam i słońca z nadzwyczajnym  
skutkiem.
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Niepodległość Polski.
Stanowisko Brazylji i działalność Polskiego Kom. Centralnego.

W ojna tocząca się pomiędzy pań­
stw am i centralnem i to znaczy Niemcami i 
A ustrją przy pom ocy Bułgarji i Turcji z 
jed nej, a koalic ją  przeciw niem iecką z dru­
giej strony, pociągnie za sobą nieobliczo- 
ne w prost następstw a w politycznym, na­
rodowym, ekonomicznym i ogólno kultu­
ralnym  życiu całej ludzkości. D oniosłość 
tych następstw  nieda się dzisiaj nie tylko 
dokładnie opisać, ale bodajby nawet jako 
tako ściśle  określić. Św iat przed wojną, 
a św iat po w ojnie, to będą niewątpliwie 
dwa rożne i zgoła do siebie niepodobne 
św iaty, to dwie w ielkie epoki w życiu ro ­
dzaju ludzkiego, który dzięki tym tytani­
cznym zapasom  posunie się pod każdym 
względem bardzo znacznie naprzód po 
linji postępu i polepszenia warunków bytu.

P raw o  i spraw iedliw ość od wieków 
przez Niemcy deptane i poniew ierane od­
zysk ają  należny im szacunek i poważanie 
sta ją c  się  regulatorem  stosunków  między­
narodow ych opartych na pov/szechnej or­
ganizacji polityczno-społecznej i kultural­
nej nazw ę Ligi Narodów noszącej.

Dzięki tej w ojnie wiele odwiecznych 
krzywd zostanie wynagrodzonych i na­
prawionych.

Dzięki tej w ojnie h a s ło : siła przed 
prawem , ten haniebny wytwór kultury 
niem ieckiej, ustąpi przed zasadą posza­

nowania pełnych praw w szystkich  n aro­
dów: mocnych czy słabych pod względem 
fizycznym.

Polska w pierwszym rzędzie d o cze-' 
ka się całkowitego zadośćuczynienia za 
tyloletnie ciężkie krzywdy, bo  K oalic ja  
przeciwniemiecką w alcząca w ob ron ie  cy­
wilizacji uznała pełne praw a N arodu P o l­
skiego do całkow itej n iep odległości i z je­
dnoczenia w szystkich dzielnic Polski.

Polska pomimo najszczerszych  chęci 
nietylko potężnej a le żadnej arm ji na w ła­
snej ziemi wytworzyć nie była w m ożno­
ści, ponieważ po upadku R o sji kraj cały 
zalała dzika horda niem iecka, która o ja ­
kimkolwiek organizow aniu się  narodu 
polskiego i m yśleć nie pozw alała . Setki 
tysięcy najlepszych żołnierzy p olsk ich  w łą­
czonych do armji państw  centralnych by ­
ły zmuszone do staczania ze so b ą  n a j­
straszniejszych walk b rato bó jczy ch  w 
obronie swych w łasnych w rogów  i katów.

Starej, zakrzepłej w zw ietrzałych for­
mułkach politycznych E urop ie otw orzyły 
się wreszcie oczy, w strząsnął sum ieniem  
jej potężny cło s z za m orza, g łos w iel­
kiej dem okracji północno - am erykań sk iej 
w cielonej w postać sw ego P rezydenta 
W ilsona, który postanow iw szy rzucić po­
tęgę Stanów iZ jednoczonych Am eryki P ó ł- 3̂ 
nocnej na szalę w ypadków  św iatow ych
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postaw ił rów nocześnie zasadę, na ja k ie j 
ma się odbyć polityczne i narodow e od­
rodzenie się Europy, która rzetelnym du- 
cnem demokratycznym owiana wejdzie w 
nowy a św ietny okres sw ego życia.

W  słynnym Orędziu Prezydent W il- 
son sform ułow ał bardzo jasno zasadę 
opiew ającą, ze każdy naród ma prawo 
stanow ienia o sobie i ,o  swoim łosie że 
żaden naród bodajby najsłabszy nie nioże 
byc uciskany,_ ze wszystkim bez wy­
jątku należy się w olność polityczna i na-
i UQ U Wd.

Orędzie W ilsona, sk ład ające się z 
14 punktów, rozw ijających zasady demo­
kratyczne w zastosow aniu do spraw d o - 

litycznych, ob jęło  jasno_ i wyraźnie spra­
w ę polską w 13 punkcie, który brzmi jak 
następ u je:

n ' stw orzone niezależne
Państw o Polskie obejm ujące terytorja za­
m ieszkałe przez ludność n iew ątp liw iejjo l- 
ską Państw o to musi mieć zapew n^ny 
wolny 1 bezpieczny dostęp do morza, je ­
go zas niepodległość polityczna i ekono­
miczna, jak  rów nie nienaruszalność tery­
torialna muszą być zagw arantow ane ukła­
dem międzynarodowym.

Orędzie W ilsona było nie pierwszym 
wpraw dzie uroczystym  zobow iązaniem , j a ­
kie K oalicja  przeciw niem iecką w obec sp ra­
wy polsk iej przyjęła, ale pierwszym, które 
]e postaw iło oficjalnie na gruncie interesu 
m iędzynarodow ego w yw ołało ono jako 
konsekw encję D ek larac ję  W ersalską, k tó ­
rą tu w dosłownym  brzmieniu przyta­
czamy :

b E K L flR flC J fl W E R S A L S K A .

=»Utworzenie Polski zjednoczonej, n ie­
podległej z dostępem  do m orza stanow i 
jeden z w arunków  pew nego i trw ałego 
pokoju.

Sprzym ierzeni przyjęli z wielkim za­
dow oleniem  ośw iadczenie sekretarza s ta ­
nu Lansinga, że Stany Z jednoczone przy­
łącza ją  s ię  do deklaracji w yrażając jed n o­
cześnie żywą sym patję dla słusznych asp i­

racji w olnościow ych C zecho-Słow aków  i 
l^oludniowych Słow ian.*

Zajęcie takiego stanow iska w obec 
sprawy polskiej przez narody sprzym ie­
rzone pociągnęło za sobą niezw łocznie 
pewne doniosłe następstw a praktyczne a 
m ianow icie uznanie potrzeby jak ie jś  tym­
czasow ej reprezentacji polskiej za grani­
cą kióraby mogła wprowadzić pewien 
ład _ w spraw y polskie i pilnować wedle 
możności praw narodu w alczącego na 
froncie zachodnim na równi z innemi na­
rodami^ przeciwko państwom centralnym. 
Bezpośrednim  tego następstw em  było 
uznanie Polskiego Komitetu Narodowego 
w Paryżu jako przedstaw icielstw a Doli- 
tycznepo całego Narodu polskiego, p o­
trzebującego obecnie poza granicami za­
jętego przez wroga kraju jak ie jś  organi­
zacji przez Koalicjję uznanej. Polski K o­
mitet Narodov/y w Paryżu naw iązał już 
był blisko od roku bezpośrednie stosun­
ki z rządami państw koalicyjnych a m ia­
nowicie z Francją, Anglją, W łocham i i 
etanam i Zjednoczonem i, pom inąwszy B ra- 
zylję, której kolon ja polska przez utw o­
rzenie Polskiego Komitetu Centralnego, 
w ybranego na W iecu w Kurytybie, dą­
żyła sam odzielnie do wytworzenia p ew ne­
go przedstaw icielstw a interesów  polskich 
na ziemi brazylijskiej. Przedstaw icielstw o 
to potrzebow ało san kcji urzędowej w tym 
też celu p. Kazimierz W archalow ski, p re­
zes Polskiego Komitetu Centralnego w 
Brazylji, rozpoczął na w łasną rękę zab ie­
gi w Rio de jan eiro , zabiegi uw ieńczone 
jaknajpom yślniejszym  skutkiem . Minister 
francuski w R o, P aw eł Claudel poparł 
sw ą pow adą dyplomatyczną usiłow ania, 
zm ierzające do uzyskania uznania n iep o­
dległości Polski i je j praw do obrony 
sw oich interesów  na gruncie brazylijskim . 
P ertrak tac je  w tej spraw ie zakończyły się 
wymianą not dyplomatycznych między 
Fran cją  i B razylją ,

Odpowiedź, jaką  rząd brazylijski 
przesłał rządowi francuskiem u w tej sp ra ­
wie, pqsiada znaczenie dokumentu poli­
tycznego pierw szorzędnej dla nas wagi,
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I i dia tego też przytaczam y ją  tutaj w do­
słow nym  przekładzie;

 ̂Panie M ini strzel Mam honor potwier­
dzić odbiór noty Waszej Ekscelencji z dnia 
10 sierpnia (1918), zawiadamiającej że Fran­
cja, Anglia i Włochy przez swych Prezesów 
Ministrów zebranych w Wersalu a przy po­
parciu Stanów Zjednoczonych oświadczyły, iż 
«utworzenie Polski zjednoczonej i niepodle­
głej z dostępem do morza stanowi jeden z 
warunków trwałego i sprawiedliwego pokoju 
i przywrócenia prawa w Europie*.

Pan Prezydent Rzeczpospolitej, któremu 
przesłałem tę doniosłą deklarację, jak równie 
oświadczenie, że Francja łącznie z Państwa­
mi Sprzymierzonemi prosi Brazylję o przy­
stąpienie do powyższej noty i do aktu za­
dośćuczynienia i sprawiedliwości, polecił mi 
dać Waszej Ekscelencji odpowiedź, że soli­
daryzujemy się w całości ze sprawą wyzwo­
lenia Polski.

Podleganie Polski władzy państw ob­
cych stanowi jedną z największych krzywd 
historycznych, i pomiędzy obowiązkami nało- 
żonemi sumieniu publicznemu narodów, prze­
lewających w tej chwili własną krew za nie­
podległość ludów, żaden nie wznosi się po­
nad obowiązek przywrócenia Polakom praw 
i Ojczyzny.

Skoro nieprzeliczone pokolenia tej mę­
czeńskiej narodowości nigdy nie pogodziły się 
z zagarnięciem swej ziemi stale czerpiąc w 
jednolitości uczuć, dążności spólnych idei 
oraz tradycji historycznych niespożytego du­
cha oporu; skoro nawet interesy polityki eu­
ropejskiej nie przeszkodziły temu, aby pań­
stwa, które podpisały traktat wiedeński z ro­
ku 1815, nie uświęciły dokonanego zamachu; 
skoro nie może być nic wymowniejszego nad 
protest Anglji w r. 1863, który jeżeli nie miał 
na celu całkowitego odbudowania Polski, jak 
to obecnie ogłosił Prezydent Wilson, to przy­
najmniej utrzymanie mocy instytucji narodo­
wych, dających niejako możność swobodnego 
odetchnięcia pokonanemu narodowi; slusznem 
jest, aby w tej wojnie, której się nie prowa­
dzi w sprawach handlu oraz interesów ma­
terialnych, lecz po to, by powstał po niej 
świat lepszy, w wojnie, w której luęjzkość 
walczy o wielkie ideały tak, jak nigdy jeszcze

człowiek nie walczył w żadnym okresie dzie­
jowym, słusznem jest, aby warunkami przy­
szłego pokoju zostało _ ob)ęte Wyzwolenie 
Polski, cierpiącej podwójnie: z powodu poni­
żającej niewoli i gwałconych praw.

Brazylja, oświadczył Pan Prezydent 
Rzeczpospolitej, dziękując Francji za uprzej­
mość i zaszczyt inicjatywy oraz za wezwanie 
do spólnej pracy w t^ ,w ie lk im  dziele za­
dośćuczynienia międzynarodowego, przystępu­
je do deklaracji państw i uważa stworzenie 
Polski zjednoczonej i niepodległej za jeden z 
warunków pokoju.

Czyniąc tak nie spółdziałamy w kon­
wencjonalnym utworzeniu nowego Państwa, 
na które pozwalała sobie polityka państw na 
skutek traktatów i wielkich wojen europej­
skich, jak to się stało naprzykład z utworze­
niem Królestwa Holenderskiego, niepodległości 
Serbji, Czarnogóry i Rumunji, lecz jedynie w 
przywróceniu do praw narodu uciśniętego, 
który nie godził się nigdy na zawieszenie sa­
mej v\̂ adzy, przelewając krew swych synów na 
znak protestu.

Rząd Federalny uznaje narodowość pol­
ską; uznaje również na równi z innemi na­
rodami sprzymierzonemi Polski Komitet Na­
rodowy w Paryżu jako jego prawny organ, 
udzielając Polskiemu Komitetowi Centralnemu 
w Brazylji, wybranemu wolnemi głosami Po­
laków, potrzebną władzę do przemawiania w 
imieniu Narodu I-^olskiego jakoteż do udzie­
lenia odpowiednich poświadczeń narodo­
wościowych.

Korzystając ze sposobności przesyłam 
Waszej Ekscelencji zapewnienia mego głę­
bokiego szacunku.

Nilo Peęanha«.

]ako bezpośrednie n astęp stw o ta­
kiego stanow iska ze strony rządu brazy­
lijskiego było uznanie p o lsk ieg o  przed­
stawicielstwa przy rządzie R zeczpospoli­
tej a z natury rzeczy zaszczyt ten musiał' 
przypaść prezesow i P o lsk ieg o  Komitetu 
Centralnego, p. Kazim ierzow i W archałow - 
skiemu, którego w ieloletnia p raca na ni­
wie spraw narodowycti w B razy lji zosta­
ła w ten sposób urzędow o uznana i nie­
jako publicznie zadokum entow ana,
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Podobnie, ^ak w szystkie urzędowe 
przedstaw icielstw a, tak i polskie musiało 
otworzyć niezw łocznie sw ą siedzibę w 
Rio ja k o  w stolicy kraju, w ten bowiem 
sposób jedynie można było, w ejść w bez­
pośrednie stosunki z rządem i jego orga­
nami- 0tw arci3  nowej siedziby Polskiego 
Komitetu Centralnego w Brazylji zostało 
połączone z uroczystym poświęceniem  
sztandaru polskiego, &tóry po raz pierw ­
szy w ystąpił w charakterze urzędowym 
w stohcy w ielkiej Rzeczpospolitej B ra ­
zylijskie).

P ośw ięcen ie -polskiego Sztandaru 
iNarodowego przybrało j^vysoce uroczysty 
charakter, żo należy na tę radosną dla 
nas chw ilę szczególniejszą zwrócić uwagę.

Uroczystość poświęcenia i wywieszenia 
sztandaru na tymczasowej siedzibie Polskiego 
Centralnego Komitetu w Rio de Janeiro od­
była się dnia 31 sierpnia 1918 r.

Na kwadrans przed 11 z rana wielka 
sala tymczasowo) siedziby Kom itetu przy zbie- 
gu Avenidy Rio Branco, głównej uHcy Rio 
1 r. Asseiublea zaczęła zapełniać się zapro­
szoną publicznością.

W  narożniku przed drzwiami prowa- 
dzącemi na balkon na udekoronowanym wspa­
niale kwiatami podwyższeniu spoczywał ol­
brzymich rozmiarów sztandar polski; część 
jego spływała,na ziemię otoczona wieńcem 
żywych kwiatów, pośrodku rzucony był prze­
pyszny bukiet z purpurowych gwoździków i 
białych róż, z tyłu za podwyższeniem, dwie 
konsole udekorowane były kwiatami, które w 
żywej kaskadzie spadały ku sztandarowi obej­
mując go z boków.

Punkt o jedenastej przybyli minister 
spraw zagranicznych Dr. Nilo Peęanha i pod­
sekretarz Stanu Dr. Regis de Oliveira.

Ceremonja zaczęła się składaniem pod­
pisów pod aktem łacińskim, który miał uwie­
cznić chwilę urzędowego wywieszenia sztan­
daru narodowego polskiego w stolicy Repu­
bliki, po akcie uznającym niepodległość Pol­
ski i ]e j prawo do reprezentacji oficjalnej wo­
bec rządu Brazylji.

Przybyli posłowie państw sprzymierzo­
nych: francuski i belgijski z sekretarzami,

przedstawiciel ambasadora Stanów Zjedno­
czonych, który bawił w São Paulo, przedsta­
wiciele poselstwa angielskiego i portugalskiego. 
Charge dąffaires rosyjski, wszyscy attache 
wojskowi i konsulowie wymienionych mo­
carstw, kierownicy Transpots Maritimes, Ra- 
vitaillement français, Chargeurs Reunis, han­
dlu i propagandy francuskiej, kapelan woj­
skowy ks. Dabescat w-misji specjalnej w P o ­
łudniowej Ameryce, wybitni pisarze jak Car­
los Malheiros Dias, Coelho Netto, Silveira 
Netto, szereg dziennikarzy i polityków miej­
scowych, obecnych było również kilkunastu 
członków kolonji polskiej w Rio.

Poświęcenia sztandaru dokonał ks. Teo-| 
dor _Kólczycki, salmlanin, który specjalnie' 
przyjechał z kolegą .swym również Polakiem 
ks. Wojciechem Kuczewskim z Nicteroy.

N ajw ybitniejszą niew ątpliw ie chwila 
te) uroczystości było przem ów ienie p' 
W archałow skiego, boć w ten sposób o- 
dezwał się  po raz pierw szy na ziemi b ra­
zylijskiej pierwszy przedstaw iciel in tere­
sów  polskich w dumnych słow ach uza­
sad nia jąc prawo naszego Sztandaru do 
pow iew ania w zespole innych sztandarów  
państw  niepodległych- To też przem ów ie­
nie to powtarzamy tu w dosłownem  jego 
brzm ieniu ;

P an ie  fAinistrze, Szan ew n i P an o w ie !

Przez długie lata, jedynie w sercach 
wiernych synów Polski, w głębinach ducha 
umęczonego narodu, w jasnowidzeniu, świa- 
tlejszych umysłów przewodników naszego lu­
du, wbrew wszystkim barbarzyńskim wysiłkom 
jednych, przewrotności i nikczemności dru­
gich katów Ojczyzny naszej istniał ten znak 
święty,, który przez przeciąg długich wieków 
prowadził naród dumny i szlachetny po dro­
dze jego przeznaczeń.

Nigdy, Panowie,_ nigdy, w ciągu wie­
ków swego vvolnego i niezawisłego istnienia 
naród nasz nie wyciągnął miecza w celu pro­
wadzenia. jednej bodaj wojny zaborczej, w ce­
lu napaści raz bodaj na słabszego od siebie-

Ten rycerz Europy, wedle pochlebnego 
lecz słusznego wyrażenia wielkiego geniusza 
francuskiego, ciągnął na pole bitwy jedynie w
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Z d ję c ie  w y k on an e p o d c z a s  u rzęd ow ego  w y w ieszen ia  sz ta n d a ru  p o ls k ie g o  w  R io ,  n a  p o d w y ż s z e n iu  
o to cz o n y  k w iatam i sz ta n d a r  p o lsk i, s to ją  od stro n y  p ra w e j ku le w e j. D r , R e s is  d e  O liv e ir a  

p o d se k re ta rz  sta n u , p o s e ł b e lg ijs k i , K a z im ie rz  W a rc h a ło w s k i, D r .  N ilo  P e ę a n h a , 
m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z n y ch , P a w e ł C lau d el p o s e ł  fra n c u sk i.

obronie chrześcijaństwa, cywilizacji łacińskiej, 
przeciwko dzikim hordom tatarów, przeciw 
zalewającym Europę falom potęgi ottomań- 
skiej.

Przeznaczenie narzuciło mu nadto wal­
kę z inną jeszcze falą zaborczą, z innym gro­
źnym zalewem, z pochodem dzikiego ger- 
manizmu.

Wstrzymane na polach Francji jakoteż 
na płaszczyznach włoskich hordy teutońskie 
w swym potężnym odwrocie uderzyły o mur, 
utworzony na tyłach ich kolumn przez lud o 
miękkim sereu i duszy łagodnej, lecz dziel­
nej i odważnej.

Dzieje nasze. Panowie, to roczniki wal­

ki z gierm anizm em , w w alce te j utraciliśmy 
swoją niepodległość polityczną, lecz  pozosta­
liśmy niewzruszeni na ziem i naszych  przod­
ków , staw iając z całą odw agą, i z całym za­
parciem się wytrwały op ór p o tw orn ej hydrze, 
grożącej całemu światu.

O krótną była w alka, n ie oszczędzono 
nam żadnego poniżenia niew ’oli, w szakże po­
trafiliśmy zaw sze utrzym ać p o d niesione czoła, 
czyste sumienia, gorącą w iarę, nieustraszone 
serca, nigdy nie słabnącą n ad zie ję .

Panow ie, zaprosiliśm y W a s  do uczestni­
czenia w uroczystości, k tó ra  dla każd ego na; 
rodu w olnego, św iadom ego sw ej dziejowej, 
roli, sw ego honoru i sw ych zobow iązań  pO"
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siada głębokie znaczenie — w uroczystości 
rozwinięcia naszego sztandaru.

Akt ten, który po uznaniu przez Bra- 
zylję narodowości polskiej, jakoteż prawa do 
przedstawicielstwa wobec Rządu Brazylijskie­
go pozwala nam okryć  ̂ naszym sztandarem, 
tym symbolem niepodległości i władzy, skra­
wek tej szlachetnej ziemi brazylijskiej, jest 
narn podwójnie drogi i podwójnie nas wzru­
szający: oznacza bowiem wskrzeszenie naszej 
Ojczyzny.

Po długich latach niewoli Orzeł nasz 
wreszcie rozwija skrzydła w swobodnym lo­
cie ku lepszej przyszłości.

Tam oto, w przekopach świata cywili­
zowanego, w walce przeciwko giermańskiemu 
despotyzmowi, na polach bohaterskiej Francji, 
przy boku pełnych chwały sztandarów wszys­
tkich ludów sprzymierzonych, dźwignięty krze- 
pkiemi dłońmi wiernych synów Polski powie­
wa sztandar Białego Orła.

Ku płomieniom burzy światowej, w wir 
krwawej walki, na pole chwały, uleciał on dla 
odświeżenia swej barwy krwią naszych sy­
nów, by dodać nowe laury do wielkich czy­
nów swej pełnej chwały przeszłości.

Ten Biały Orzeł na czerwieni naszego 
sztandaru, jest wyobrażeniem sumienia naro­
du, który zawsze dotrzymywał słowa, który 
nawet w najcięższych chwilach swojej prze­
szłości nie zdradził nigdy świętej sprawy ludz­
kości, zawsze ufny w sprawiedliwość i za­
dośćuczynienie, nie upadając na duchu nigdy, 
wtedy nawet, kiedy grób, w którym jego kaci 
grzebali go żywcem, zamykał się na oczach 
obojętnego świata.

Ten Orzeł jest świętą rękojmią, że po­
zostaniemy zawsze wierni wzniosłym ideałom 
ludzkości, zawsze gotowi do wylania naszej 
krwi w obronie sprawiedliwości, w obronie 
cywilizacji za naszą i waszą wolność !

W imieniu Polski, pozdrawiam W as 
ludy wolne, któreście się zrzeszyły, by w ty­
tanicznym wysiłku uwolnić świat od niewoli, 
by naprawić zbrodnie popełnione na słabszych, 
i któreście tutaj przybyły dla oddania tego 
wzruszającego hołdu najświętszemu uczuciu,> 
jakie może żywić naród.

Na tym skrawku gościnnej ziemi bra­
zylijskiej, który ten wielkoduszny naród odstą­
pił nam po to, by służył dla nas symbolem 
wolnej ojczyzny, wznoszę swój puhar:

Na pomyślność i chwałę Polski.
Na pomyślność i chwałę Brazylji,
Na pomyślność i chwałę wszystkich na­

rodów sprzymierzonych.
Na zwycięstwo ich broni.

Przy ostatnich słowach p. Warchałow- 
skiego, sztandar zaczęto powoli wciągać na 
drzewce, z chwilą podniesienia puharu roz­
winął się on majestatycznie nad ulicą.

Rozległy się gorące oklaski, poczym Dr. 
Nilo Peęanha w kilku słowach powinszował 
naszemu prezesowi uwieńczenia jego pracy i 
życzył najprędszego ziszczenia naszych wspól­
nych postulatów, kolejno podchodzili wszyscy 
wybitniejsi goście, by złożyć swe powinszo­
wania i" życzenia. Jakiś czas jeszcze gosz­
czono zaproszonych przy bufecie z szampanem 
i słodyczami, poczem zaproszeni zaczęli po­
woli opuszczać salę.

Zdobycz, jaką Polacy w B razylji m ie­
szkający  odtiieśli w skutek uznania przez 
B razylję  nie tylko narodow ości polskiej 
ale i praw a Polaków  do posiadania sw e­
go przedstaw icielstw a przy rządzie F ed e­
ralnym w Rio, jest faktem tak doniosłym 
i stanow iącym  niejako punkt zwrotny w 
życiu kolonji polskiej w tym kraju, że p o ­
winien był zjednoczyć w szystkicłi P o la ­
ków około tego w Rio uroczyście w y­
w ieszonego Sztandaru N arodow ego s k ła ­
n ia jąc do zaniecłiania sw arów  i w alk p ar­
tyjnych w wysokim stopniu gorszącycłi i 
osłabiających  nas w chwili, w której nam 
siły i z jednoczenia potrzeba. Rozum iejąc 
tą potrzebę i w poczuciu sw ego obow iąz­
ku jako  przedstaw iciela urzędow ego k o ­
lonji polskiej w Brazylji og łosił p. W a r­
chałow ski w swym organie (»Polaku w 
Brazylji«) w nr. 65. 1918 r. gorący arty­
kuł w zyw ający do zgody i jedności. Nie 
przebrzm iały te słow a bez echa, bo ch o­



Poseł francuski p. Paweł Claudel (z lewej strony) i prezes P. K -C. p. K. 
Warchałowski (z prawej) na progu pałacu Cattete po audjencji u prezyderita 
któremu chodzili dziękować za uznanie niepodległości Polski przez Brazylję.
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ciaż nie w szyscy jeszcze ręce do siebie 
w yciągnęli, nie w szyscy jeszcze .skupili 
się  pod jednym Polskim  Sztandarem  N a­
rodowym, w aśnie i spory znacznie o sła ­
bły i jest uzasadniona nadzieja, że usta­
ną całkow icie, zw łaszcza w tej radosnej 
chwili blizkiego pokoju  i urzeczyw istnie­
nia dążeń w szystkich prawych synów O j­
czyzny. To też godzi się, aby wszyscy 
ten głos do zgody naw ołujący do serca 
so bie  wzięli i zdobyli się  na pośw ięcenie 
dla dobra Ojczyzny małych am bicji i am-

bicyjek osobistych, bo tylko w ten sp o­
sób lepszy los sw ej O jczyźnie zapew nić 
będziemy mogli. Tak brzmi o d e z w a : 

P o l a c y !
Burza dziejowa, co bólem i konaniem 

zalała ziemię, jak potop ongiś, czyści tę zie­
mię ze wszelkiego brudu i zbrodni.

W ogniu walki, w huku z a p a d a ją c y c h  
się miast, w pożodze całych krajów, harto­
wać poczęły się serca, oczyszczać sumienia. _ 

Odradzające się poczucie sprawiedliwości 
z siłą biblijnego — coś uczynił, Kainie! —

świat cały zawezwało do zdania rachunku — 
co uczyniliście z Polską!

Poruszone sumienia zmusiły świat cały 
uznać grzech rozszaroania i pogrzebania 
Polski!

Grzech ten iuści się okruhiie już dzi­
siaj na sninych winowajcach czynu, a!o i ci, 
którzy obojętnie zgodzili się na 1q niesłycha­
ną zbrodnię, potokami krwi, dorobkiem pracy 
wielu pokoleń płacą z nawiązką za błąd swój 
i samoiubsiwo.

Powstająca Polska, jak zmartwychv>;sla- 
jący Chrystus, tchnieniem swej potęgi duchowej 
odwala kamienie swego grobowca.

Grom, który uderzył ongiś na znak B o ­
żego czynu -  poraził strażników i dziś grom 
dziejowy razi nowoczesnych strażników po­
twornej zbrodni.

jeden leży już w prochu, niemocen za­
bezpieczyć swego własnego istnienia, w bo­
lesnym skurczu najstraszniejszego wewnętrz­
nego przesilenia jakie świat widział.

Dwaj drudzy muszą patrzeć jak pier­
ścień żelazny, którym ich reszta ludzkości 
opasała, zacieśnia się coraz bardziej, by zdu­
sić niechybnie.

Zdusić, ‘dla uratowania reszty hidzkiego 
plemienia, d!a zgniecenia fałszu, obłudy, nie­
nawiści, gwałtu, grabieży, krzywoprzysięstwa, 
dla ochrony sprawiedliwości przed zbrodnią, 
niewinności przed gwałtem, dla obrony wiary 
upadającej przed uzbrojoną pięścią, dla wy­
zwolenia myśli tarzającej się w prochu przed 
uzbrojonym w ostrogę butem, by raz koniec 
panowaniu siły nad prawem położyć.

Ale bez Polski — niema sprawiedliwości.
Ale bez Polski — niema prawa!
Ale bez Polski — niema pokoju !
I dlatego odradzający się świat musi 

zacząć od odbudowania Polski.
Biją się w piersi mocarze świata!
Święte ]ej imię, które do niedawna 

garść lepszych Jej synów bronić musiała przed 
zapomnieniem i poniewierką, dziś jeąt na 
ustach wszystkich, wymawiane ze czcią i po­
dziwem jak wobec Boskiego Zjawiska.

Przed majestatem powstającej Polski 
kłonią się dzisiaj dumne głowy niedawnych 
władzców tej ziem i; w gruzy idzie potężna

budowla niemieckiego imperjalizmu i pruskiej 
hegemonji, których kamieniem węgielnym by­
ło ciało żywcem zagrzebanej Polski-

Orzeł nasz biały znów łopoce skrzydła­
mi jak dawniej na polach Płowieć, Grunwal­
du, Chocima, Wiednia i Racławic.

Znów biegną ku niemu oczy wszystkich 
wiernych synów Ojczyzny, by prowadził do 
chwały i zwycięstwa — przez mękę i krew, 
do wolnej i niepodległej Polski.

Obudzonemu poczuciu sprawiedliwości, 
poświęceniu i dzielności naszych synów zaw­
dzięczamy, że państwa koahcyjne dziś już 
uznały za stosowne, nim ostatni żołdak pru­
ski opuści ulice Warszawy, nim władna wola 
Narodu polskiego obierze swój rząd i wy­
znaczy swoje przedstawicielstwo, zapewnić 
rzeszom ludu polskiego na obczyźnie prawrse 
zastępstw o i opiekę własną. Uznając Polskę 
za niepodległe mocarstwo w wojnie z pań­
stwami centrahiemi, uznając narodowość pol­
ską, musiały uznać prawo jej do posiadania 
przedstawicielstwa chociażby tymczasowego 
na razie, ale któreby zapewniało polskiemu 
wychodżtwu takie prawa, jakie posiadają inne 
niepodległe narody.

W myśl tej zasady Komitet Narodowy 
w Paryżu uznany został za instytucję n£;- 
czelną, która wobec Koalicji reprezentuje in­
teresy Polski; w poszczególnych krajach ko­
alicyjnych uznane zostały odpowiednie komi­
tety z prawem zastępstwa interesów polskich. 
Brazylja, aktem z dnia 17 sierpnia'(1918 r.), 
przyznała Polskiemu Komitetowi Centralne­
mu prawo przedstawiania interesów polskich 
wobec rządu Republiki.

Akt z dnia 17 sierpnia jest ważnym 
krokiem dla nas na drodze do ostatecznego 
wyzwolenia, wiążąc honor _ przyjaznego N a­
rodu z naszemi dążeniami do całkov>iitego 
zjednoczenia i odbudowania Polski. Akt ten 
wieńczy dzieło poczęte przez Koalicję, raz 
jeszcze kategorycznie stwierdzając jej zobo­
wiązania przyjęte wobec narodu polskiego.

Sztandar Orła Białego, litóry wzniesio­
ny krzepkiemi dłońmi żołnierza polskiego na 
polach bohatersłdej Francji służy jako wido­
my znak naszej niepodległości, w tych dniach 
zostanie zatknięty na nowej siedzibie Central­
nego Komitetu w stolicy Republiki.
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Pod sztandar ten, pod znak Orła B ia ­
łego .■.■?.yvuamy Was wszystkich B racia !

Wszystkich, bez różnicy przekonań, bez 
różnicy stronnictw i organizacji.

W  dniu wielkiego święta ducha pol­
skiego, w dniu zwycięstwa wspólnej wszys­
tkim idei nie powinno być wrogów między 
nami.

Wyciągamy pierwsi dłoń zgody i po­
jednania.

Pod szerokiemi skrzydłami naszego Zna­
ku Narodowego jest miejsce dla wszystkich. 
W ejścia do przybytku nie bronią żadne za­
strzeżenia.

Wystarczy — czyste polskie sumienie, 
wiara w ostateczne zwycięstwo naszej spra­
wy, serce wolne od nienawiści i żalu, miłość 
do ukochanej Ojczyzny, mocne postanowienie 
pracy dla jej wielkości i chwały, ramię goto­
we do jej obrony.

Jednego tylko potrzeba — zapomnie­
nia uraz!

W imię świętego słowa — Wolność!
W  imię błogosławionej idei Ojczyzny!
W  Twoim Imieniu, Polsko!
Otwieramy Wam bratnie serca nasze i 

progi tego symbolicznego skrawka niepodle­
głej Ojczyzny, którym dzisiaj, pod świętym 
znakiem narodowego sztandaru staje się sie­
dziba Polskiego Komitetu Centralnego.

Niech żyje Zjednoczona i Niepodległa 
P o lsk a !

Kazimierz Warchałowski.

Śm iało i bez przesady można p o­
wiedzieć, że p rasa brazylijska i opinja 
publiczna kraju  zajm ow ała się szczerze 
przez cały przeciąg dni spraw ą polską, 
źe w ięc dnie te D n i a m i  P o l s k i e m i  
nazw ać m ożna. Okazało się, że posiada­
my w śród Brazyljan  rzeczywistą sympa- 
tję, że B razy ljan ie  rozum ieją nasze poło­
żenie i że stosunki między Brazylją a 
odradzającą się  Polską będą wskutek te ­
go od sam ego początku łatwe i dobre, co 
ma dla nas pierw szorzędne znaczenie.

Cały szereg pism codziennych, b ę ­
dących w yrazicielam i opinji publicznej, ja- 
koteż wydawnictw tygodniowycłi poczyt-

nycłt i stanow iących ulubioną lekturę sze­
rokich mas, pom ieściło nietylko wzmianki 
i krótsze lub dłuższe ilustrow ane o p isy  
uroczystości rioskich, a le  nadto poważne 
artykuły podpisane nazw iskam i ludzi, 2 
któremi liczy się szeroki ogół, którzy 
urabiają opinię publiczną i są  jej ka­
płanami.

Oto spis części zaledw ie tych orga­
nów prasy brazylijskiej, które się  uro­
czystością polską bardziej zainteresow ały: 
»A Noite«, »A Epoca«, »Q azeta de Noti- 
cias«, » 0  Im parcial*, »Correio da Manhã«, 
»A Politica*, »Fon - Fon«, »A Se lecta*’, 
»A Razão«, >Rio - ]ornal« , »A Rua«, «Re­
vista da Sem ana«, »A Careta«, » 0  Malho«, 
» 0  Paiz«, » 0  Estado de S. ł*aulo«, »A 
Federação*, »A R ep ublica*, »Commercio 
do Paraná*, »Diario da T ard e* i wiele 
innych.

Śmiało pow iedzieć m ożna, że treść 
tych wszystkich opisów , w spom nień, no­
tatek i artykułów w zięła so b ie  za hasło 
artykuł pomieszczony przez' pism o »A 
Noite« p-1. »Słow a Ruy B arb o zy  do na­
rodu polskiego*, kończący się  takim oto 
ustępem; „F in is Poloniae*' (10 znaczy: 
Koniec Polski) został w ykreślony przez 
opatrznościowy bieg w ypadków . Obecnie 
zaczyna się rysow ać na horyzoncie Re^ 
surectio Poloniae (to znaczy: Zm artw ych­
wstanie Polski).

Faktycznie taka jest rzeczyw ista treść 
wszystkich artykułów, chociaż nie używają 
one tych samych słów , lecz tem at ten na 
rozmaite sposoby obrabiają- Czy to Coelho 
Netto w piśmie »A P o litica *  (nr. 18 z d. 
23 sierpnia) pisząc artykuł p. t. „A ve Po­
lo n ia !"  (W itaj P o lsko), czy C arlos Ma- 
Iheiro Dias w piśm ie » 0  F a iz «  (w nu­
merze z dnia 26 sierpnia), czy wreszcie 
Hugo de Reis w piśm ie »Com m ercio do 
Paraná* i w »Diario dos C am pos* pisząc 
artykuł p. t. *R esurectio  P o lo n iae*, zaczy- 
nający się do słów : »My B razy łian ie  ko­
chamy Polskę* — w szyscy rzu ca jąc  wzrok 
wstecz w przeszłość historyczną zazna­
czają rolę, jaką P o lsk a  od egrała  w dzie­
jach ludzkości, p od k reśla ją  poniesione 
przez P o lsk ę  zasługi i p od noszą pewnik,

ze Polska zasługuje na wdzięczność Eu- 
ropy 1 na odzyskanie sw ej niepodległości 
której w najcięższych chwilach nigdy się 
me wyrzekała. Jak  legendarny ptak Feniks 
pow staw ał z popiołów w łasnego ciała w 
ognm spalonego, tak polski O rzeł Biały 
pow staje obecnie z ognia w ojennej po- 
|ogi, która całym światem  wstrżąsnęła. 
Sw iat cały daje dowód odrodzenia m oral­
nego przez to, źe przypomniał sobie o 
swych obow iązkach w obec Polski, która 
stanow iła sw ego czasu przedmurze chrze­
ścijaństw a i uratow ała cyw ilizację zacho­
dnią od najazdu tureckiego.

Nietylko brazylijska opinja publiczna 
przez usta sw ej prasy, nietylko urzędowe 
sfery brazyhjskie przez usta swych przed­
staw icieli uczestniczyli w Dniach Polskich 
w Brazylji, ale, powiedzmy to z dumą i 
zadow oleniem , nie brakow ało przedsta­
w icieli w szystkich narodów  koalicyjnych 
1 całego szeregu wybitnych osobistości 
w zespole nowych sojuszników  Pol­
ski, która do tej pory niczyjego urzpdo- 
w ego uznania nie posiadała!'

P. Kazim ierz W archałow ski otrzymał 
od całeg o szeregu wybitnych osobistości 
1 instytucji telegram y i listy kongratula- 
cyjne między innymi o d ; Paw ła Ciaudela, 
posła francuskiego w Rio, od Edwina 
M organa, am basadora Stanów  Zjednoczo- 
py^h, od K. M ercatellego, posła w łoskiego 
1 M. P eela  posła angielskiego. Dr. Affon- 
so Camargo prezydenta Parany, Dr. B o r ­
ges de M edeiros, prezydenta Rio Grande 
do Sul, adm irała Capertona komendanta 
eskadry am erykańskiej patrolu jącej wody 
południow o-am erykańskie. Dr. Clovis B e- 
vilaqua profesora praw a m iędzynarodo­
w ego i praw nego doradcy ministerjum 
Sp raw  Zagranicznych i wielu innych.

Jakkolw iek  uroczystość polska w Rio 
de Jan eiro  m iała w ielką wagę polityczną 
ze względu na je j charakter urzędowy^ 
to nie m niej urządzona z tej okazji m a­
n ifestacja  w Kurytybie, której przebieg 
był_ praw dziw ie im ponujący, wywarła 
także pow ażny wpływ na opin ję publicz­
ną jakoteż na stan ow isko kolonji polskiej 
w B razy lji.

Stosownie do zapowiedzianego progra­
mu w domu patrjotycznego Towarzystwa «Ta­
deusz Kościuszko-Łączność i Zgoda* zebrali 
się przedstawiciele Towarzystw polskich nie 
tylko z Kuryłyby ale i z okolicy wraz ze swe- 
mj sztandarami; »Tadeusz Kościuszko - Łą- 
czność i Zgoda*, »Sw. Stanisław*, »Sokół«, 
*Kołko Młodzjeży Polskiej*, »Kółko Rolni-

‘ Ow. »Sw. Jana Kantego* i »Postęp* 
z Ihomas Coelho, Tow. Władysława Ja- 
giełły* z Abranches. Przedstawicieli swych 
przysłały następujące Towarzystwa: T-wo
»Szkoła Polska w Brazylji*, Zjednoczenie 
1 Olek, Tow. »Związek* z Ipirangi (przedsta- 
w iaele: Jakób Ziółkowski i Józef Kuklik) 
kolonia Ipiranga (przedstawiciele: Tomasz 
Lhybior Józef Nowak i Antoni Kłosiński), 
1 ;W0 »Oswiata* z Ponta Grossy (przedsta- 
wiciel p. Olkuszewski). Zaznaczyć należy, iż 
duchowieństwo polskie było reprezentowane 
przez ks. Bayera z Thomas Coelho jakoteż 
przez ks. Mięsopusta, świeżo mianowanego 
proboszczęm kolonji Ijuhy w Rio Grande do 
bul, stawili się ze swym narodowym sztan­
darem pobratymcy nasi Czesi, których repre­
zentowali p. p. Urbanek, jako prezes i Kre- 
mela, jako sekretarz »Czeskiego Spolku w 
Kurytybie*, jak również kolonja francuska z 
pięknym sztandarem niesionym przez żołnie­
rza francuskiego w towarzystwie dwóch we­
teranów- z roku 1870, stanowiących straż ho­
norową i cztery Towarzystwa włoskie.

Pochód, który otwierały dzieci szkolne, 
^szył przy dźwiękach muzyki przez rua do 
Rosario na I?raça Tiradentes, gdzie przema­
wiał p. Wojciech Szukiewicz, sekretarz Pol­
skiego Komitetu Centralnego.

Po okrzykach na cześć Brazylji, jakie 
wszyscy obecni z zapałem wznosili, muzyka 
odegrała brazylijski hymn narodowy, a gdy 
dźwięki jego ustały zabrał głos redaktor pi­
sma »Diario da Tarde* dr. Generoso B o r­
ges, dając wyraz radości, jakiej doznaje szla­
chetny naród brazylijski na myśl o tym, że 
skończy się nareszcie cierpienie narodu pol­
skiego, który tradycje wolności w łonie swym 
wiernie przechowywał. Mówca zakończył 0 - 
krzykiem na cześć Polski, po którym muzyka 
odegrała hymn polski jakoteż Marsyljankę.

Następnie pochód ruszył przez rua 15



de N ovem bro i P ra ç a  O zorio pod pałac P r e ­
zydenta Stanu , gdzie przem aw iał w ice-prezes 
P o lsk ieg o  K om itetu C entralnego p. Tadeusz 
D anielew icz.

P o  odeganiu przez muzykę narodowego 
hymnu brazylijskiego odpowiedział w kró t­
kich słow ach D r. C am arg o ; podniósłszy fakt, 
źe  P o lacy  nigdy nie tracili m iłości dla swej 
rozczłon kow anej i uciśnionej O jczyzny, za­
znaczył w ielką doniosłość momentu dziejow e­
go, który pozw oli im oglądać rychłe już od­
rodzenie u jarzm ionej P o lsk i. Pośw ięcił też 
kilka słów  szlachetnem u czynowi Francji i 
w szystkich narodów  sprzym ierzonych w no­
sząc okrzyk: N iech  żyje P o ls k a ! Niech żyje 
F r a n c ja ! N iech  żyje K oalicja  ! Muzyka zagra­
ła  hym polski i M arsyljankę, poczym pochód 
ok rąża jąc  P ra ç a  O zorio  w rócił przez rua 15 
de N ovem bro zatrzym ując się przed konsula­
tem  francuskim , gdzie p . Karol Laforge

konsul francuski, w ygłosił p iękn e przem ó­
wienie.

Muzyka odegrała znow u M arsyliankę i 
»]eszcze Polska nie z g in ę ła *, p oczem  pochód 
ruszył na Praça M unicipal, gdzie pod pom ni­
kiem B arona do R io  B ra n co  przem ów ił s e ­
kretarz redakcji pisma rząd ow ego  »R ep u bli- 
ca«, przem aw iając też im ieniem  ko lon ji cze- 
^ ie j ,  której sztandar po jaw ił się  na ulicach 
Kurytyby po raz pierwszy przy tej sposobności.

. . .  P °  odegraniu hymnów narodow ych; bra- 
zyhjskiego, francuskiego, p o lsk iego  i w łoskie­
go pochód się rozwiązał.

Ponieważ Polski Komitet Centralny  
musiał rozciągnąć sw o ją  działa ln ość  na 
całą Brazylję przeto znalazł s ię  w  konie­
czności wejścia w stosunki z Komitetami  

kainemi, jakoteż p ow o łan ia  do życia 
szeregu Delegacji jako o rg a n ó w  pom oc-

'■i

P ośw ięcen ie  sztandarów  polskich , k tóre zostały ofiarow ane armji polskiej we F ran c ji przez 
m iasta fra n cu sk ie : F ary ż , Verdun, B e lfo rt i Nancy.

Do tej pory istnieją trzy Komitety  
lokalne a m ianow icie :  w  Rio de janeiro,
S. P a u lo  i P o r to  Alegre. (Rio: prezes, ]a -  
kób Kosiński. S. Paulo : prezes,  B o lesław  
Nowicki. F o r t o  A legre: prezes,  ]ó z e i  Żó-  
raw ski).

P ró c z  tego zostały  u tw orzone n a s tę ­
pujące delegacje  P . K. C. przy udziale n a ­
stępujących  o liy w ate li :

W  F o r t o  União: Dr. Kazimierz Ho-  
miński, ]a n  Szyndrow ski, Franciszek  
Schmidt, P io tr  N ow acki.

G uaju vira :  W łodzim ierz Kuhn, Józef  
Kuklik, T o m asz  Chybior, ]a n  Błażkiewicz.

Św. M a te u s z : Lucjan Stencel, Józef
B o jan o w sk i.  Kazim.ierz W itkow ski,  W a ­
lenty Gosik.

T res  B a rra s :  Józef W ad ow sk i,  Józef

Kubiak, Franciszek  Majewski, Andrzej 
Ciosmak.

Castro: Dr. Mirosław Szeliga-Szeligowski. 
Rio Claro: Jan Krukowski.
Ira ty :  T eodor Cichewicz, Leonard  

Kędzierski, Ludwik Rutecki i Teofil W a ­
silewski.

Rio Negro: Dominik Narloch.  
Itayopolis: Józef W ęgrzynow ski,  M ar­

cin Narloch, Karol B u b a i Andrzej Mastej.^ 
São Feliciano: Ks. Gx^ala, M. Styś, 

Michał Sobierajski, Karol Muszyński, W ł a ­
dysław Uszacki.

Guarany: Fran ciszek  l ia n a s ,  Józef  
Kolankiewicz, Szczepan W iśniew ski, Leon  
Obadowski.

Erechim: Konstanty Rabel.
łjuhy: Adam Zgraya, JózefDytz, S ta ­

nisław Sawicki, Ludwik Zborowski.
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Generał Józef jialler
naczelny dow ódca w ojsk polskich.

P a lm eira : Adam D ąbrow ski, Lu­
dwik Teledziński, A leksander Karpiński, 
B o lesław  K osiński.

Cel tych w szystkich D elegacji p ole­
ga na udzielaniu pomocy Polskiem u K o­
m itetowi Centralnem u w dwojakim kie­
runku : w zbieraniu funduszów  na cele 
Komitetu, jakoteż w pośredniczeniu przy 
zaciąganiu P o lak ó w  w Brazylji m ieszka­
jących w R egiestr Obywateli polskich 
prow adzony w biurze Komitetu w Ku- 
rytybie.

P ierw sze z tych żadań nie wymaga 
żadnego w yjaśnienia, poniew aż potrzeba 
środków  pieniężnych jes t dla każdego zu­
pełnie zrozumiała.

Drugie zadanie zdaw ałoby się  jest 
rów nież zupełnie proste i jasne, bo każdy 
P olak  potrzebę zaciągnięcia się  w R e­
giestr obyw ateli polskich odczuw ać p o­
winien. W pisyw anie się  to jest całkow i­
cie bezpłatne i nie w ym aga żadnych zgo­
ła form alności a nadto nie pociąga za s o ­
bą żadnych zobow iązań jakiegokolw iek- 
bądź rodzaju poza moralnym zobow iąza-

I^oman pm owski
prezes Komitetu N arodow ego w  Paryżu-

niem uważania się odtąd zaw sze i w szę­
dzie za obywatela polskiego. Z aznaczyć 
tutaj wyraźnie należy, że takie zaciąg n ię­
cie się  w Regiestr obyw ateli polskich  
obok znaczenia m oralnego ma także zn a­
czenie praktyczne, poniew aż P o lsk i K o ­
mitet Centralny jako urzędow o uznane 
przedstawicielstwo narodu polsk iego w 
Brazylji może opiekow ać się  tylko P o la ­
kami, którzy się za obyw ateli polskich  
sami  ̂uznają. P olski Komitet Centralny 
ma również prawo w ydaw ania p o św iad ­
czeń narodowościowych, a le  tylko tym 
Polakom , którzy się w R eg iestr zaciągną 
a w ten sposób form alnie sw ą przyna­
leżność do narodow ości p o lsk ie j zad o ­
kumentują.

Chyba nikomu znaczenia tak ie j re- 
giestracji^ dalej tłóm aczyć nie trzeba; nie- 
chajże więc wszyscy obyw atele polscy w 
Brazylji m ieszkający korzysta ją  z m ożno­
ści zyskania dowodu sw ej przynależności 
do narodow ości polskiej i niech w ten 
sposób ułatwią przyszłemu konsulatow i 
polskiemu 1 przyszłej am basadzie p o lsk ie j 
trudne zadanie policzenia w szystkich  o b y ­
wateli polskich w Brazylji m ieszkających .
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S Z C Z Ę Ś L IW Y .
(BA JKA )

Za siódmą górą, za dziewiątą rzeką 
żył król. Miał syna jedynaka- Królewicz 
ciągle chorow ał. W zywano lekarzy z ca ­
łego św iata; kobiety znosiły zioła, odm a­
wiały p acie rz e ; lekarze próbow ali środ­
ków rozmaitych, nic nie pomagało.

Pew nego razu przyszedł na zamek 
królew ski staruszek, prosząc o wsparcie. 
Kazano mu modlić się za chorego króle­
wicza. Starzec obiecał go w yleczyć; n a ­
leżało tylko ubrać chorego w koszulę, 
zd jętą z człow ieka zupełnie szczęśliw ego.

R ozesła ł król-o jciec posłów  na w szy­
stkie strony św iata. Chodzili od miasta 
do m iasta, od w ioski do w ioski, od cha­
ty do chaty, szukali, wypytywali. Ludzi 
szczęśliw ych nie było. Temu dokuczała 
bieda, tamtego gnębiła choroba kogoś z 
rodziny. Ten m usiał pracow ać zbyt ciężko, 
tamtego kalectw o pozbaw iło możności 
pracow ania.

Oj, ciężko, ciężko ludziom na św iecie!
Smutni w racali posłow ie do króla. 

Lecz jeden z niclS nie stracił jeszcze n a ­
dziei. P o szed ł na'd brzeg rzeki i napotkał 
leżącego w zaroślach nędzarza. Nędzarz 
za jad ał ogórek z razowym Chlebem,

— Coś nietęgi 'o b iad  m acie — rzekł 
dworzanin.

Co mi po lepszym- Do takiego 
się  przyzw yczaiłem ; taki mi smakuje-

— Gdzie m ieszkacie?
— W szędzie; biedaka każdy p rzy­

tuli, a jak  się nie da między ludźmi, prze­
śpię się pod stogiem, pod dzwonicą, by­
le gdzie.

A nie zimno w am ’:*
— ]ak  zimą namarznę, to w lecie 

s!ę wygrzeję-
- - - 1 nie smutno wam na św iecic s a ­

motnemu ?
Alboż ja sam otny? B óg czuwa na- 

demną, ptaki śp iew ają mi nad głową, 
gwiazdki m rugają na mnie.

Zastanow ił się  dworzanin.
— To wy chyba zupełnie szczęśliw i 

je s te śc ie  '• — zawołał.
— 1 jak  jeszcze!
— D aw ajcież mi coprędzej w aszą 

koszulę dla królew skiego syna! Król za­
płaci wam za to ogromnemi bogactwy. 
Panem  będziecie- Dw orzanie k łan iać wam 
się będą. Nie zabraknie wam pięknych 
rum aków w stajn i, futrzanych płaszczów , 
czapek sobolowych-

— Alboż ja mam koszulę? — odparł 
żebrak.

O kazało się, że był istotnie tak b ied ­
nym, że koszuli nie posiadał.

Szczęście nie na bogactw ie zaw isło.
B. S.

Dwa osły na pastw isku, szczypiąc chudą
(traw ę,

W iodły ze so b ą  bardzo uczoną rozpraw ę: 
O gwiazdach, słońcu,
Astronom ji,
0  św iata końcu,
1 o chemji,
O pięknych sztukach.
W ielkich  naukach-

N f l J W i ą C E J  O S Ł Ó W .
Obaj ze siebie kontetni.
B o  jednako ko m p eten tn i...
Ą to ich tylko bolało,
Że osłów  na św iecie m a to ...

Na to w ół rzecze:
Czego bolejecie ?

W aszego rodu n ajw ięce j na św iecie, 
Tylko wam krzywdę zrobiła natura, 
Że nie jednaka pokryw a w as skóra.



Czyszczenie KarafçK szKlanyçh.

W rz u cić  na karafki kilka kaw ałków  b i­
buły i garsticę potluczonycłi skorup od jaj. 
N alać wody ćw ierć karafki i potrząsać m o­
cno. Gdy się bibuła zacznie rozpuszczać, to 
je s t zb ijać w gruzły, zm ieniać wodę aż do 
zupełnego oczyszczenia karafki.

W ywabianię plam iłustyęh.

Tłuste plamy ria m aterjałach lnianych i 
baw ełnianych powinny być najpierw  zwilżone 
terpentyną, naftą lub tłuszczem  ze słoniny i 
prane następnie w wodzie mydłem naftowem. 
P lan iy  tłuste na m aterjałach jedwabnych i 
w ełnianych można wywabić przez użycie b en ­
zyny, alkoholu, gazoliny, eteru i chloroform u. 
W szystk ie  te chem ikalja są łatw opalne i co 
zatern idzie najlepiej jest czyścić niemi p o ­
plam ione m aterjały nie wew nątrz domu lecz 
na powietrzu. P lam y od herbaty dają się wy­
w abić przez użycie glyceryny. P lam y od m le­
ka, śm ietanki lub kawy wywabia się przez 
posypanie splam ionego m iejsca boraksem  i 
nam oczeniem  następnie w zimnej wodzie.

W ywabiani? rdzawyęh i atramen­
towych plam z białych materjałów.

Ż eb y  w yw abić .rdzawe atram entow e pla­
my z białych m aterji, trzeba zwilżyć splam io­
ną część m aterji w w odzie z boraksem  lub 
w am oniaku i rozpostrzeć nad miednicą z 
gotu jącą się  wodą. Użyj dziesięcioorocentow y 
rozstw ór kw asu solnego i polej kilka kropli 
tego rozczynu na plam ę, póki ta nie stanie 
się  jaśn ie jszą. Z anurz potem  natychm iast ma-

terjał w wodzie. Jeże li p lam a nie zginie, po- 
wtórz jeszcze raz podaną poprzednio opera­
cję. P o  wywabieniu plam  z m aterjału , wy- 
płukaj go następnie w am oniaku , aby w ten 
sposób usunąć zupełnie d ziałalność rózczynu 
kwasu solnego. Z am iast rozczynu kw asu sol­
nego używać m ożna rów nież dziesięciopro­
centow y rozczyn kwasu szczaw iow ego .

Ochrona ram złoconych od ups­
trzenia przez muchy.

D la zabezpieczenia w ciągu dwóch ty­
godni w ycierać ramy flanelą  zw ilżoną olej­
kiem laurowym. U pstrzen ia zm yw ać gąblą 
nasyconą spirytusem.

Cebula i czosnek nie pozostaw ią w 
ustach przykrego odoru, gdy się  po nich prze- 
gryzie kaw ałek jab łka lub kilka źd ziebeł su­
chej herbaty.

Dym w pokoju da się  szybko usunąć 
wstawiwszy do pokoju szafliczek  drewniany 
ze św ieżą wodą.

Chleb napoczęty lub p o k ra jan y  w ka­
wałki a nie użyty, obw inąć w serw ęlę , a nie 
obeschnie tak szybko.

_ Imbryk blaszany od wody, porosły  ka- 
mi^eniem napełnić obierkam i z surow ych kar- 
tofh, nalać wodą i gotow ać kilka godzin, a 
zupełnie się oczyści.

.(?  t g & 2 .
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